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Listy podróżuiącego, wiesieni 1822 
roku pisane. 


dów z pism peryodycznych niemieckich, (1) 
umieściło w kilka Numerach swoich z miesiąca 
Stycznia bieżącego roku obszerny artykuł o Pol- 
sce, którego niewiadomy « Autor w formie listów 
po odbytóy podróży pisanych, wiele trafnych, do~ 
wcipnych, a ezasem i mnićy z prawdą zgódnych, 
lecz zawsze poważaniem, które się każdemu na- 
rodowi należy, tchnących uwag nad naszym kra= 
iem umieścił. Zwiedził on szczególnićy Xięstwo 
Poznańskie, n'e był ani w południowych Woie- 
wództwach królestwa, ani w Litwie, ani też w Ga- 
licyi, lecz pomimo tego przyznać należy, iż umiat 
przypatrywać się temu co go otaczało, zgłębić to 
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to uwagę iego zaięło. Wiele mnićy prawdziwych 
myśli znikłyby były z iego, pówieści, gdyby był 
więcćy części kraiu naszego zwiedził, legz i to co 
powiedział dla polskich czytelników oboiętnóm 
bydź nie może, zwłaszcza że "styl autora wielce 
rzecz samą uprzyiemnia. Lecz posluchaymy wła- 
snych słów iego. 

Oświadczywszy na wstępie, iż lubo przebywał 
tylko w-towarzystwie Szlachty polskićy, mieszkań 
cy chat: wieyskich uwadze iego nieuszli, i wysta- - 
wiwszy w kilku słowach niezbyt pochlebny obraz, 
samego 'kraiu i wiosek, mówi dakty autor: „Nie 
można iednakże zaprzeczyć tego iż chłop polski 
więcéy częstokroć ma rozumu i czucia od chło- 
pa w niektórych kraiach niemieckich. Często zda- 
` rzało mi się natrafiać w nayprostszym Tawet po- 
laku, ów naturalny dowcip który się przy każdćy 
wydarzonćy pobudce w nayrozmaitszych kształ - 
tach i odcieniach okazuie, i owe fantastyczne u- 
niesienie, owe świelne połyski prawdziwie O:sy- 
ańskiego przyrodzonego uczucia, którego nagłe o- 
kazanie się za: namiętnóm natchnieniem równie 
iest mimo wolne iak wystąpienie rumieńca na 
twarzy, Włościanin polski chodzi ieszcze w na- 
rodowym stroiu: kawtan bez rękawów do wpół 
goleni śpadaiący, na tym żupan iasnemi sznur- 
kami wyszyty, zwykle niebieskiego lub zielonego 
koloru, który iest prostym oryginałem wykwin- 
tnych surdutów naszych elegantów. - Głowę po- 
kiywa miały okrągły ostrokrągowo zakończony 


4 


( 225 ): 


kapelusz, obszyty iasną tasiemką i ozdobiony ró 


żnofarbnemi wstęgami, lub pawićm piórem. W 
tym stroiu widzieć można chłopa polskiego co nie 
dziela do miasta idacego, aby tamże tro'stą od- 
+ 5 Eas BE i . A (WEŃ DETS 
być PRyNNOŚĆ: to iest naprzód, kazać się ogolić , 
powtóre, wysłuchać mszy i potrzecie... upić się. Tą 


. kę z» A 
trzecią czynnością uszczęśliwionego chłopa, wi-- 


dzieć można co niedziela rozciągnionego na ulicy 
bez zmysłów i otoczonego liczńemi przyiaciołmi, 
którzy w żałuiących grupach zdaią się czynić to 
dostrzeżenie: że człowiek'na tym padole tak ma= 
ło znieść zdoła! Czćmże iest bowiem czło wiek 
ieżeli go trzy szklanki. wódki obalić mogą! ,, 


Uczyniwszy niektóre uwagi nad zbyteczną u- 


„niżonością włościan dla panów i ich posłuszeń- 


stwem, które więcćy na pozór uderzaią cudzoziem- 
ca dla zadawnionych uniżoności zwyczaiów iak 
rzeczywiście panuią , nasiępuiące. wyiawia myśli 
o losie i powołaniu rolników naszych : „, Przyzna- 
ię się że przekładam drzewo w otwartćm polu 
rosnące nad drzewo gencalogiczne, że wyżćy ce~ 
nię prawidła rozumu nad abstrakcye krótko wi- 
dzących filozofów, z tćm wszystkićm ieżeli mi się 
zapytasz: czy polski <hłop jest rzeczywiście nie 
szczęśliwym i czyby się los iego polepszył gdyby 
zo z uległości, w któróy dziś zostaie, oswobodzo- 
no i w właściciela ziemi zamieniono? Kfamalbym 
gdybym miał potakuiącą dać ci odpowiedź. Kto- 
kolwiek umie do szczęśliwości względne wyobra- 
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żenie przywiązywać i poiąć, iż niemasz w tém 


żadnego nieszczęścia pracować cały dz'eń skoro 
się do téy pracy od dzieciństwa nawykło i oby- 
wać się bez wygód i pPrzyiemności pożycia któ- 
rych się nigdy nieznało , ten przyzna że chłop 
polski w właściwóm znaczeniu tego wyrazu nie- 
szczęśliwym nie iest: tem bardzićy Że gdy nie nie- 
posiada, może tedy życie swoie bez żadnćy tro- 
ski pędzić, co wielu za naywyższy stopień szczę- 
śliwości poczyluie. Łecz bez Żadnćy ironii wy- 


znaię, iż według mego zdania raptowne zamie- , 


nienie włościana polskiego na właściciela ziemi , 
postawiłoby go wkrótce w nayniedogodnieyszćm 
położeniu i wielu by znich do ostalnićy nędzy 
przywiodło. Przy tém niedbalstwie i braku prze” 
zorności, które się w inną naturę u włościanina 
zamieniło , źleby on własnością swoią zawiady- 
wał, a iedno wydarzone nieszczęście, zupelnąby 
iego przywiodło ruinę. Kiedy się teraz nieuro-- 
dzay zdarzy, przymiszony iest Pan zasilić wło- 
ścianina swoićm zbożem: boby to iego własną 
było stratą, gdyby mieszkaniec iego wioski z gło- 
du umierał lub pola nieobsiewał. Dla tego same- 
go powodu musi on mu nową sztukę bydła po- 
słać, gdy iego wół lub krowa padnie. Daie mu 
drzewa na opał w zimie, posyła do niego leša- 
rza i zasila go lekarstwami, gdy on sam lub kto- 
kolwiek ziego familii choruie: słowem powie- 
dziawszy Pan dóbr iest bslawicznym opiekunem 
włościanina. Przekonałem się iż ta opieka przez 
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szlachtę”z sumiennością i słodyczą iest prowadzo+ 
ną i że w ogólności panowie dóbr łagodnie i z 
dobrocią z włościanami: w dobrach swoich osia- 
dłymi obchodzą się; rzadkie są przynaymnićy 
zabytki „dawnćy srogości. „ 


Od włościan przechodzi autor do żydów, i po- 
wstaiąc przeciwko tym pisarzom którzy mnieta= 
ią że w Polsce niemasz średniego sianu, utrzy- 


muie: iż żydzi teńże stan w naszym kraiu skła- 


daia, że się wich ręku caly przemysł rzemie- 
Ślnicy i handlowy znayduie , że lul prosty nic- 
chwyta się innych rzemiosł prócz profesyi sze- 
wca, piwowara i goczelanęgo, 11554, Gaia 


+ 


Jakkolwiek mniemania te aułora są w części 
przesadzone, w części mylne, niem ożemy iednak- 
Że niewyznąć , iż to co on o obecnym stanie ży - 
dów w Polsce mów: za przepowiednią przyszłe- 
go ich położenia względem innych klass ludno- 
ści uchodzić może. Kto wie czy artykuł iego za 
kilkadziesiąt lat czytany za nayprawdziwszy obraz 
ówczesnego stanu rzeczy uchodzić, nie będzie, 
kto wie czyli w dalszćy kolei wieków żydzi i te- 
« go średniego stanowiska, które im autor między 
szlachtą i włościananii naznacza , nieprzeszkoczą, 
'i stanąwszy na punkcie który wyższym w sto- 
pniowaniu stanów zowią, mnićy liczną klasę mie- 
szkańców. na średni punkt niezepchną: ieżeli zdam 
nie autora za przepowiednią ma uchodzić: utinam 
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falsus sit vates. Nieprzytaczamy dalszych uwagie- 
go nad żydostwem polskićm , sa to zawsze też 
same szpełne obrazy ich nieczystości i ich prze- 
mysłowćy nędzy; dziwimy się tylko iż pomimo 
obrzydzenia , które w nim ta klassa ludności na- 
szćy wzbulziła, przekłada ią iednakże nad ży- 
dów niemieckich , znać iż się iako cudzoziemiec 
prawdziwćy klęsce narodu naszego przypatrywał. 

Wolemy styszeć autora mówiącego o wyższéy 
klassie mieszkańców i o ptei pięknóy, która szcze- 
gólnym pochwał i uniesienia iego iest przedmio= 
tem. Uprzedziłem cię iuż wyżćy,, są lo słowa 
iego,, iż w listach moich opisów zachwycaiących 
widoków natury ani dzieł kunsztu spodziewać 
się niepowinieneś; ludzie tylko i to ieszcze sama 
tylko wyższa szlachia (2) godnie uwagę podró- 
Żuiącego w Polsce zaiąć mogą. Rozumiem bo- 
wiem iż widok prawdziwego szlachcica polskiego 
lub pięknćy polki w catćy okazuiących się świe= 
iności, równie umysł zaiąć powińień, iak roman- 


tycznie położony zamek na fkale albo marmuro- 


wa medyceyka. Chętniebym ci chciał udziclić 
opis charakteru polfkich panów, bobym mógt przy 
tóm wykonać piekną imozaikową robotę z przy- 
miotników gościnnego, dumnego, Żywego, przy- 
dacielskiego, falszywego (bo ten żółty kamyk nie 
może bydź wyrzucony), draźliwego , zapalczywe- 
go, lubiącego gry i dobre życie, wspaniałomy- 
'Slnego. i zuchwalego. Ale ia sam powstawaiem 
tyle razy przeciwko naszym bazgraczom pisn 
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1 ulotnych, którzy widząc skaczącego tancmistrza 
| Paryskiego ex abrupto, podług niego opis. cha- 
rakteru całego ludu kresla, lab patrząc na zie- 
waiącego handlarza wełny z Liverpool o całym 
narodzie irgo śmiałe wnioski czynią. Te ogólne 
charakterystyki są żródłem wszystkiego złego. 
Trzeba więcćy iak wiek człowieka na tym stra- 
wić, aby dobrze sposób myślenia i czucia iednego 
człowieka poiąć : a każdy naród składa się z mi- 
fionów ladzi. W tedy tylko gdy rozważamy hi- 
storyą iednego człowieka, to iest historya iego 
wychowania i życia, możemy po/edyncze waźniey- 
sze zarysy iego charakteru kreślić. Cale iednak= 
że klasy ludności, których członkowie przez 
wychowanie i sposób Życie iednakowo myślić i 
postępować się uczą, maią właściwe sobie zną- 
miona; po.których o nich sądzić można; to do szla- 
chty polskićy stosować „się może, i z tego iedynie 
stanowiska można cóś ogólnego o ićy charakte- 
rze powiedzieć. Wychowanie zależy wszędzie od 
okoliczności mieysca i czasu, od właściwości kra- 
ju i ducha instytucyy politycznych. Pierwsze z 
tych okoliczności w Polsce więcćy iak gziekolwiek 
indzićy na wychowanie narodowe wpływały. Pol- 
ska leży między wschodnimi kraiami a oświeco- 
nym zachodem Europy: gdzie tylko sama Francya 
ićy uwagę sciaga. Nieliczę ia bowiem do tego 
Niemców które wielka część Polaków przez nie 
sprawiedliwe uprzedzenie za” Szerokie bagno po- 
czytywało, przez które prędko trzeba było prze- 
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skoczyć , aby się do tego błogosławionego krain. 
dostać w którym obyczaie i pomady naywykwin= 
inićy fabrykuią. Ztąd poszło wystawienie pol- 
fki na nayopacznicysze wpływy, z iednéy strony 
bowiem zakradata się ciemnota wschodu, z dru- 
gióy Zaś  przeyzrzała oświata (Uebercultur) 
Francyi; ztąd też owo dziwne pumieszanie polo- 
ru i nieoświecenia które się w charakterze i do- 


, + t 
„mowim pożyciu Polaków spostrzega. y 


„ Wieyskie pożycie ma także bardzo znaczny 
wpływ na charakter polskićy szlachty. Mało 
młodzieży z tóy klassy. odbiera wychowanie w 
miastach : większa część zostaie w dobrach ro- 
dziców lub krewnych swoich aż doydzie do wie- 
ku w którym bądź to, przez mnićy gorliwe sta- 
rania guwcernera, bądź przez nie zbyt dłu- 
gie szkół nawiedzanie , bądź też przez proste ko- 
chau*y natury usposobienie, do tego doydzie : iż 
może obąć służbę woyskową, albo przeyść do 
uniwersytetu, albo od ubóstwianego Paryża, osta- 
inie nan :szczenie poloru i kształcenia odebrać. 
Gdy niewszystkich maiątki na to wystarczaią, 
wypada pod tym względem rozróżnić szlachtę 
polską, na ubogą, na bogatą i na magnatów. 
Pierwsza nędzne częstokroć Życie prowadzi, i 
ani -dostatkami, ani oświeceniem od włościan się 
nieróżni. Niemasz znaczaćy różnicy między bo- 
gata szlachta, a magnatami, może ona nawet uyść 
uwadze cudzoziemca. Godność bowiem polskie- 
go szlachcica: {civis połonus) sama przez. się uwa- 
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żana równego iest znaczenia i równćy wartości 
czy ona ubogiemu, czy bogatemu służy. Z tém 
wśzystkićm przywiązało się do nazwiska: niektóż: 
rych familiy, które się posiadaniem wielkich dóbr 
i zasługami zawsze w kraiu znamionowały , pe- 
wne wyobrażenie wyższćy godności, nazwisko 
magnatów tymże familiom iednaiącóy: należą one 
wprawdzie do rzędu szlachty równie iak i ci co 
za pługiem chodzą, składaią z tóm wszystkićm de 
facto wyższą szlachtę, chociaż nią nie są de noś 
mine, Jch znaczenie iest nawet na lepszych ża- 
sadach sparte iak naszćy wyższéy szlachty, bo one 
sobie same godność swoię ziednały, bo nie tylko 
iaka wysznurowana stara panna, lecz cały naród 
ich genealogią w pamięci zachowuie. . « , Duma 
szlachecka względem mieszczan iest polakom ob- 
cą, tam ona bowiem tylko powstać i panować 
może , gdzie stan mieyski do znacznego stopnia 


zamożności i przewagi doydzie. Wtedy dopie- 


ro gdy włościanin polski dobra kupować zacznie, 
a żyd szlachcicowi nadskakiwać nie będzie, wte= 
dy ocuci się może ta duma szlachecka; która wte 
dy też postępu pomyślności powszechnćy dowo- 
dzić będzie (1). Ponieważ tutay żydzi: na wyż- 
szym stopniu stoią iak chłopi, idzie zatćm iż oni 
naypierwsi z dumą sżlachecką potykać się będą: 
lecz wtedy rzecz ta zapewne śŚwiątobliwsze na- 
zwisko dostanie.,, 


— 


(1) Pomyślność z powiększeniem znaczenia klassy żydowskićy? Hf 
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Lecz jakiż ; iest zapał autora gdy o kobietach pok- 


skich mówić zaczyna. ,, Teraz padniy na kolana 


albo przynaymnićy zdeym kapelusz. Mam mó- 


„wić opolskich kobietach. . Umysł móy unosi się 


nad brzegi Gangesu, szuka tam naypięknieyszych, 
naypowabnieyszych kwiatów, ażeby ie z niemi 


porównać. Lecz czemże są względem tych na- 
dobnych wszystkie wdzięki kwiatów naywon- 


nieyszych wschodu. Gdybym miał pendzel Rä- 


faela, melodyą Mocarta i Kalderona wysłowie- 
nie, może by mi się wtedy udało natchnąć cię 


tém czuciem, którćmbyś był niezawodnie przeię- 


ty, gdyby się przed twoićm uszczęśliwionćm o- 


kiem, prawdziwa polka, wiślana Afrodyta, okazała. 
Lecz czóm że są pociagi pendzla Rafaelowskie- 
go w porównaniu z temi obrazami świątyni pię- 
kności! czém są Mocardowskie tony przeciwko 


tym słowom, tym słodyczom duszy, które z ró- 
żanych ust tych słodkich bogiń płyną !. czćm są, 


wszystkie Kalderonskie gwiazdy ziemi i kwiaty 


‘nieba, przeciwko tym powabnym, którebym w 


prawdziwie Kalderonskićy- mowie aniołami ziemi 


nazwał, gdyż ia aniołów nieba Polkami bydź , 


mienię. Jeżeli mam mówić o charakterze polek , 


„uważam tylko naprzód iż to są kobiety : a któż 
„się podeymie opisać charakter kobiety! Niechcę 


ia przeto rozumieć iż kobiety niemaią żadnego 
charakteru: i owszem maią one codzień inny; 
niechcę także ganić tćy ustawicznćy przemienno- 


$ci w charakterze : iest to nawet pewną zaletą. 
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Każdy charakter powstaie z pewnego zbioru steż 
reotypowych zasąd : jeżeli te zasady są błędne, 
tó i całe Życie człowieka, który ię systematycznie 
w umyśle swoim uszykował, będzie tylko wiel- 
kim i dřugim błędem. My to chwalimy zwykle 
i mówimy „że'to iest mieć charakter, kiedy ktoś 
podług stałych zasad postępuie , a niepomniemy 
na to że taki człowiek utracił raz na zawszenie- 
podległość woli własnćy, że umysł iego żadnych 
nieczyni postępów, i że on sam iest ślepym słu- 
żaleem zastarzałych myśli swoich.  Zowiemy to 
także stałością umysłu i mocą przekonania, kiedy 
ktoś stoi przy tóm co sobie raz postanowił, i ie- 
steśmy tyle /pobłażaiącymi, iż nieraz uwielbiamy 
głupca lub uniewinniamy złoczyńcę , dla tego że 
nie odstąpił od swego postanowienia, Że działał 
według swego przekonania. To moralne uia- 
rzmienie siebie samego, u samych się tylko prawie 
, męszczyzn przytrafia; wolność zawsze iest żywą 
i w ustawicznóy czynności w umyśle kobiety. Co- 
dziennie zmienia ona swóy sposób widzenia rze- 
czy pomimo nawet wiedzy swoićy. Wstaie rano 
-jak niewinne dziecie, układa w południe syste- 
mat z pomysłów własnych, które iak pałac z kart 
na wieczór się obala. . Jeżeli dziś ma złe zasady, 
założę się iż iutro naylepsze mieć będzie. Mnie- 
mania odmieniaią się u kobiet iak ubiory ; kiedy 
niemasz w umyśle żadrćy panuiącćy myśli, wte- 
dy nastaie nayprzyiemnieyszy stan iego to iest bez 
królewie umysłowe. I to u kobiet w nayczystszym 
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składzie i naymocnićy działa ; i przewodniczy im 
bezpiecznićy po drodze pożycia, iak nasze rozu- 
mowo-abstrakcyine latarnie które męszczyzn tak 
często w obłąkanie wprowadzaią. Niemyśl ie- 
dnakże ażebym tu chciał grać rolę Advocati dia- 
boli, i chwalić w kobietach brak charakteru, nad 
którym nasze młokosy i siwosze, jedni przez Ku- 
pidyna, drudzy przez Hymena pokrzywdzeni, u- 
bołewaią. Z resztą pamiętać powinienes że ja tu 
mówiąc o wszystkich kobietach, szczególnićy pol- 
ki mam na względzie i że niemki pół ga pół z pod 
tych domniemań wyiąłem. Cały naród niemie- 
cki ma bowiem, przez wrodzoną skłonność do 
glębokiego zagłębiania się w myślach, szczególne 
zakłady zdalności do stałego charakteru, tak dam 
lece iż się i kobietom pewien zarodek iego dostał 
w udziale. ,, j | 

|, Polki nieskończenie się różnią od niemek, 
Duch sławiańszcyzny w ogólności i zwyczaie 
polski w szczególności, są przyczynami tóy różnicy. 
Niemówię ia iż polki godnieysze są pomiłowa- 
nia od niemek: pod tym względem nie można 
ich zsobą porównywać. W kwiecistóy dolinie 
przy iasrióm świetle ' słońca chciałbym mieć 
polkę za towarzyszkę; w lipowym ogrodzie 
promieniera xiężyca oświeconym wybrałbym 
niemkę. Podróż do hiszpanii > francyi i da 
włoch chciałbym odbywać w towarzystwie pol- 
ki, lecz podróż Życia z niemką. Rzadkie są mię- 
dzy polkami wzory gospodarności , wychowanią 
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dziecinnego, skromnćy uległości i wszystkich 
cichych cnot niemieckich kobiet: lecz te przymio- 
ty i unasnaywięcćy się tylko w mieyskim stanie 
przytrafiaią lub między tą szlachtą, która się przez 
sposób Życia do- mieszczan zbliża, u reszty zaś 
szlachty miemieckićy częścićy i bardzićy brak tych 
cnot domowych czuć się daie iak u polaków. U 
tćy klassy polek nigdy przynaymnićy pewnćy zale- 
ty lub wartości do braku tych cnot nieprzywię- 
zywano, co się u nieiednćy niemieckićy damy zda- 
rza, która nieposiadaiąc dosyć siły umysłu i pie 
niędzy ażeby się nad stan mieyski wynieść mo 
gła, przez pogardzanie cnotami mieszczanina i za- 
chowanie nic nie kosztuiących wad szlacheckich , 

od tegoż stanu odróżnić się usiłuie. Polskie ta 
biety niechełpią się z urodzeniaswoiego, i żadna 
polska Panna niewpadnie na myśl szczycenia się 
ztego iż przed kilkuset laty iaki ićy przodek, ry- 
cerz na wielkich drogach obozuiący, zasłużonćy 
karze uszedł. Uczucia religiyne są głębićy wpo- 
ione w umysły niemieckich iak polskich kobiet. 
Te bowiem więcćy żyią la powierzchownych u- 
ciech iak dla wewnęirznych pociech: są to weso- 
łe dzieci które się żegnaią przed świętemi obra- 
zki, i przez Życie iak przez piękną balową salę 
przechodza, Śmieiąc się, tańcuiąc i nęcąc wszy- 
stkich swemi powabami. Nienazywam ia swawo- 
lą ani lekkomyślnością tego sposobu myślenia po- 
lek, któremu sprzyja swobodność polskich oby- 
czajiów z lekkim francuzkim tonem pomieszana, 


+ 
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lekki ięzyk francuzki ź upodobaniem zaako 05 


dowity w polsce używany , i lekka nakoniec lite- $ 


ratura francuzka którćy wety to iest romanse pol- - 
ki łakomo pożywają: bo co się tycze czystości 0- 

byczaiów, przekonany iestem, iż niemki w nićy po- 

lek nieprze wyźszaią. Niektóre przykłady zgrozy 

w rozmaitych czasach przez wielkie panie danę, 

zwróciły na siebie, dla tego że z wysoką pocho- 
dziły, uwagę tego gminu, który po kilku żle wy- 

branych indywiduach o całym narodzie sądzi: 

Prócz tego pamiętać trzeba że polki są piekne, 

i że piękne kobiety dla wiadomych przyczyn na 

złośliwe ięzyki naybardzićy są wystawione i ich * 
potwarzom nigdy nieuchodzą, zwłaszcza kiedy iak 

polki, wesołe i swobodne Życie pędzą. Wierzay 
mi że w Warszawie nie mnićy cnoiliwie żyią iak 

w Berlinie, tylko że nurty Wisły z większym szu- 

mem płyną iak płytkićy Sprei spokoyne wody. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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DO JGNACEGO 


WIERSZ FRANCISZKA ZABŁOCKIEGO, 


dotąd niedrukowany. 


Dora się co dziś poiąć ci nie lacno, 


l co ci poiąć zawsze będzie trudno, 
Ze krew nie wszyscy ludzie maią zacną, 
Ze się ta dzieli na iasną i brudną. 


Ty w próźnćm słowie nie szukay istoty, 
Pod iakimkolwiek wszedłeś na świat licem; 
Przez obyczaie chwalebne i cnoty 


` Staray się dowieść że iesteś szlachcicem. _. 


Jmie , dostatki, nęta podłóy rzeszy, 
Jednaią ukłon i pochlebców zgraie, 
Lecz serce rzadko niemi się pocieszy, 
Na swoićy one wartości przestaie. 


Nie trzosy złotem ładowne, lecz miara 
Chęci człowieka, czyni go bogatym, 

Mało ma, kto się coraz więcéy stara, 
Wszystko ma, co ma gdy przestaie na tém. 


Siebie nad inne ludzie cenić wyżćy; 
Wada iest wszystkich sama się karząca, 


Bo nikt przed nikim gdy się nie uniży, 


VVraz lecąc w górę, duma dumę straca.. 


Człek stać nie może sam sobą, tak żeby 
Zył iak zwierz, zna co sam cierpi co drugi, 
Sił niedołężność, tysiączne potrzeby, 

Oto skazówka spółecznćy usługi. 


Trzeba żyć z ludźmi, wszyscy mówią, ani, 
Ja przeczę temu =- Lecz na życie bliższe, 
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Serc podobieństwem maią być dobrani; 
Godni zbracenia swego towarzysze. 


Dawny czas chwalić, dzisieyszym złorzeczyćj 
Wada iest starych iw nićy ich pociecha, 
Za cóż téy iednćy pociechy im przeczyć ?-= 
Milcz młody, stary chwalić się zaniecha. 


"Póki człek młody, świat dla niego ciasny; 


Przez nowe związki coraz go rozszerzą, 
Niepomni że świat, że czas nie nasz własny, 
Za cóż mu szczęścia swoiego powierza. 

i] 
Przesyła starość czas niepostrzeżony, 
Tłum się źyczliwych przyiacioł pomnieysza, 
Jużci staremu i swóy kąt przestrony,* 
Młodość wesoła, starość tém smutnicysza. 


Niech się więc młody nadzieią nie łudziy 
Na którćy zawsze sędziwy wiek traci. 
Aby na starość óbeyść się bez ludzi, 
Niech umysł w piękne nauki bogaci. 


W nałogu pracy niech ciało ukrzepi, Ń 
Ztąd gdy nie większe, te mieć będzie zyski, 

Ze gdy rozrządzał swóy czas iak naylepićy, 

Jdące z czasu, lżćy zniesie pociski. 


Jakkolwiek losy człowieka obarczą, 
Dręcząc się, martwiąc, losu nie zwycięża, 
Cierpliwość iedną przeciw złemu tarczą, 
Tego w niesczęściach używay oręża. 


Każdy coś umie i czegoś nieumie, 

Więc wtóm co umie niech trwa i przywyka, 
Sam się zawstydzi wswoim nierozumie, 

Kto w niewłaściwe rzemiosło się wtyka. 


Pożywać będziesz chleb twòy w pocie czoła, 
Prawda odwieczna i wyrok natury, 

Któż więc od niego uchylić się zdoła, 

Na przeznaczenie gdzież przywiley który? 


i 
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Cydzmyż natury powołaniu zadość, 
Jest ciężar "pracy, lecz są i korzyści, * 9 


Wzmocnione ciało wlewa w serce radość; 
Zyiący w pracy próżen iest zazdrości, 


Co to iest pycha ? ia nie łacno zgadnę, 
- Mówią, że to iest wrzód zimny i twardy, 

Ze mu lekarstwo niepomoże żadne, 

Jeden go tylko leczy plaster wzgardy, 


Ani wiem, czém się pysznić człowiek może; 
`, Jeśli ztąd ród swdy wywodzi panięcy, 

Ze go na miękie urodzono łoże, 

Robak, iedwabnik ma w tém nad nas więcey. 


Otwartość, 'skrytość,; maią swóy wzgląd obie, 
Obu potrzeba w ludzkie wpływa życie, 
Cała zależy trudność na sposobie, 

Jak, gdzie i któréy użyć należycie. 


Nie bądź więc ciągle ani tym ani tym. 
Roztropność środek obiera wtey mierze; 
Częścićy ci iednak wypadnie być skrytym 
Dla ludzi... więcćóy nad tem się nie szerzę. 


Albo też powiem dla twoićy przestrogi, 
Człek człeku wilk iest, człek człeku zazdrości« 
Zalu niewzbudziszj płacząc żeś ubogi, 

A wzbudzisz zawiść będąc w pomyślności. 


Jakiż ztąd wniosek? szczerość iest chwalebna, 
Zdobi człowieka, lecz szkodzi nayc'ęścićy, 
Skrytość; nagannia, ale iest potrzebna, 
Obierz którą chcesz i niech ci się szczęści. 


Wielka iest różność stroiu od. odcieży, 


I choć się rzeczą oboiętną zdaie, 
Przecież iest ważnym w przestrodze młodzieży, 


Wpływa na sławę i na obyczaiee 
Sur óyjiest małpiarstwo. Ja ile kroć pa rz. 
Na te upstrzone soyki, na te pawie, 
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Mniemam że iestem na iakimś Teatrze, 
Lecz tylko iestem, ale się niebawię. 


Skromność ubioru i tét znamienita, cy 
Ze w namiętności zazdrośników koi, 

Nikt, zkąd on to ma, skromnego mie pyta, 
Tak iak pytaią, a zkąd się on stroi? 


En 


Szczerość roztropna ma być i ostrożna, 

Nie każdy lubi choć w prawdzie 'natręta 

Ząda kto prawdy, powiedzieć ią można,” i 
Lecz gdy nie żąda, niech milczeć pamięta. 


Często złość wielka w dowcipu iskierce, 
Miernym poięciom dobroć towarzyszy, 
Mieyże ie takie, przytóćm dobre serce, 
Dobroć cię twoia nad dowcip wywyższy.-- 


Zyie kto biednie, mówią żal się Boże, 

Zacny człek, wszyscy o niego się troszczą, 
Niechże mu szczęście dźwignąć się pomoże, + 
Ciż sami, 'ktoby uwierzył? zazdroszczą. 


Jakże iz kim żyć? z wszystkiemi i z nikiem, 

Zawsze otwarcie niby, przecię skrycie, ; 

1 to iest co się zwie być politykien, ` g 
Tak kto roztropny swe urządza życie. 


Wszystko iest spólne między przyiacioły, 
Doday ; ieśli iest ludzki związek szczery, 
Lecz ia Pirona iestem uczeń szkoły, 

Tak o tem wątpię iak źć są upiory. 


Przecię ty Bracie! staray się być godnym 

Ludzkićy przyjaźni, w tém iest godność nasza, s 
Ale staraniem 0 przyjaźń zawodnym, 
Człek się uczciwy nigdy w nię niewprasza. 
Nim przyobiecasz, namyślay się długo, 
Przycbiecawszy, miey to na pamięci, 

Ześ siłowa twego nie panem lecz singa, 
Trudno obiecuy; depełniay nayświęcćy. * f E 


/ 
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Zyiemy spólnie ztąd wielu się trudzi 
Nadzieią iakieyś pomocy w potrzebie. 
Jgnacy! ty się nie spuszczay na ludzi, 
Jedney i pierwszóy, czekay sam wd siebie. 


Tym końcem wcześnie tek przemyślay, żeby 
Choćby cię iaką los nędzą obarczył, 

Nie było żebrać łask czyich potrzeby, 

Swą wytrwałością abyś ićy wystarczył. 1 
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Spółeczność iedna, lecz różni się w stanach; 
Przeto i księga upomina święta, 
Niemieycie prawi zaufania w panach, 


„Bo wam.z hawienia nie dadzą książęta. 


Szczęście lub bieda ludzi do nich zbliża, 
Mierność przeciwnie  omiia ich zdala; 
Lecz iak się bieda na próżno uniża, 

Tak szczęście rzadko przy nich się ocala. 


Cóż mierność? spytasz=- oto nayuboższa, 
Lecz własna chata, mała cząstka łanu, 
Okryta nagość i cokolwiek grosza, 

Kto ma to, równy naywiększemu panu. 


Nic przeto iednak że komu z tóm błogo, 


Ze przestać może. na swoićy chudobie, 


Ma się z hardością ocierać o kogo, 
I przeto robić nieprzyiaciół sobie. 


Boć ieśli duma wielkiego bogacza 

Zraża od siebie, i wszystkich odpycha, 
Tem więcéy razi, tém mnićy się. wybacza 
Nieprzyzwoitą ubogiemu pycha. 


Jest w szlachetności pewna ićy powaga, 
Lecz zuchwałego niechce przodkowania, 
Ani od drugich ukłonów wymaga, 

Ani się drugim bez potrzeby kłania. 


Mówię i mówię, i powtarzam ieszcze, 
Szlachcić albo nie, niech będzie szlachetnym, 


> 
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A ia go wyżćy nad takich umieszczę; 

Co tylko świetność winni wiekom setnym. 
Zyymy poczciwie, gani świat czy chwali, 
Bóg i sumienie ten sąd nami włada, 
Szczęśliwy kto się w tym sądzie ocali, 
Naynieszczęśliwszy kto pod nim upada. 


Jest oddział ludzi nazwanych panowie, 
Wielbią ich niechcąc, nie nawidzą chętnie, 
Za co? nikt niewie, i nikt nie odpowie, 
Lecz wszyscy do nich cisną się natrętnie. 


Gdzie Pan, tam i dwór, dwór mówią iest szkoła 
Usposobienia młodzi i poloru, 

Aby gdy kray ich do usług: powoła, 

Zaięli godnie mieysca ich wyboru. 


Przysposabiać się w ciągłóm 'próźnowaniu, 
Aby być kiedyś pracowitym, zdatnym, 
WWystarcząiącym swemu powołaniu, 

Czy to w publicznóm czy życiu prywatnć m. 


Zdrowy rozsądek na to się oburza, 

Dwór maniery szkołą i talentów, 7 
Z pyłów domowych swe ucznie okurza, 

Z niezgrabnych dziarskich robi wiercipiętów. 


Plęsy, |maszkary, śpiewy, kabriole 

I tem podobne bałamutne rzeczy 

Śwoie katedry maią w dworskićy szkole,, 

W tém przodkowania nikt dworom nie przeczy. 


Lecz prócz talentów są ieszcze przymioty , 
Których uprawy potzebuie młody, 

Gdyż w nich iak w kwiecie są zawiązki cnoty, 
Albo, co częściey, występków zarody. 


Prawda zaletą i celem człowieka, 
Na którty iednéy, uczciwość polega, 
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* Jakaż iest dla niey u dworu opieka, 
Tam gdzie obłuda panią, i intryga ? 


Jntryga obca rzecz, lecz na nieszczę ście 

Od kilku czasów unarodowiona; 

Przez dwory panów znalazła w kray przeyście, 
I rozrzuciła wszędzie swe nasiona. 
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Powrot z Egiptu 'do Konstahty- 
nopola. 


" 


(wyiątek zdzienmika podróży P. J. Sękowskiego Ciąg Ści ). 


J uż się słońce zbliżało ku TAE kiedy- 
śmy się udali na: brzeg wyspy » gdzie Konduri- 
oti rozprawiał z abori ićy mieszkańcami: Do- 
wodca -ten ERREA , wiekiem około lat 45 
lub nieco więcćy, pomima swéy grzeczności miał 
wiele udanóy czy wrodzonćy powagi. Dluga 
z nim rozmowa, iakąśmy mieli a rozmaitych przed- 
miotach , mogłaby dokładne /dadź wyobrażenie 
‘o iego rozumie, żeby go miał wiele ; lecz Kon- 
durioti okazał się nam bardzo iia czławie- 
kiem. Rozmowa iego była pospolita, wyobrażc- 
nia częstokroć mylne lub przesadzone , a do tego 
rzędu liczyć należało i to, które był powziął o 
sobie samym. Był to czas jeszcze, w którym 
pierwsze greckiego oręża powodzenia i zatrwoże- 
nie Turków; zaślepiało powstańców do tego sto- 
pnia, że się iuż panami otomańskich dzierżaw 
bydź rozumieli.  Kondurioti szczerze zostawał 
przekonany, iż wkrótce Konstantynopol będzie 
w ich ręku; i utrzymywai śmiało , iż na dzie- 
sięciu Turków dosyć iest iednego Greka.. Tak 
mężne uprzedzenie mogłoby z żołnierza uczy- 
nić bohatera ; lecz z dowodcy zaledwo dobrego 
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zdziałać iest zdolne żołnierza, Po rozmowie z 
tym jednym. 2: óśmiu, kontradmirałów, życząc do- 
brze sprawie Romeów, wnieść należało, iż dalsi 
iego spółnaczelnicy muszą bydż odeń zdatniey— 
szymi i mnićy pospolitymi ludźmi. Lecz Kon- 
durioti miał więcćy szczerości od innych swo- 
ich rodaków ,.i niechciał podnosić do kwadratu 
sił romeyskich, gdyż mu się zdawało, Że i szczu- 
pły ich pierwiastek iest więcćy niż dosiaiecznym 
na zagladzenie plemienia ciemiężeów. Od niego- 
śmy się z iakąś dowiedzieli dokładnością, iż Gre- 
cy na archipelagu posiadali. rzeczywiście około 
500 mnieyszych i większych statków , z których 


180 tylko było uzbroionych da woyny. Sto pięć 


statków  odboraych rozmaitćy wielkości , prze- 
znaczonych było do ścigania floty Wielkiego Sut- 
tana, i iakeśmy się sami wielokrotnie potóm prze- 
świadczyć mogli, liczba ta była rzetelną. Sie- 
demdziesiąt z nich nosiło flagę Specyi, Hydry i 


Kasso, a trzydzieści pięć dostarczyła wyspa Jpsa-. 


ra. Resztę zbroypych okrętów użyło na oblę- 
żenie brzegów Kandyi i Morei, oraz miasta Sa- 
loniki ze strony morza. 


Ponieważ dotąd widzieliśmy tylko same Spe- | 


cyotskie i Hydriotskie statki, słuszną więc było 
rzeczą zapytać: gdzie są Jpsarioci, których Kon- 
durioti liczył zawsz: do flotylli ścigaiącćy eska- 
dre turecką. Nic niewiem o nich , odpowiedział 
kwaśno kontradmirał ; muszą bydź w Jpsara, 
Zdziwiła nas hiepomału ta iego obojętność wzglę- 
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dem trzecićy części całćy ich wyprawy: ieden Zaś 
kapitan grecki, który pierwóy był w służbie egi- 
ptskiego paszy, a teraz się na statku naszym znay= 
dował iako podróżny , wracaiący da swćy ro- 
dziny , na wyspie Patmos zamieszkałćy, tłómaczył 
nam tę odpowiedź , ukazuiąc w nićy głęboki ro- 
zum kontr-admirała, który chciał tym sposobem 
nieprzeniknioną taiemnicą okryć działania romey- 
skićy floty. Lecz w kilka dni potóm przekona 
liśmy,się,sami, iż Kondurioti był szczęśliwszym w 
swóy odpowiedzi , niżli się nam zdawało ,i że 
w rzeczy samóy nic o J psariotach niewiedział, gdyż 
dwie sprzymierzone floty pokłóciły się z sobą i 
żwawo się połalały na morzu zpowodu kawy; 
którą skonfiskowawszy na iednym chiotskim sta= 
tku , nie mogły się zarówno podzielić. Eskadra 
i Hydry, iako znakomitsza liczbą i starsza 


t 


Specyi 
powagą przywła 
płod dla; wschodnich, a ukrzywdzeni Jpsariioci , 
idąc zapewne za 
Achillesa, od sprzymierzoney odłączyli się siły, 
j pozostali na rodzinnćy wyspie , smutnemu od- 
daiąc losowi tych nowych 
iak -druga Bryzeidę, porwali im niesłusznie prze- 
szło dwieście, zembilów czystćy mokkańnskićy ka- 
wy! Czytelnikom i wielbicielom Homera pięknie 
się wydadź „może tak szczęśliwe naśladowanie 
bohaterskich czynów J liady, a ieszcze w mieyscu nie 
zbyt oddalonćm od klasycznych 'Troady brze- 
gów; lecz pomniąc, iż Jasna Porta Otomańska sto 


szczyła sobie cały ten ulubiony: 


przykładem przodka Romeów - 


Agamemnonów, którzy 
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przynaymnićy razy więcóy niż piękna Helena, 
mieć może obrońców , ubolewać należy nad tą 
porywczością Greków do kłótni i niesmaków , 
która. od naydawnieyszych czasów dotąd, w na- 
rodzie tym nie wygasła. 

Noc następną przepędziliśmy dosyć niespokoy- 
nie, z powodu sąsiedztwa naszego z podeyrza- 
nym statkiem neutralnym z Kastelrosso , którego 
ludzie ciągłe do brzegu mieli potrzeby, i zawsze 
się gromadnie udaiąc na wyspę, umyślnie zbaczali 
żeby mimo nas przeieżdżać. Dnia 4 Sierpnia wiatr 
nieco ustał , a tak naprzód niespokoyni nasi są- 
siedzi, za nimi Kondurioti, a nakoniec i nasz sta- 
tek udał się pod żagle. Wiatr zawsze północny 
zmuszał nas wyłamywać się długo między przy- 


 lądkiem Krio a wyspami Piskopi i Nisiro. Ku 


wieczorowi zbliżywszy się do tóy ostatnićy, zna- 
leźliśmy się w pośrodku całćy eskadry greckićy , 
gromadzącćy się do tego mieysca, na dane hasło 
przeż dowodców, którzy na małćy skalistóy wy- 
sepce Gali ogromne zapalili ognie. Ciekawość 
kapitanów romeyskich, którzy przybywaiąc na 
nasz pokład ustawicznie badali o flocie tureckićy 
i nowinki z Carogrodu, zatrzymała nas aż do no- 
cy pomiędzy nimi. Większa część ich statków 
nie miała mocnieyszego nad 8 lub 10 dział 
rysztunku. W liczbie siedemdziesięciu osmiu o- 
krętów, liczyliśmy 52 trzymaszłowe polakki; z któ- 
rych naymocnieysza miała dział czternaście. Bryg 


głównego dowódcy ieden tylko był uzbrojony 
Pamiętnik Warsz, T. IV. N. III. 51 
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22ma działami ; znaydował się też na nim Pa= 
tryarcha, który zwyczaynie przemieszkiwał na 
wyspie Patmos, nosząc tytuł Alexandryyskiego ; a 
do tóy liczby należało i dziesięć brulotów , głó- 
wny oręż morskićóy Romeów siły. Przykry 
się, iż widząc te błahe łodzie , nastrzępione szu- 
unemi wyrazami Admirałów , .kontradmirałów, 
woyny, bitew, i t. p. zdawało się mi widzieć mor- 
ską maskaradę, chociaż , iak sami Grecy powia- 
dali, zapasy ich były bardzo wielkopostne. Na 
czelnicy z wielką trudnością wstrzymywać mogli 
osady swych okrętów, które się ciągle domagały 
pozwolenia rabować wyspy będące po drodze, i 
zabierać u mieszkańców wszystko co się im przy- 
dać mogło. Rada woienna złożona z wyższych 
urzędników morskich i dowodców okrętowych , 

postanowiła była wybrać dwanaście statków , to 
iest po cztery z każdéy z wysp Hydry, Sort i 
Kasso , i osadzić ie ochotnikami. Te miały się 
poświęcić na zgubę , i wdarłszy do rodyyskiego 
portu, starać się spalić flotę tu.ecką. Kapitano- 
wie, którzyby z chwałą wyszli z tego pożaru, po- 
wrócić mieli doswych rodaków ze szlifami kontr- 
admirałów, i w nagrudę po 5oo hiszpańskich o- 
debrać piastrów ; ci zaś, którzyby w tém stano- 
wczćm przedsięwzięciu życie postradali, mieli za - 
pewnione od rządu przystoyne dla swych żon, 
matek i dzieci utrzymanie. Wszystkie przygoto- 
wania do tak śmiałego iak równie chwalebnego 
kroku były iuż: poczynione, i tylko oczekiwano 
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na prymasów wysp Hydry i Specyi, którzy 
przybydź tam mieli na dwóch umyślnie po- 
słapych statkach, żeby swą zgodą stwierdzili 
tak ważne postanowienie. Lecz Turcy nie cze- 
kali dość długo w „porcie rodyyskim, żeby: ten 
zamiar powstańców mógł przyyśdź do skutku, i 
wiadomo, iż wkrótce po złączeniu się eskadry 
Carogrodzkićy z tlotyllą egiptskiego paszy, cała 
flota wyszła pod żagle steruiąc ku brzegom Mo-- 
rei. | 

Dnia następuiącego wiatr północny który 
wzmagał się coraz bardzićy , przychodząc gwał- 
townemi dmnieniami, zmusił nas szukać schronie= 
nia po nikczemnych i niebezpiecznych portach 
wysp Kalamino i Leros, na których Żylją szczu- 
pli mieszkańcy, równie ubodzy i nadzy, iak przy- 
rodzenie które ich żywi. Nic od nich, za znaczne 
pieniądze nawet, dostać nie zdołaliśmy. Co by- 
ło drobnieyszego dobytku lub wina, to wszystko 
zbroyni powstańcy gwałtem dla oyczyzny poza- 
bierali. Rozpacz i utyskiwania tych wyspiarzów 
przenikały serce, Zrabowani od szumnych Mel- . 
lenów (gdyż powstańcy romeyscy daią sobie to 
klassyczne nazwisko), lękaiąc się co chwila nieu-' 
giętéy zemsty Turków, i zagrożeni nie chybnym 
głodem ieśli taki stan rzeczy potrwa dłużćy nad 
5 lub 4 miesiące, z goryczą patrzali na czas o= 
becny i z przerażeniem na przyszłość. Dla wẹ- 
drownika słyszącego ich narzekania, ięki i we- 
stchnienia, iedyną chociaż wątpliwą pociechą bydź 
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mogła pamięć na skłonność Romeów do przesa- 
dzania i fałszowania wszystkiego, co przez ich u- 
sta przechodzi, wszystkie iednak okoliczności ku- 
piły się do wydania ich położenia w naysmutniey- 
szym widoku. (+ « + 6 %0.% 44:02 * 

6 Sierpnia. Wiatr silny , panuiące prądy i u- 
siane mnóztwem drobnych skał morze , zawarte 
między lądem Azyi mnieyszćy a pasmem wysp 
od Rodu aż do Nikaryi, zniewalały nas wyyśdź 
z tych ciaśnin na otwartsze nieco wody między 
„Nuwią i Leros. Na wysokości północnego rogu 
tóy osiatnióy wyspy, uyrzeliśmy 55 statków pły- 
nących, pełnemi ku południowi żaglami, powie- 
wały na nich białe flagi z wyobrażeniem kotwi- 
cy, krzyża, xiężyca i włoczni, wyszytych czerwa- 
nym kolorem. Wkrótce przybyło na nasz po- 
kład kilku dowodców . okrętowych, a wtenczas 
poznaliśmy, iż to są zagniewani Mirmidonowie 
Jpsariotscy, którzy się nakoniec rozmyślili nie po- 
mniąc na urazy poniesione z powodu kawy, poyśdź 
wraz z innymi bronić rodzącćy się oyczyzny. Ste- 
rowali oni ku wyspie Sżanpalii, dokąd rozumieli, 
iż się cała ich flota udała. Lecz dowiedziawszy 
się od nas. że romeyskie okręty zgromadzały się 
między wyspami „Misero i Gali, hasło zebrania 
się dano , oznaymili o tém natychmiast główne- 
mu dowódcy, i rychło cała eskadra wzięła wscho- 
dnio-południowy kierunek. Tym ich głównym 
naczelnikiem był nieiaki Nikolaos‘ Apostolos, ku- 


` 
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piec bogaty i właściciel wielu statków , którego 
Jpsarioci wielkim Egipskiego paszy mienili bydź 
PL iacielem, Panowało iednak pomiędzy niemi 
znaczne przeciwko Hydriotom roziątrzenie, aiedem 


gz Jpsariotów nazwał ich: łotrami, wax drdęowu, 


Gdyśmy rozmawiali z naczelnikami statków, przy- 
były wraz z nimi włoski nieiakiś maytek, wszczą- 
wsży z ludźmi naszymi rozmowę, uczyniř im po- 
wierzenie, iż przed dwoma dniami na wszystkich 
pokładach było -u nich powszechne powstanie. 
Maytkowie oddawna nie płaceni , wypowiedzieli 
posłuszeństwo swym kapitanom, i okrążywszy ich 
wołali? daycie nam pezzi (1), bo inaczóy póy- 
dziemy rozbiiać. » Ułagodzono przecież tę burzę, 
daiąc im pewną ilość pieniędzy, i wiele obietnic, 
i postanowiono natychmiast połączyć się z resztą 
tloty działaiącey przeciw Turkom. W liczbie tych 
statków widzieliśmy ośm trzymasztowych polakk, 
z których żadna więcóy nad dwanaście dział nie 
miała. 

Wyspa Jpsara, iedna z naydrobnieyszych wysp 
Archipelagu, i ledwo co większa od Specyi, leży 
o 12 mil morskich od północno-zachodniego ro- 
gu wyspy Chios, i wspominaną iest w Odyssei pod 
nazwiskiem Psyrii 4%. Grunt ićy, iak wszystkich 
wysp Archipelagu, iest skalisty, ludność ma wy- 


(1). Pezzi duri, albo zwyczaynie pezzi, po francuzku , piastres 
fortes inaczey kolonaży, albo talaris à colonnes; są piastry hisz- 
pańskie, ważące złotych polskich 8, gr. 15 czyli 5 fr. 5 sous. 
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nosić około 5,000 mieszkańców, trudniących się 
żeglugą. Jest ona z rzędu tych wysp, których prze- 
mysł i zyskowne kontrabandy utworzyły nayli- 
cznieyszą handlową marynarkę, a niepomału 
zdumiewaiącą bydź może okolicznością, iż wyspy. 
naygodnieysze ztego względu uwagi, iak Specya 
i Hydra na wschodnich brzegach Morei , Kasso 
u wschodniego rogu Kandyi , i wyż rzeczona 
Jpsara, należą do rzędu naydrobnieyszych, nay- 
nikczemnieyszych i naymnićy płodnych, na ca- < 
tym Archipelagu . . . . 

Dnia 8 Sierpnia, przed wschodem słońca za- 
winęliśmy do sławnćy wyspy Patmos, o którćy 
wszyscy prawie podróżopisarze wspominaią. Port 
ićy niewielki iest, lecz dobrze zasłoniony, wygo- 
dny, i należycie głęboki, tak dalece, iż duże na- 
wet statki do samego brzegu przybiiać mogą: Gó- 
ra podnosi się półkolem , a na ićy wierzchu za- 
budowana iest wieś dość porządna , sławna ob- 
szernym i bogatym klasztorem ,. którego kościół 
okrywa grotę, gdzie Jan święty pisał swoie o- 
biawienia. Wielu samowładców Rossyyskich, ten 
monaster hoynością swą zaszczyciło, a mnisi utrzy- 
muią xięgę, do którćy wędrownicy zwiedzaiący 
ten pomnik pierwszych chrześciaństwa czasów , 
imiona swe zapisuią. Mieszkańcy, których liczba 
do 5,000 dochodzi, bawią się pospolicie rzemio- 
siem maytków i wyższego stopnia marynarzy na 
statkach tureckich i romeyskich, i w tym celu idą 
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naymować się do Konstantynopola, Saloniki i 
Smyrny, tak dalece iż przez rok cały same pra- 
wie kobiety i dzieci na wyspie pozostaią- Ubiór 
niewiast Patmoskich odznacza się szczególnićy 
pikowaną czapką w kształcie wysokiego walca , 
ściętego ukośnie u góry. Długa sztuka muślinu 
lub gazy przepasuie go po środku, itworząc z 
tyłu ogromny z dwiema kokardami węzeł, pa ple- 
cach aż do pięt spada. W tćy chwili, ludność 
wyspy Patmos była się znacznie powiększyła u- 
ciekaiącemi ze wszech stron rodzinami greckiemi, 
które w tuteyszym monasterze szukały schronie- 
nia, ufaiąc cudowności mieysca i małości wy- 
spy. i 

Tu przeszło tysiąca osób, powiększćy części 
niewiast, dzieci; uniosło życie ze wszczętćy rzezi 
w Smyrnie, gdzie około 600 Greków legło od 
wściekłości niesfornego żółdaciwa. Wiele bo- 
gatych rodzin z Cbios-Metelinu i Samos, mnie- 
mało się bydź bezpiecznieyszemi na obcćy wy- 
"spie, a cztery statki napełnione tymi nieszczęśli- 
wemi zbiegami, część ich przewiozło ztąd do Ce- 
rigo, i dalszych wysp Jońskich. Napływ ich tąk 
byt znakomity, iż cale rodziny żyły pod gołćm 
niebem nie znayduiąc iuż mieysca pod dachami 
miasteczka. Nie mogę tu. z boleścią niewspo* 
mnieć, iż duchowieństwo romeyskie zawsze wi- 
dokami osobistemi odstrychnione od ludu, spra- 
wie ięgo sprzeczne, a szczerze do Otomanńskiego 
przywiązane rządu, od którego wypływała wszy- 
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stka iego obszerna władza i dowolna powaga; 
w tym tłumie nieszczęść iakie przywaliły teraz na- 
ród Grecki, rzadko się gdzie okazało skłonnóćm 
do ulżenia cierpień rodaków i dania miłosiernćy 
pomocy strapionym, braciom iednćy wiary i sy- 
nom téy samćy ziemi. Mnisi Patmoscy w liczbie 
50 posiadaiąc obszerne budowle, w któróy, oko- 
ło tysiąca osób znaleśćby mogło schronienie, 
zamknęli wrota prześladowanym i uciekaiącym z 
pod miecza okrutnych Panów współziomków, wy- 
mawiaiąc się ciasnotą swych pomieszkań. Lecz 
na koniec Starszyzna wyspy, radząc © schro- 
nienia dla tych nieszczęśliwych, postanowiła po- 
wagą swoią zmusić nieludzkich mnichów do u- 
dzielenia swych obszernych dachów cierpiącym 
chrześcianom, a tym sposobem kilkadziesiąt tu- 
łaiących się rodzin pomieszczono w monasterze; 

Przybywszy do Patmos, mieliśmy przyliemność 
widzieć ustanowiony rząd Nowogrecki, i razem 
*doznaliśmy wszystkich nieprzyiemności Nowogrec- 
kiego rządu. Niewolnicza podległość i uniżo- 
ność, która w przódy znamienowała Romeów, za- 
mieniła się w naynieznośnieyszą zuchwałość, oso- 
by'zaś które nigdy nierozkazy wały, iak tylko wzię- 
ły imiona rządców, chciały natychmiast rozka- 
zywać zuchwale tym, co ich słuchać Żadnego 
nie mieli obowiązku, WW tóy chwili Romeowie 
mogli iuż swobodnićy popuścić wodzów swóy 
nięnawiści przeciwko Europeyczykom ; a chełpli- 
wość, którą w nich pierwsze powodzenia prze- 
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ciwko Turkom, obudziły, była równie śmieszną 
iak nieznośną. -Skoro się tylko dowiedzieli że 
płyniemy z Alexandryi do Smyrny, . wszyscy u- 
rzędnicy wyspy będący u brzegu, ucieszyli się nie- 
zmiecnie, że nas niebo do ich portu przyniosło, 
i głośno gadać zaczęto o skonfiskowaniu, w któ- 
rém Romeowie więcćy teraz smakuią niż w o- 
biecanćy wolności. Grecki kapitan znayduiący się 
na naszym statku, udał się nayprzód na brzeg, 
gdzie go rodzina i spółwyspiarze z uściśnieniami 
przyięli, i poprowadzili na górę do miasteczka. 
| Lecz gdyśmy sami. na ląd przybyli, straszny iakiś 
romeos, dłdgi, chudy, wybladły , w szlafmycy i 
spodniach szerokich, które mu cienkie łytki goło 
zostawiały, w obszarpanćy na grzbiecie kurtce , 
skoczył do nas z zadomu z ogromnym drągiem w 
ręku, i przelękłą twarzą, wrzeszcząc z całóy siły: 
Non venir vicino! non venir! (nie przychodźcie 
blisko ! ) =- i dragiem nas od stoiących blisko wy- 
spiarzy przedzielił. Widząc go, rozumieliśmy - 
nayprzód że szalony, i odskoczyliśmy w tył zka- 
pitanem, bojąc się żeby nas nie uderzył, tém bar- 
dzićy ieszcze, gdyśmy zobaczyli, że ludzi , którzy 
naybliżćy nas stali, zaczął razem okładać i roz 
pędzać. Potóm obruciwszy do nas, oparty z po- 
Wagą na swym drągu. „ Proszę, rzekł, nie mie- 
» SZać się z ludźmi, i tak śmiało nie przychodzić, 
» To nie Turcya! u nas ‘iest kwarantanna” (1). 
Ú. 


(1) Zapisałem zaraz oryginalne wyrazy Pana inspektora kwa= 
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Słysząc to, i zdziwieni widokiem tak zabawnego 
inspektora kwarantanny, parsknęliśmy ze śmichu, 
rozumiejąc zawsze że to Żarty, co go bardzićy 
ieszcze rozgniewało. Dąsał się długo, i chodził 
przed nami napuszżony; poczćm groźnie zażądał, 
Żebyśmy iemu pasporty i akt ładunku (police de 
charge) złożyli. Kapitan móy odpowiedział, że 
mu żadnych papierów nie da; że ieśli chcą wi- 
dzieć pasporty, niech Archon miasteczka, lub kto- 
kolwiek, byle godnieyszy od niego ,* przyydzie. 
Wkrótce nadeszły dwie tłuste figury , z których 
pierwsza mieniła się bydź iednym z Archondów, 
druga zaś dowodcą portu, Capitan di porto. Ten 
Capitun di porto, iakeśmy się dowiedzieli potóm 
był rodem z Zante i kapitanem niewielkiego sta= 
tku, stoiącego w głębi portu, na którym powie- 
wała rossyyska flaga, i tylko natę chwilę przyiąt 
był wspomniony urząd, dla oce we kaczaki powagi 
nowego rządu. 

Skarżyliśmy się zaraz Archondowi za tak nie 
grzeczne obeyście się z nami Pana inspektora kwa- 
rantanny, przekładaiąc mu , że niepoymuiemy co 
miała znaczyć ta względem nas ostrożność, kiedy 
greckiego kapitana, który na naszym statku przy 
był, przyięto, uściskano i poprowadzono do mia- 
steczka: ” Takie unas. prawo” odpowiedział Ar- 
chon poważnie, i żądał widzieć nasze pasporty i 
ML ai 
rantanny: Non toccar la gente; non venir cosi. Questo as star 


Turchia, star quarantena gui i 


. 
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akt koka: Kapitan dobył i ie- ET wii a 
Pan inspektor podiawszy z ziemi dwa drzewna , 
„przylął niemi papiery z wielką ostrożnością i po- 
łożyłt na kamieniu. . Poczóm zebrawszy na ziemi 
kupkę suchego śmiecia, podłożył ognia, i kurzyć 
zaczał, podług prawideł Patmoskićy kwarantan- 
ny. Ogień, który stat z razu pod suchém śmie- 
ciem, wybuchnął nagle, i omało co nie spalił pa- 
pierów kapitana; lecz przestraszony, Archon, sko- 
czył prędko, i skurczonego we dwoie przy ziemi 
inspektora kwarantanny wywróciwszy na piasek, 
zburczał go surowo nazy waiąc osłem; radców sam 
zaś podiąt papiery, mówiąc, Że gdy ie rozpatrzą, 
wolno nam będzie weyśdź dó miasteczka, i kupić 
co się podoba. 


Gdyśmy drugi raz tegoż dnia udali się na wy- 
spę, zdawano się iuż nie zważać na owe prawa 
kwarantanny, a Pan inspektor za nagrodę dwóch 
piastrów podiął się mię oprowadzić po całćy wio- 
sce czyli miasteczku, i póyśdź ze mną na polo- 
wanie. Widok z niektórych wysokości tóy . wy- 
spy iest dosyć zaymuiący, i może dądź wyobra- 
żenie O Archipel agu. Uprawy iest bardzo mało, 
drzew naywięcćy figowych, lecz winnice są dość 
starannie utrzymywane, W północnćy części: 
znaydowałem dużo przepiórek. Naywiększa część 
gruntów należy do monasteru, który też na wie- 

„la innych wyspach ma swoie posiadłości, i za 
1 eden z naybogatszych na Archipelagu iest uwa- 
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żanym, Droga prowadząca do miasteczka, bru- 
kowana i dosyć porządna. 

Ku wieczorowi urzędnicy nowego rządu, mni- 
chy i mieszkańcy wyspy, przychodzący kieyf ro- 
bić do portu, głośno rozprawiać zaczęli, że nas 
puścić nie można do Smyrny, gdyż płyniemy do 
żyranów i do barbarzyńców, (zwśwo gózgaęu) » UŻY 
waiąćc tych wyrazów per excellentiam na o- 
znaczenie Turków. Nazaiutrz była mieyscowa 
uroczystość, podczas któréy szanowni urzędnicy 
pociągnąwszy wina, zasiedli ku wieczorowi na 
obradę, a w téy losy nasze rozstrzygnionemi bydź 
miały. Ponieważ nikt znich po włosku czytać 
nie umiał, wzięto więc za sekretarza, syna wspo- 
mnionego kapitana zantiotskiego, rostropnego bar- 
dzo młodzieńca , który nam o wszystkich posie- 
dzeniach i zamiarach zdawał zawsze sprawę. 
Większa część zasiadaiących była tego zdania, 
że należy skonfiskować. Lecz ieden z nich utrzy- 
mywał, iż słyszał, iakoby Dymitry Jpsilanty po- 
zwolił Europeyczykom żeglować po Archipelagu. 
Rada rozeszła się na niczćm ; gdyż wielka część 
urzędników chciała koniecznie skosztować sło 
dyczy dotąd nie znanćy sobie władzy, zabierając 
cudzą własność. Gromady Romeów chodziły 
długo w nocy po brzegu , przy świetle xiężyca , 
ważąc nasze losy, i piękność zdobyczy. Naza- 
iutrz kapitan upomniał się o zwrot papierów; lecz 
władza wyspy odpowiedziała przez swego 'sza- 
nownego inspektora kwarantanny , iż ieszcze ich 
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nie przeczytano, Że dziś znowu czytać będa, cho- 
«iaż nie w nich do czytania nie było. Zebrane 
posiedzenie, (podobnież po obiedzie), było ieszcze 
niezgodnieysze, gdyż wielu szanuwnych członków 
nie chciało odstąpić swćy części przypadaiącćy z 
konfiskaty.  Zantiotski iednak kapitan , wezwany 
na radę, przekładał im, iż sarni nie wiedzą czego 
żądaią; że nie maią naymnieyszego prawa do ża- 
dnego europeyskiego statku, i że się lękać po- 
winni, aby z nimi niepostąpiono, iak niedawno z 
„mieszkańcami wyspy Tinos, którzy chcąc pier- 
wszych niepodległości skosztować owoców, uczy— 
nili gwałt fladze francuzkićy, lecz wkrótce po- 
słana ze Smyrny fregata królewska, przybywszy 
do wyspy, chciała przykładnie ukarać miasto, i 
zmusiła mieszkańców do opłacenia wszystkich . 
szkód i pretensyy , które podał ukrzywdzony ka- 
pitan. Pomimo tak przekonywaiącćy mowy, ode- 
słano radcę, powiadaiąc mu, iż sam nie wie co 
gada, i Że Hellenowie maią prawo robić u sie+ 
bie co się im podoba. Zdaie się iednak, iż przy- 
wiedziony przykład wyspy Tinos, upamiętał nie- 
podległą władzę, i odtąd z mnieyszemi prze- 
gróżkami mówić do nas zaczęło. A 

Dnia 10 zrana, kapitan posłał znowu upomi- 
naiąc się o swe papiery, i donosząc że się wiatr 
zmienia, i że wkrótce podniesie kotwice; na co Ar- 
chondowie odpowiedzieli, Że ieszcze nie zewszy- 
sikiém są przeczytane, i że się wkrótce zbiorą czy- 
tag ie na nowo. Jakoż, około godziny dziesiątćy 
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zebrała się rada przy magazynie portowym, gdzie 
wielu Romeów usiadło w okrag na ziemi isna 
kamieniach, i nalożywszy lulki, rozprawiać za- * -< 
częło. Ku południowi, posłano raz jeszcze po 
papiery, i znowu odebrano odpowiedź, że ieszcze 
ie czylaią. WWienczas kapitan kazał podnosić ko- 
twicę, a rychło potóm kilku posłów od rady pod- 
iechało na łódce, powiadaiąc, iż rząd (il governo) 
każe mu, żeby się zatrzymał ieszcze. Kapitan 
rozgniewany, odpowiedział , że nie zna ich rządu, 
że ma firman od Porty na wolne po Archipe- 
lagu pływanie, i że się więcćy nikogo oto nie py- 
ta. Posłańcy niezrażeni tą odpowiedzia, do któ- 
rćy kapitan dodał ieszcze niektóre znaiome w por- 
tach włoskich i adryatyckich wyrażenia , ytali 
się, czy niema czego ieszcze na slatku, co nie jest. 
w akt -faduaka wniesione. ,, Nie nie ma, coby do 
was należało” ofuknął się móy gospodarz, i ztém 
ich odprawił, WW kilka minut poselstwo znowu 
zbliżyło: się do naszego statku, powiadaiąc, iż rząd 
żąda koniecznie żeby mu kapitan obiawił co ma 
w ęcćy na statka, czego w akcie ładunku nie zapi- 
sano, gilyż rząd sam przyiedzie z ludźmi gwałtem 
przetrząsnąć okręt. Na tak groźne zapytanie rzeki 
kapilan, iż ma ieszcze ośm dział na pokładzie 
nab.tych kartaczami. Posłowie powrócili do brze- 
gu, i iuż podnoszono gabiie, gdy zaawu do nas 
podpłynęli z doniesieniem, iż rząd zwróci kapi- 
tanowi papiery , ieśli on zapłaci dziesięć talarów 
za ich przeczytanie, i zaprzekurzenie dolara ie- 


i 
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dnego panu dozorcy kwarantanny. Ten zaś 
odpowiedział, że nie potrzebuie tych papierów, i 


że ie mogą czylać ile się im podoba; lecz że przy- 


bywszy do Smyrny, poda urzędowe do konsulatu 
doniesienie , a ten nieomieszka przysłać do nich 
cesarską fregaię, po zabrane pasporty i zadosyć 
uczynienie za obelgę wyrządzoną fladze. 

Witenczas posłowie dobyli papiery, o które rzecz 
chodziła, i wraz z niemi kilkanaście listów do 
Smyrny, które przyiąć prosili. Biorąc ie kapitan, 
odpowiedział: iż ie przyymnuie nie dla tych, co ie 
daią, lecz przez wzgląd na osoby, do których są 
pisane, i które do ich głupstw nienależą. Tym 
sposobem rozstaliśmy się z członkami niepodle- 
głego rządu tćy wyspy. ' 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


* 
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O zabytkach mowy Sławiańskićy, 
pozostalych w nazwiskach ro- 
dzin i mieyse kraiów tych, któ- 
re kiedyś byly oyczyzną Sła- 
wian : przez Adriana Krzyża- 
nowskiego. i 


Antiquam exquirite Matren 
Virgil: 


i; 


Ne ieden taki, iak Alexander W. woiownik, 
zdobytym lub założonym przez siebie na obcóy 
ziemi miastom, nadawał nazwiska wzięte z ięzy- 
ka którym sam mówił, a którego nie rozumiał 
lud podbity. Ginęły iednak te nazwania razem 
z obcém panowaniem i przechodziły na kraiowe, 
gdy przeciwnie te, które nadał oyczystym wzglę 
` dem siebie mieyscom lud pierwiastkowy , prze- 
trwały wieki albo przynaymnićy zatrzymały, choć 
zeudzoziemczone , piętno swoićy rodowitości. 
Rozległe kraie, które kiedyś były oyczyzną Sła- 
wian, stawiaią przed nasze oczy dowody ićy pra- 
wdy; znaleźlibyśmy ie także w historycznych ar- 
chiwach mieyscowych, znayduiemy zaś ie w pi- 
smach autorów, którzy potomkom głosili lub gio- 
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szą czóm i gdzie byli ich przodkowie, i iakim ię- 
zykiem mówili. Przebieżymy według) tych auto- 
rów tak oyczystych iak zagranicznych , niektóre 
zabytki mowy Sławian maiące związek z ich šta- 
rożytnością, wielkością i sławą. 

Poczynamy od Stanisława Kłeczewskiego au- 
tora kilku ważnych pism a w szczególności nastę- 
puiącego; Zdania o początku, dawnosci, odmia- 
nach i wydoskonaleniu ięzyka Polskiego, we ILwo— 
wie r. 1767. Jak wielu innych autorów tak i 
ten, kładzie Skitów i Sarmatów, naydawnieysze 
ze znaiomych ludy, za przodków Sławian. „ Dzie- 
ła chwalebne, są iego słowa, i męstwo Skitów 
poprzedza slawę wszystkich narodów. Woynę 
Tanaa króla Skitów , od którego rzeka Tanais 
(Don) wzięła imie, z Weksorem królem Egip- 
skim, nad morzem czarném pierwćy spomina Ju- 
styn (1), niżeli panowanie Nina w Assyryi i da- 
wnieysze iest wtargnienie Skitów do Azyi wię- 
kszćy niżeli imie Greków, o któróm w ów czas nie 
było słychać, iak dowodzi Jornandes (2), Cur- 
tius (5) i Zugo Grotius.” (4) Tenże Justyn (6) od- 
daie naypięknieysze pochwały charakterowi mo- 
ralnemu Skitów , a Horacyus w odzie 24, księgi 


(1) Lib. I. cap. I. et Lib. 2. cap. 5. 

(2) De rebus geticis. 

(5) Lib. 6. cap, 2. 

(4) Hist. Goth. Vandal. 

(5) Lib. 2. 

Pamiętnik Warsz: T.1P. N.IIL. 


GI 
Qv 


( 264 ) 


III wystawia ich cnoty za wzór do naśladowania 
Rzymianom. Zważaiąc dopiero że okolice czar- 
nego morza były pierwiastkową oyczyzną Skitów, 
i że za czasów Justyna trzymali iuż Rzymianie 
Messyią i Dacyią; wnosi Kleczewski że pochwa= 
ły oddane przodkom naszym przez dwóch Rzym- 
skich pisarzów, służą także owczesnym ludom 
Podola , Bracławia i Ukrainy, które panowania 
Rzymskiego nie znały. 

Po Skitach nastali Sarmatowie, lud tóy samóy 
krwi a tylko różnego nazwiska. Ovidius w księ- 
dze swoićy de Ponto, Getów, Skitów i Sarmatów 
za ieden naród uważa. Od Evy chrześciańskićy 
zaczęto znać Sarmatów pod; imieniem Sławian: 
tak się oni przezwali od sławy walecznością i 
cnotami nabytćy, Pisze Kleczewski,.że morze Ka- 
spiyskie, iako pograniczne siedliskom Sławian, na- 
zywało się Chwaleńskierz czyli SZawiańskićm: iw 
rzeczy samćy tak się nazywa dotąd w niektórych 
śdyialektach sławiańskich. 7 

Rosprawiaiąc nad zapytaniem , iakim ięzykiem 
mówili Skitowie i Sarmatowie, wnosi nasz autor, 
że ich mowa mało się różniła od greckićy. "W 
tym razie z większą pewnością możnaby twier= 
dzić, że ięzyk tych ludów był dyialektem sam- 
skryckiego, tak iak w swych czasach były i po 
części są ieszcze dyialektami tego od wiecznego ię- 
zyka, mowy wielu ludów południowćy Azyi. 
Zamknięci w zaciszu Braminowie i Panditowie 
` indyyscy, uprawiali iuż na wiele przed Chrystusem 


RY 
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wieków umieiętności w samskryckim ięzyku: od 
tych indyyskich uczonych powzięli oświecenie nie- 
którzy, ze sławy bardzićy imienia swego niż z 
niezawodnych czynów znani Skitowie, iakoto Or- 
feus, Zamolksis, Aristeus, Anacharsis, Herkules. 
Co do powinowactwa z greckim , to miał nieza- 
wodnie dawny przodków naszych ięzyk , tak iak 
dziś polski ma ie z samskryckim i greckim. Aże 
Skitowie, w ogólności zaś przodkowie Sławian 
dzisieyszych dawnieyszymi są w liczbie narodów 
niż Grecy; więc i ięzyk tamtych pierwćy brziniał 
niż Greków, chociaż poźnićy był wydoskonalony. 
Samskrycki nazwałbym oycem wszystkich ięzy- 
ków, sławiański iego dziecięciem , a grecki wnu- 
kiem. 

Na téy prawdzie oparci osądźmy twierdzenia 
Jana Daniela Hoffmanna, które wypisał w dzieł- 
ku swoićm de. originibus linguae Polonicae, Tho- 
runii,a..1750. Zakłada on i swoie założenie po- 
piera powagą kilku autorów, że pierwiastki ię- 
zyka polskiego gubią się w hebrayskim iako nay- 
dawnieyszym. My zaś iesteśmy przekonani, że ię- 
zyk hebrayski ani naydawnieyszym ani źródłem 
polskiego nie iest: Naypodobnieyszy bowiem do 
sławiańnskich sarnskrycki, iuż na dwa tysiące lat 
przed Chrystusem był wydoskonalonym i uczo- 
nych ięzykiem, pierwsza zaś w hebrayskim ięzy- 
ku księga była pisana na 1600 lat przed Chry- 
stusem, a wyrazy Moyżesza mało z samskryckiemi , 
wiele z dawnemi abissyńskiemi maią podobień- 
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stwa. Szuka ieszcze Hoffman w perskim i gre- 
ckim pierwiastków naszego ięzyka: my zaś wie- 
dząc, że starożytność mowy przodków naszych tak 
daleko a nawet dalćy sięga iak mowa ludów któ- 
re spominamy, powiemy że nasz ięzyk ma tylko 
podobne i spólne niektóre wyrazy z hebrayskim, 
„arabskim , perskim i greckim lecz z tych ięzyków 
nie wynikł, Wykązać to powinowactwo w szcze- 
gólnych nazwiskach i w sposobach, mówienia, mo- 
że być treścią pięknych, ciekawych i obszernych 
rospraw, iakiemi kiedy zbogacą literaturę polską 
oryientaliści kraiowi. Spomniemy nawiasowo o 
tego rodzaiu zabytkach powinowactwa ięzykowe- 
go. Gdybyśmy naprzykład mieli przyznać wscho- . 
dnym ięzykon pierwszeństwo dawności , powie- 
dzielibyśmy że z arabskiego pochodzą następuią= 
ce polskie wyrazy: potop, korab' , um, targ, do- 
ba, dziad, twór, mara, rachunek, gay: z hebray= 
skiego, towar, msza (==potrawa, wieczerza), maść 
(od maszah==pomazał skąd , meszyah==pomaza- 
niec, messyiasz), saydak (sainz=strzała) , trup, 
trefny (od tarfa lub tarpa==mięso nadpsute, zgni- 
łe, zakazane): z perskiego ziemia (pers: zamin), 
szarawary (1) (pers: sarabara), brat (pers: bera= 


F (1) O wyrazie Szarawarj taki własnoręczny przypisek zosta” 
wił Hoffmann w iednym z exemplarzów swego dziełka. De hac 
voce persica ante me idem observavit Sebestianus Acernus Con~ 
sul Lublinensis qui libellnm oratione ligata scriptum titulo 
Worek Judaszów, Cracovie 1603' in 4to ediderat, ibique fol. 6 
ita canit, ; » 

I przywiley bez tego iest jako maszkara, 
Wszystkim się przyda iako perska Szarąqwara. 
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der) mysz, (pers: musch). Nie widzimy potrze- 
by przytaczania słów polskich które z greckiemi , 
łacińskiemi i niemieckiemi są spowinowacone: spo- 
mniemy tylko iż słowa szlachcic i szlachectwo : 
obce kiedyś i nieznane, tak iak rzecz sama, przo- 
dkom naszym, były żywcem od Niemców prze- 
ięte i przekute ze słowa Geschlecht. Tak rażącą 
cudzoziemczyznę należałoby wyrugować z mowy 
polskićy. 

Opieraiąc się na odległóy starożytności rodu i 
mowy przodków naszych, trudno nie przyznać 
słuszności Kleczewskiemu, gdy nazwisko Skitów 
uważa za gotskie czyli dawne słąwiańskie i wy- 
wodzi ie od słowa Skitanie, błąkanie się lub Ski- 
taio-sia, błąkam się, tak iż Skit oznacza błąka- 
iącego się człowieka czyli nomadę. Sarmatów 
zaś nazwisko wywodzi od tćy okoliczności, że ich 
przodkowie pochodzą z matek Saracenek , to iest 
obywatelek Saraku lub Scrowa miasta Medyi od 
Skitów kiedyś opanowanego. Z innych ludów 
sławiańskich Budynowie tak byli nazwani od do- 
mów budowanych z drzewa, których Długosz 
Derewlanami , Stryykowski Drzewlanami zowie : 
Jssedonowie czyli Ziedonowie od téy okoliczno- 
ści że własnych rodziców, przez źle zrozumianą 
pobożność, ziadali. Jch sąsiad, wczasie wygnania 
swego Qyidius, tak o nich napisał: 


Sunt loca sunt gentes quibus est, mactare parentes 
Et fas et pietas: dum longa supervenit aetas, 
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Plinius nareszcie spomina o krainie, która le= 
żała w okolicy gór Kaspiyskich, zwanóy zapower= ` 
tene i o zamku Kumania tak nazwanym Że go za- 
łożyli Kumanowie czyli Kumowie, lud sławiań= 
ski (1). 

Gdybyśmy w dzieiach narodów, od których 
przedziela nas ogromna przestrzeń czasu , mogli 
tak wyraźnie czytać iak w terażnieyszych czyta- 
my; gdybyśmy, chcę powiedzieć, znali więcćy 
niż słabe ślady przeszłości; wiedzielibyśmy z pe- 
wnością iż mnóstwo wyrazów greckich było 
wziętych prosto z mowy ludów późnicćy Sławian= 
skiemi nazwanych. Wtenczasto nie byłoby ta- 
iemnicą. że miasta, rzeki i góry kraiów wscho- 
dnych pierwóy po sławiańsku niż po grecku były 
nazywane. Domysł ten który w nas rodzą sa- 
me względy na starożytność bytu i mowy przod- 
ków naszych; przeydzie, iak zobaczymy w dal- 
szych badaniach, na niezawodną prawdę. Pv- 
wiemy tymczasem że niemylnie twierdzi Kleczewski, 
iż rzekę Dunay nazywali dawni Sławianie /777ż- 
ster od okoliczności spadku ićy wód ze skał Illi- 
ryi i niby wiszenia w powietrzu: Grecy przerobili 
to słowo na Ister. Greckie nazwanie Dniepru 
Boristheqes iest także pierwiastkowóm sławiań- 
skićm Berestyniec, któremu dały początek drzewa 
berestowe czyli brzostowe nad tą rzeką obficie 
OESIE oz WRIRPO PORE S E E 


G) Hist. natur. Plin. Lib. 6. cap. 11. et 16. 
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kiedyś rosnące. Podobnie nazwisko Bereziny 
pochodzi od: berez czyli brzoz, a Prutu, po gre- 
cku Pyreton, od prutów czyli prętów wodnćy 
trzciny, któremi zarastała ta rzeka. 

Zabytki mowy sławiańskićy widzi ieszcze nasz 
Autor w nazwiskach osób historycznych: i tak, 
za pierwiastek imienia Tumiris Królowćy Skityy- 
skićóy uważa dawne słowo mir ożnaczaiące po- 
kóy. Są także sławiańskierni nazwiska Królów 
gotskich: „Atalaryk, Alaryk , Atanaryk, Swin- 
tyla, w których słówko ryk oznacza bogacza , 
pana, a zatóm Atanaryk oznacza Pana Atanu 
góry Naddunayskićy ; Alaryk , Pana świętego: zna- 
czy dalóy Swintyla, świętego; Theodimir, daią- 
cego pokóy od Boga. Stryykowski w księdze 2, 
rozd. 5. nazywa prawćm imieniem /ładogost Króla 
Gotów , naiezdcy Włochów w r. 405, którego 
inni Historycy zowią Radagisius. 

Lecz mocnieysze nad wszystkie, iakie dotąd 
odkryto, dowody nayodlegleyszćy: starożytności 
rodu iięzyka Slawian, znayduiemy w ważnćm 
pismie, Franciszka Maryi „Appendiniego Piiara 
z Raguzy, pod tytułem: De præstantia et vetu- 
state linguæ lllyrice ejusque necessitate ad plu~ 
rimarum gentium populorumgue origines et an- 
tiguitates investigandas, Ragusii. 1806. Wiemy 
z dawnych dzieiów o narodzie i krainie Traków, 
która morzem czarnćm, egeyskićm, illiryyskićm i 
rzeką Dunaiem była otoczona. Tegoto ludu mo- 
wa, iest według Appendiniego macierzyńską, 
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- powszechnćy sławiańsczyzny, naybliżćy zaś przy- 
stępuie do terażnieyszćy illiryyskićy: dowodzi Ap- 
pendini że iężyk Traków ma pierwszeństwo co 
do dawności nad ięzykiem Greków, z wyrażów 
pierwszego wyprowadza wyrazy drugiego, stwierdza 
mówię tę prawdę że sławiańskim ięzykiem pierwéy 
mówiono niż greckim, i rzuca w swych śledztwach 
i odkryciach wielkie światło na historyią nie tylko 
mowy ale i rodu ludzkiego. Wystawiwszy ob- 
fitość , zalety i naturę illiryyskiegu ięzyka, tak 
mówi: (str, 18) , doczytuiemy się w Plato- 
nie iż takim samym był iężyk Atlantydów któ- 
rzy, iak wypada z uczonych świadectw staroży- 
tności, mieszkali w okolicach Kaukazu, morza 
Kaspiyskiego i Czarnego, tych samych co Tra- 
kowie i Skitowie.” Z resztą naydawnieyszy gre- 
cki mędrzec Pitagoras uczył się filozofii u Ski- 
tów, Albanów i Massagetów iako świadczy Hy- 
ieronim Święty (1), a Filozof Aeschilus nad 
ieziorem Meotydy , iak pisze Marek - Aurelius 
Cezar (2). 

W odległóy przeszłości gdy się przeniesiemy 
ze wschodnych na zachodne siedliska przodków 
naszych; znaydziemy ich granice u pobrzeżów 
Wezery, Laby (Elby) i północnego morza. 
W tych kraiach mieszczą samych Sławian, iako 


(1) Epist. ad Pollionem in Horologio principum., 
(2) Epistol, lib, 2. epist. ad Paulinum, 
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pićrwiastkowych mieszkańców , Helmold i Adarń 
Bremens, autorowie przed kilkaset lat Żyiący í 
Niemcy naszli ie z czasem i opanowali. Z resztą 
czyiemi one były pierwiastkowo, uczą sami Sławia 
nie pozostali w tych kraiach, ale znikczemnieni przeż 
uciski nieznanych dawnićy władców. Powiada 
nam nieieden autor, naprzykład Krantz (1)i Gar= 
rum (2) że władcy niemieccy tak srogo obcho- 
dzili się z uiarzmionemi na własnćy ziemi Sła- 


wianami, że tylko ich samych nie wyięli od 


poddaństwa chłopskiego, od którego uwolnili in= 
nych mieszkąńców. Stądto poszło Że wyrazeńt 
Sclave, zrazu .Sławianina tylko oznaczaiąćym ; 
późnićy niewolnika oznaczać Niemcy zaczęli ił 
oznaczaią.  Zrządzeniem osobliwóm takie samo 
źródło i znaczenie ina wyraz francuski esclavć 
i włoski schiavo. 

Pamiątkę dawnego Sławian zamieszkania w kia 
iach Niemiec północnych odnowił i- światu ogło- 
sił w szacownćm dziełku swoićm, Specimen reli- 
quiarum lingua Slavonicać in nominibus quibus- 


"dam regionum et locorum quæ nunc a Germanis 


et hos inter Marchico-Brandenburgensibus et Po- 
meranis possidentur , Berolini 1794, Jan Karol 
Oelrichs.  NWedług tego interesuiącego dzieika 
przebicżymy zabytki mowy Siawiauskićy pozo” 


PODAC A 2-2 OLE A OO. O EE EE AE ZY ORA 


(1) Vandal. lib. 4. cap. 36. : 

(2) Recherches póliliques sur Pétat ancien et modernej de 14 
Pologne. Paris Pan 5 de Ja République. - i 
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stałe w nazwiskach ic i rodzin Niemiec 
północnych. 

I tak w okolicach WWittenberga leżą następu- 
iące wsi posławiańsku dotąd nazywane. Brada, 
Trebierz, Dobryn, Dobim, Bystryca, Labez, 
(łabędź), Liz (las), Dragan, Zemiennik, Murza- 
na, Klobik; miasteczka zaś Pretz, Dyben, Do- 
mnicz, Belgora, Bryza, Jesen, Nemec, Belzig: 
Także posřawiańsku są nazwane następuiące Sa- 
skie i Luzackie miasta: Serwesta, Sorbiga, Bre- 
na, Rochlicz , Strehla, Lommacz, Drezno, Lipsk, 
Torgawa, Kameniz, Budyssyn. / Zamieszkałe 
w Niemczech północnych znakomitsze familiie 
początku Sławiańskiegó są następuiące : Miltycz , 
Hauchwicz , Marwicz, Kokrycz, Kotwicz ,i wiele 
innych. 

Pisząc swe dziełko dla Niemców, starał się 
Oelrichs dać etymologiią słów i nazwisk sławian- 
skich przytaczanych przez siebie. Przechodzi te 
słowa porządkiem alfabetycznym. I tak powiada 
że słowo Belgrad, mówiło się po sławiańsku Bia- 
łogrod, i że złożone iest z tych dwóch biaży 
czyli biel (bel) i gród: od pierwszego wywodzi 
nazwiska mieysc następuiących: Bełków (Białków), 
wsi w Pomeranii, Belicz (Bielicz), miasta śre- 
daćy Marchyi brandeburskićy , Belgern miasta 
saskiego. Powiada daley iż słowo gard, gród 
oznacza coś ogrodzonego iak np. miasto, kraina; 
iż wychodzi na anglosaskie gearde, greckie chora, 
niemieckie Garten, francuskie jardin, duńskie 
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gaard, dom, kray, od którego Rossyią nazywają 
Duńczykowie Ostregard - wschodny kray, na- 
reszcie węgierskie war. Miasto pomerańskie Star- 
gard (Starogrod ) nazwaćby więc można po 
niemiecku Altstadt, a Neugard czyli Nowogrod , 
Neustadt. Tenże pierwiastek wchodzi w.na- 
uwisko miasta czeskiego Kralovihrądes, austry= 
iackiego Gradisku, węgierskiego Koloswar i Te- 
mmeswar. 

Bród. Słowo to wychodzi na niemieckie furth 

greckie poros: widzi ie Oelrichs w następuią- 
cych nazwiskach mieysc. Teutschbrod, Boeh- 
mischbrod, Ungarischbrod , tak iak furth w tych, 
Frankfurth , Schweinfurth , Dietturth ; tudzież 
w familiynych Schadebrod , Zubrod, Mussigbrod, 
Reisbrod, Weisbrod. 

Czernice, Czerniszyn i Czorno wsi w Księ- 
stwie Altemburskićm. 

Cirk. Wieś Pomeranii wshodnćy Cirkwiżz, to 
iest Cerkiewna wieś, tak nazwaną została iż przy 
nićy Otton Biskup Bamberski, z woli Bolesława 
Krzywoustego Króla Polskiego Apostoł do Pome- 
ranii, wielu tamteyszych Pogan do wiary Chrze- 
ściiańskiey nawrócił. 

Dobro, (cf. germ. tapfer, dapper)» Tosłowo . 
wchodzi w nazwiska : Dobrephul czyli Dobrepole 
wsi w Pomeranii , Dobrzyków (Dobrikau), w księ- 
stwie Magdeburskićm , Doberan i Dobertyn w Me- 
klemburskićm , Doberschau w Misniii Dobersiiz, 
w księstwie Sasko-Altemburgskićm. 
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Glina, Część 6 Marchyi brandeburskićy nazywa 
się Glinland, a powiat Glinfrim (der glinsche 
Kreis). W téyże Marchyi, w Księstwie Meklem- 
hyrskićm i Sasko-Altenburskićm wiele iest wiosek, 
które się zowią Głiniki lub’ Glina. 

Gòra, Górka. Od tego słowa pochodzi sd 
nazwisk mieysc i osób, iakoto: Goren, Gorcke, Goe- 
pickę. Jest tedy sławiańskićm nazwisko sławne- 
go Goericke Magdeburczyka, wynalazcy sady 
ny pneumatycznćy. 

Wszelkie nazwiska mieysc zakończone na ic, 
icz, iec uważa Oelrichs za sławiańskie. Są tedy 
takiemi, Studenice (Studzieniec) wieś w Biskup- 
stwie Hawelberskićm , Stepenie klasztor w Pry- 
gnicyi, Prygnic, Chemnic i wiele innych. 

, Koń. Nieiedna wieś w Pomeranii zowie się 
Koniów. Znaydgie się także w Saksonii wieś Ko- 
nicz i Kunitz blisko Jeny: po niemiecku można- 
by ią nazwać Rossdorf. 

Lip, lipa, leip. Qd tego słowa pochodzi na- 
zwiską miasta Lipska (Leipzig) i sławnego filo- 
zofa Leibnica czyli Zeipnica w tćmże mieście ų - 
rodzonego, atak nazwisko Leibnica iest sławian- 
skićm i pierwiastkowo wymawiać się mie wi Li- 
pnicz lub Zipnięki, 

Liz. Na to słowko kończy się wiele PES 
sławiańskich zniemczónych: znaczy ono to samo 
ço liść , list; as. Nazwisko znakomitéy brande- 
þurskiéy familii Gans von Putliz napisane iest 
W dawnych dyplomatach Podflist iakby Unterwal- 


4% 
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p 2 Utrzymuie Oelrichs że liz tém iest w sła= 
wiańskich wyrazach Teplitz, Streliz, Beliz, czem 
wald w niemieckich Freienwald, Fiirstenwald, Lie- 
benwald. 


Luk. To słowo sławiańskie oznaczające łąka, 
wchodzi w nazwisko miasta Saskiego Dobryluk. 
| Slaw, sław. Na to słowo konczą się nazwi- 
ska wielu miast, iako to: FFrożysław (Breslau) 
iakby wrota sławne, stolica Szląska, Prensław 
lub Prinsław lub Przemysław , miasto w Uker- 
marchyi przekręcone na Prenzlau lub Prenzlof, 
W zniemczonych sławianskich nazwiskach zawie- 
raiących sław przerobiono to słowko na zeł: i 
tak Stanisław poniemiecku Stenzel , JVieńcesław 
czyli Wacław poniemiecku Menzel, Bolesław 
poniemiecku Bunzel. Przekręcili nareszcie Nie- 
mcy nazwiska wiosek pomorskich Sława, Sławin 
na Schlave, Schlavin lub Schlagen. Sławiańskie- 
mu sław odpowiada greckie cZes w nazwiskach 
ludzi Theocles, Bogusław; Protocłes, Pierwosław; 
Aristocles, Dobrosław. 


Stok. To słowo wchodzi w nazwisko JFitstock 
miasta Prygnicyi, zrazu zwanego M ystok od téy 
okoliczności iż było założone nad wypływem 
czyli stokiem lub stekiem dwóch rzek Gliny i 
Dossy zbiegaiących się przy tém mieście : Rostok 
miasta w Meklemburskićm sławnego Akademią i 
zwycięstwem Fryderyka IL: tak ie przezwano że 


było założone między rosbratem czyli rostokiem 
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„rzeki Warny dzielącćy się pod tém miastem na 
dwa koryta. : 

| Uker, ukray, krain, Od tego słowa oznacza- 
iącego granicę czyli ukrainę, pochodzi nazwisko 
Ukermarchyi to iest pogranicznóy Marchyi 3 iw 
tém nazwaniu „zachodzi pleonasm, bo sławianskie 
uker to samo znaczy co niemieckie march. Pod 
względem na nazwiska tém iest Ukraina w Pol- 
sce czém była w Rzeszy niemieckićy Marchyia 
brandeburska. Mieszkańcy Ukermarchyi mówili 
za dawnych czasów ięzykiem sławiańsko-wen- 
dyyskim, a dotąd dyalekt Ukermarchyyczyków na~ 
zywa się Ukerwendisch. Jest ieszcze w Brande- 
burgii iezioro zwane Uker. 

Werben, wrba (wierzba). Od tego słowa na- 
zywaią się w Brandeburgii, /7/erfżmieysca zaro- 
słe wierzbami, a Werben nieiedna wieś. 

Wilk. To słowo iest pierwiastkiem zagęszczo= 
nego, w Brandeburgii familiynego nazwiska Fiż- 
ke. | 

Wiz, niz, wik. Na te słowka oznaczające wieś, 
kończą się nazwiska wielu mieysc: iakoto 77il-. 
kniz wieś w Brandeburgii, Rakwiz w Szląskui 
Rybniz w Meklemburskićm, Brunswik, Ofłerwik, i 
wiele innych. Dwa przedmieścia Sczecina zwane 
Oberwiecke i Niederwiecke oznaczają w tłóma- 
czeniu wyższą i niższą wioskę. Karłowiz ozna- 
cza” Karolów czyli Karlowieś. Miasto Luzackie , 
zrazu Kożwiz lub Kotowieś nazywane, dziś na- 
 "zywaią Niemcy Kożbus. 
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Do liczby tych zabytków mowy sławiańskićy 
pozostałych w kraiach Niemiec północnych nale- 
ży ieszcze Pacierz dawny sławiański, a w szcze- 
gólności Luzacki i Wendyysko-Luneburski. Wy- 
pisali go w swych dziełach Frisch (1), Eccard 


(2) i Leibnic (5). 
IL. 


Zbieraiąc rosproszone zabytki mowy sławiań— 
skićy, trafiliśmy na nieiednę okoliczność, która nas 
zmuszała wnosić iż mowa przodków naszych da~ 
wnieyszą iest od greckićy, a tylko:od samskry- 
ckićy, za pierworodną uważanćy, późnieyszą. O 
niemylności takowych wniosków przekonamy się 
za pomocą ważnych badań Appendiniego , autora 
dzieła o dawności Jlliryyskiego ięzyka uważane- 
go za pobratymczy i iednogałęziowy 'Trackiego. 
„ Phaleg z pokolenia Sema, z synem swoim Rehu 
lub Ragau, są słowa spomnionego dopiero dzieł- 
ka, przeszedłszy z plemiennikami swemi z Azyi do 
Europy, złączył się z potomkami Thiry w ieden 
naród, późnićy Trackim nazwany (4). Za cza- 
sów Epifaniusa, Skityia rozciągaiąca się po obu- 
o ode „PORA a SRC A WER EEE RE 

(1) Historia Lingue Slavonice Contin: 5. Berolini 1750 au- 
thore Frisch. 

(2). J. G. Eccardi historia studii Etymolog. Lingus German. 
pag. 269. 


(3) Leibnitzii Collectanea Etymologica p. 335. 
(4) Epiphanius in Epistola ad Acacium et Paulura. 
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dwóch brzegach Jstru (Dunaiu), uchodziła za Ge- 
tyią czyli Tracyią. O ziednoczeniu Phalegitów 
i Thirytów pisze także Kircherus (1). Wówczas 
przybyło ięzykowi trackiemu wiele słów he- 
- brayskich, sam zaś czysty hebrayski pozostał mię- 
dzy potomkami Phalega. Aże to wydarzenie za- 
szło wkrótce po rozdziale ięzyków i po urodzi- 
„nach Hebera (2), zmieszanie zaś Thirytów z ob- 
cym ludem stało się niezalegle od historyczne 
go przy wieży Babilonskićy wypadku, ' więc słu- 
sznie język Traków za naydawnieyszy, pieron 
dny i macierzyński osądzimy.” 


‘Do tych sprawiedliwych uwag Appendiniego , 
przydamy następuiącą. Język tracki, mimo sta- 
rożylność swoię, iest nayznakomitszą odnogą sam- 
skryckiego , a względem sławiańskich i greckiego 
za pierwiastkowy i macierzyński powinien być u- 
ważanym. Z resztą, ze śladów iedynie, które wy- 
krył i z pleśni otarł Appendini, znamy mowę da- 
wnych Trąków, nie znamy zaś ićy:ze szczegołów 
iéy budowy ani z rękopismów. I takie iednak, ia- 
kie Appendiniemu winni iesteśmy ślady ięzyka 
irackiego, uczą znaiącego początki przynaymnićy 
samskryckiego, iż tamten był dyialektem tego, a 
ieżeli doszło nas mnóstwo rękopismów samskry- 

` ekich, żaden zaś tracki nie doszedł, choć oba= 


ZO o o0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000W00000EÓ 


.(x) In Turri Babilonica, lib I. Sectio 3. Cap. I. 
(2) Genesis. 10. 
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dwa ięzyki prawie iednakowo są dawrietni ; poz 
chodzi to stąd że płody uczone Traków przeleli 
we własną mowę i za swoie ogłosili Grecy, Jn= 
dyianie zaś, nie maiąc związków z oświeconą 
Grecyią i oddani samotności , mogli przechować 
do późnćy potomności prace swoich Uczonych w 
ięzyku tyle uprawionym ile nieznanym światu: 


Ucząc Appendini į że ięzyk illiryyski naybliżćy 
do dawnego trackiego przystępuie, że zatém sła- 
wiańskie są tego ostatnego pobratymczćmi, kła* 
dzie między innemi dowodami starożytności stwó- 
iego języka i ten, że w nim tie masz przedimków: 
Włashość ta służy w ogólności siawianskim ię% / 
zykom. Ghciałby nasz autor założyć ogólne pra= 
widło, że cechą pierworodności ięzyków iest de= 
klinowanie imion bez pomocy przedimków, i że 
te wydaią pochodnhość ięzyków. Według tego 
twierdzenia byłyby pierworodnemi ięzyki sam= 
skrycki, tracki, illiryyski, polski, a w ogólności sła- 
wiańskie ; pochodhemi zaś hebrayski, grecki; nie- 
miecki, bo te tezy używaią przedimków. Jakoż 
co do hebrayskiego, ten za pochodny od abissyh= 
skiego i zarażony 6d staroegipskiego uważaią o~ 
ryientaliści, co do greckiego, ten iak widać z ba~ 
dań Appendiniego , młodszym i w znacznćy czę- 
ści pochodnym iest od irackiego czyli starosła= 
wianskiego, nieieden zaś uczony Niemiec wywo= 
dzi od Persów swóy naród i ięzyk. Lecz iakżey 
mamyż łacinski ięzyk bardzićy za pierwotodnę 

Pamiętnik Warsz. T, IV. N. III. 35 
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uważać niż grecki? Nie inaczćy: pierwotny bo~ 


wiem lud Jtalii nie przejął słów i artykulacyy “ 


mówy swoićy od téy massy wschodnych ludów 
które naszły, osiadły, zaladnity lub zniszczyły , 
oświeciły lub przyćmiły Europę, azatćm mowa 
pierwotnych Jtalów pierworodną być musiała ; 
ieżeli zaś przybrała późnićy wiele słów i zgięć 
greckich, to, iak wiemy, poszło ze zbliżenia dwoy - 
ga narodów , Z których ieden byt nauczycielem 
drugiego. I z tego cośmy wyżćy powiedzieli, i z 
tego czego się późnićy z Appendiniego nauczymy, 
wypada że między greckim a sławiańskim ięzy- 


/kiem zachodzi znaczne pokrewieństwo, nie masz - 
‘go zaś między łacińskim a sławiańskim. Oto 


przyczyna dla którćy nie czuiemy bynaymnićy 


, cudzoziemczyzny tylu słów w mowie polskićy u- 


żywanych a za greckie mogących być uważanemi, 


gdy przeciwnie trudno znależć wyraz łaciński 
w polskićy mowie przyswoiony, któregobyśmy cu- 


dzoziemczyzny nie czuli. Z uwag tych wypada 
wniosek że nie zawsze, wcześnieysze wydoskona- 
lenie i wzrost mowy szczególnego narodu dowo- 
dem iest, że taż mowa dawnieyszą była od innćy, 
która daleko późnićy wydoskonaloną została. Jm 
wcześnićy naród przywiązał się do stałych sie- 
dlisk, im wcześnićy śŚcisnął związki spółeczności 
politycznćy, tym rychlóy mowa iego stanęła na 
stopniu potrzebnćy doskonałości. 


Dawni Sławianie, tak iak Rzymianie, lubili wło~ 
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czyć się. i osiadać po obcych ziemiach; lecz ta 
między włoczęgą a włoczęgą dwoyga ludów za— 
chodzi różnica; że pierwsi z rozgą oliwną, drudzy 
z pałką zbóiecką nachodzili cudze kraie. Pier- 
wszych niewinne i nikomu nieszkodzące barba- 
rzyńswo w któróm szukali siedlisk czyto po bez 
ludnych stepach iako osadnicy, czy po mało za- 
ludnionych kraiach iako sprzymierzeńcy ; drugich 
żądza podboiów i drapieżna polityka wywodziły 
za oyczyste granice: pierwsi też, czystością 8wo-. 
ich pobudek, więcóy zaięli kraiów niż drudzy 
zwycięzkićm żelazem: pierwsi nadto, nie ustępując 
drugim w dawności bytu, przetrwali wieki i pod 
tę chwilę żyią w swych potomkach, drudzy zni- 
knęli z pośrodku ludów, których krwią i krzy- 
_wdami tuczyli się. Tego samego co byt polity- 
czny doznała losu mowa Rzymian i Sławian. Mo- 
wa pierwszych, rospostarta kiedyś po rozległych 
kraiach Europy, Azyi i Afryki, iaż dawno wy- 
gasła, mowa zaś drugich stała się macierzynską 
naywiększćy części rodu ludzkiego i dziś brzmi 
prawie tak iak brzmiała przed dwoma tysiącami 
lat. 

Naydłużćy, bo aż do dziesiątego po Chrystu- 
sie wieku zmieniali Sławianie siedliska i klimata 
nim się stowarzyszyli i zebrali w te narody, któ- 
re dziś iaśnieią między innemi lub rospamięty- 
waią czasy zgasłćy swoićy świetności. Przezor- 
ny autor sławiańskiego alfabetu , Konstantyn fi- 
lozof zIXgo wieku, którego spomniony wyżćy 
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Leopard Frisch Grekiem, Appendini Frygiyskim 
Skita mianuie, chcąc przywiązać Sławian dosta- 
łych siedlisk i do aprawy roli a razem do nauki 
zachęcić, dobrał dla liter abecadła nazwiska ta- 
kie które wydawały zamiar tego nauczyciela lu- 
dów. Qio roskłąd abecadła Konstantynowe- 
go. 

pol —g d Guzy e 
As Buk Vid Glagolie, Dobro Jest Xivito 
s (lene) z (s. sibil)i k l m iR 
Zelo Zemglie, J. Kako Ljudi Misliti: Nass 
o P p S t 

On Pokoj: Riz Sloyo Twardo, 

w którém zawarta iest myśl następuiąca.7 Ja Bóg 
Vit powiadam , dobrze iest Żyć ziołami ziemi i 
iako ludzie myślić: nasz w tém pokóy : rzekniy 
słowo twardo, (t: i: wymów tę naukę z czueiem). 
Autora tego abecadła, chlubnie spomina Papież 
Jan XII w swoićm Breve, przez które pozwolił 
Morawskim Sławianom łacińskiego wyznania, u- 
żywać swego macierzyńskiego ięzyka w obrząd- 
kach i nabożeństwach kościelnych (1). Zosta- 


(1) Ten ważny list Papieski znayduie się w:Baroniusa Anna- 
les Ecclesie ad An. 880 n. 19. w Eneasza Sylwiusza, późnićy 
Piusa II. Historia Bohemica C. 3. i w Dubrawskiego (Dubra= 
vius) Biskupa Ołomunieckiego Hist. Boh. l. 1, cap. 3, Frisch 
w swoich rosprawach Hist. Lingua Slavon: wypisał go wca- ` 
łości. Oto iest ten ważny list. 


» Literas Slavonicas a Constantino quondam Philosopho re- 


i ( 285 ) 


wszy Konstantyn Biskupem Morawskim , prze- 
zwał się Kyrillem czyli Cyrillem. Z okoliczno- 
Ści tóy przemiany nazwiska Konstantyna i nastę- 
, pstwa Metodyusza brata iego na biskupstwo Mo- 
rawskie, wynikło zamieszanie w relacyach hi- 
storycznych. I tak iedni z Konstantyna , zwane- 
go późniśy Kyrillem, zrobili dwie różne osoby , 
inni wzieli Konstantyna za oyca a Kyrilla za sy= 
na iego, inni nareszcie czyny Kyrilla przypisali 
Metodyuszowi. Cokolwiek bądź, od Kyrilla iako 
wynalazcy, alfabet sławiański nazwany został 
Kyrillickim czyli Cyrillickim, późnićy zaś dozna- 
wszy zmian co do postaci liter, Głagolickim od 
"słowa glagoliti = mówić dla tego iż zrazu u- 
Żywano go tylko w pospolitéy mowie a w ma- 
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„ pertas, quibus Deo laudes debite resonant, jure laudamus , 
„ et utin eadem lingua Christi Dei nostri præconia et ope- 
„ ra enarrentur jubemus. Neque enim tribus tantum, sed o- 
„ mnibus linguis Dominum laudare authoritate sacra mone- 
„» mur, que præcipit dicens: Laudate Dominum omnes gentes, 
„ et collaudate cum omnes populi. Et Apostoli repleti spiritu 
„ Sancto locuti sunt omnibus linguis magnalia Dei. Hinc et 
Paulus celesti quoqur tuba insonat, monens: Omnis lingua 
confiteatur quia Dominus noster Jesus Christus in gloria est 
Dei Patris. De quibus etiam in prima ad Corinthios Epistola 
satis et manifeste eos admonet quatenus linguis loquentes Ec- 
„ clesiam Dei ædificemus. Nec sane fidei vel doctrina ali- 
quid obstat, sive missas in eadem slavonica lingua . canere , 
sive sacrum Evangelium et lectiones legere aut alia Hora- 
„ rum oflicia omnia psallere. Quoniam qui fecit tres lingua s 
„ principales, Hebræam scilicet, grecam et latinam, ipse 
„ creavit et alias omnes ad laudem et gloriam snam.” 
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teryiach religiynych zachowano. pierwiastkowy 
Kyrillicki. Kyrill stanowi ważną epokę w hi- 
storyi mowy sławiańskićy, i dla tego poświęcili 
$my ten mały ustęp iego zasługom. 


(Dokończenie w następuiącym numerze). 
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Statystyczne, topograficzne i hi» 
- storyczne opisanie Gubernii 
_Podolskićy przez X. Wawrzyń- 
ca Marczyńskiego. Tom drugi. 


W drugim ' Numerze Pamiętnika z roku ze* 
szłego (str. 180) umieściliśmy recenzyą pierwsze- 
go Tomu. dzieła tego ;i oświadczyliśmy, iż po 
wyyściu ńastępnych części iego, bedziemy mogli 
dać bezstronne zdanie o całóy pracy autora, 
Tom drugi wciągu 1822 wydany , niepozweolił 
nam ieszcze obiąć ogólnego planu całego dzieła; 
zawiera on w sobie następuiace główne oddzia- 
ły: o oświeceniu, O żydach , o rolnikach, o han- 
dlu, o podatkach, o wagach i miarach, o tytuniuz 
nakoniec opisy statystyczno-topograficzne powia- 
tów, Lityńskiego, Mohilowskiego i Jampolikiego, 
i cztery tablice wykazuiące rozległość Podola, 
produkcyą, leśną i siana, tudzież ilość bydła, ko- 
ni i owiec w tćy krainie chodowanych. Ten spis 
rzeczy w drugim tomie zawartych, zdaie się po- 
twierdzać dawnićy przez nas autorowi uczynio- 
ny zarzut, iż pracy iego na systematycznym ukła- 
dzie zbywa. 

Rzecz o oświeceniu zaczyna autor od wykła- 
du historyi edukacyi w Polsce , poczém wspomi- 
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na o stanie instrukcyi na Podolu za czasów Pol- 
skich, Naiazdy Tatarów, nieludzkość wielu po- 
wiatów z trudności związków handlowych wy- 
nikaiąca, a obok tego brak przemysłu i zamożno— 
ści mieszkańców, niedbalstwo i nieczułość ludu 
przez obfitość i urodzayność ziemi przywiedzio - 
na, srogie obchodzenie się rządzców dóbr zwło- 
ścianami opieki panów pozbawionemi, kładzie au- 
tor iako przyczyny opoźnienia oświecenia ludu na 
Podolu, potóm na to się tylko zgadzać niemoże 
my, ażeby urodzayność i obfitość kraiu miała 
bydź przyczyną niedbalstwa i gnusności ludu, 
która z braku rękoymi praw osobistych ze złego 
układu towarzyskiego wypływa: smutnąby było 
rzeczą gdyby przemysłowość i pracowitość ludu 
w odwrotnym stosunku z urodzaynością ziemi 
znaydować się miały. 
Jezuici a po nich Bazylianie utrzymywali pier 
wsze szkoły publiczne na Podolu, przeciwko któ- 
rym trwało długo nieprzyiazne uprzedzenie mię 
dzy bogatszemi obywatelami którzy edukacyą dò- 
mową zapomocą francuzkich guwernerów nad 
szkoły publiczne przekładali „, Ci w domach o= 
- bywatelskich z uprzeymością i gościnnością wła- 
ściwą tuteyszym mieszkańcom przyięci , wmówić 
w nich usiłowali, aby ięzyk francuzki za naywa- 
Żnieyszą część edukacyi poczytywali: ztąd owo 
nieprzyjazne dla rodaków uprzedzenie, że tylko 
cudzoziemcy mogą mieć gruntowną naukę i że w 
szkołach publicznych niczego, ałbo źle uczą: 
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Umieli zręcznie na swą Stronę użyć pierwszego 
wrażenia cudzoziemcy, a wyszła z ich edukacyi 
domowćy młodzież , pogardzaiąc wszystkim , co 
było kraiowe , byłaby nawet wyzuła się z cnót 
obywatelskich, gdyby się było udało tym metrom 
odmienić naturę Polaka, przywiązanego zawsze 
do oyczyzny, do rządu i panuiącego Monar= 
chy. s 

To szkodliwe uprzedzenie przeciwko szkołom 
publicznym, ustało za nową ich organizacyą po- 
dług ustaw czyli ogólnych postanowień Jmpera- 
torskiego Wileńskiego Uniwersytetu i szkół iego 
wydziału, wydanych i potwierdzonych przez nay— 
wyższy rząd w Petersburgu w roku 1813. „W 
nich iest wskazany stopień, każdego szkół rodza- 
ju i naznaczony stały i nieodmienny etat dla wszy- 
stkich nauczycielów , oparty na funduszu eduka- 
cyynym z dóbr poiezuickich, w nich nakoniec o~ 
znaczone są istotne podziały szkół i klass i prze- 
pisane nauki, zostawuiąc sposób ich dawania do- 
skonałości nauczycieli, których do wszystkich szkół 
swego wydziału Cesarski Uniwersytet dostarcza.” 
Do wzrostu tych szkół przyłożył się wiele iako 
Wizytator ieneralny trzech Gube rniy,sławny twór- 
ca. szkoły Krzemienieckićy, któremu śmierć za- 
wczesna stanęła na przeszkodzie w wykonaniu 
tego, co w zawodzie oświecenia dla Podola zrobić 
zamyślał, 
—. Po tych ogólnych uwagach opisie autor głó- 
wnieysze szkoły Podolskie to iest; Gimnazyum Poz 

Pamiętnik Marsz. 1. IF. N. III. 36 
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dolskie w Winnicy, szkołę Kamieniecką, Między- 
bozką, Barskąi Niemiro wską. Gimnazyum Winni- 
ckie otworzone zostało 27 Września 1814 roku 
pod przewodem Dyrektora X. Michała Macieio- 
' wskiego, który wsparty dobrowolnemi ofiarami o- 
bywateli, upięknił umieszczenia szkoły, poczynił 
pierwsze zakłady naukowe i szczególną gorliwość 
dokładnemu wykonaniu planu nauk poświęcił. 
Ta szkoła liczy dzisiay 15 nauczycieli i trzech 
emerytów, uczniów zwykle pięćset kilkanaście, a 
w roku 1821, 605; wyszło ich w ciągu siedmiu 
lat 140. Obok tego instytutu zaprowadzono wzo- 
rową szkołę wzaiemnego uczenia, i towarzystwo 
dobroczynności niosące ubogim chorym uczniom 
pomoc i opatrzenie w chorobie. Szkoła Kamie- 
niecka Podolska dawnićy przez Jezuitów, późnićy 
przez Teatynów utrzymywana, iest dzisiay szko= 
łą drugiego rzędu, liczy około 150 uczniów. 
Szkoła Międzybozka otworzoną została dla po- 
wiatów Latyczowskiego i Płoskirowskiego w roku 
1819. Zamek starodawny Hetmanów Sieniaw= 
skich poświęcony został przez dzisieyszego dzie- 
dzica Xięcia Adama Czartoryskiego, S. W. kura- 
tora Wileńskiego Uniwersytetu; ną pomieszczenie 
tego instytutu. „Sale zamkowe przerobione sa z 
niemałym kosztem na klassy i mieszkania nau- 
czyciełów. Szczodrobliwy dziedzic buduie z wiel- 
kim nakładem na dziedzińcu zamkowym sale na 
pomieszczenie Konwiktu, w którym wygodnie 150 
uczniów za cenę umiarkowaną utrzymać się bę 
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dzie mogło. Dochód z tych” konwiktów , .iako 
też z ogromnych lochów. pod zamkiem, mogących 
służyć kupcom na składy towarówi z przyległych 
zamkowi gruntów, odstąpiony iest dla dobra szko- 
ły. Szkoła ta w przeciągu dwóch lat dobro=: 
dzieystwami Xiążęcia swego fundatora obsypana, 
„pod dobranymi Nauczycielami stanęła w rzędzie 
dawnych szkół powiatowych, a inne znich prze- 
wyższyła.” Liczy teraz przeszło 200 uczniów. 

Szkoła Barska w Barze na Podolu w powiecie 
Mohilowskim naprzód przez Jezuitów , późnićy 
zaś i dotąd przez Bazylianów utrzymywana, iest 
dziś lubo powiatowa w stopniu gimnazyalnóy z 
sześciu klass złożona. ,, Nauki w téy szkole idą 
jeszcze sposobem przez kommissyią edukacyyną 
„przepisanym i naymnićy tu ucierpiały odmiany. 
Zgromadzenie nauczycielskie składa Rektor, Pre- 
„fekt szkół i nauczyciele duchowni i świeccy, któ- 
rzy wszyscy utrzymywani są kosztem i z fundu- 
szów klasztoru. Podlegaią oni rządowi Uni- 
wersytetu i dyrekcyi szkolnéy w Gimnazyum, ty- 
le tylko ile się to ściąga do żachowania karności 
i przepisów szkolnych , z resztą zaś iako. zakon= 
nicy należą do swóy władzy zakonnćy. Szkoła 
ta liczyła aż do roku 1818 od 600 do 700 u- 
` czniów od czasu utworzenia szkoły Międzybozkićy 
zmnieyszyła się ich liczba przeszło osto piędzie- 
siat”, 

Szkoła Niemirowska pierwiastkowoprzez Win- 
centego Potockiego Podkomórzega koronnega za~ 
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łożona iest dzis szkołą powiatową trzysta přze- 
szło uczniów liczącą. Kończąc opis tych szkół do- 
daie autor: „ Niemasz więcćy szkół publicznych w 
tóy gubernii, iednóy z naywiększych w państwie 
Rossyyskićm, a można powiedzieć i nayobfitszćy. 
DUważaiąc liczbę uczniów we wszystkich szkołach 
będącą , i stosuiąc do ludności w całćy gubernii 
wypada iak 1 do 230. Przypuszczaiąc , że liczba 
uczących się we wszystkich stanach iest iak 3 do 
280 , na szkoły nasze wypadłby stosunek blizki 
iak 1 do go. Liczba więc uczących się w miarę 
ludności, iest ieszcze bardzo mała,,. . . . . zwłfa= 
szcza że w tym wykazie sama prawie tylko szla- 
chta iest obięta, lad zaś wieyski i mieyski wy- 
znania greckiego mały bardzo ma udział w do- 
broczynnych zamiarach rządu w zawodzie oświa- 
ty. 
e Duchowieństwo katolickie więcćy się przykła- 
da do oświecenia ludu iak greckie, i to autor do- 
wodzi w następnym artykule poświęconym szko” 
łom parafialnym. Dziesiąty bowiem grosz fun- 
daszów duchownych wyznania katolickiego prze- 
znaczony iest na utrzymanie tych szkół, których 
dozór poruczony iest plebanom, dawanie zaś na- 
uk osobnym nauczycielom. Szkółek parafialnych 
w cątćy gubernii iest 44, uczących się w nich 
dzieci w roku 1821—881; fundusz wyżćy wyka- 
zany na ich utrzymanie wynosi 12,500 złotych 
` polskich. Jest to nader mało stosownie do roz- 
ległości i ludności krainy. Artykuł ten kończy 
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autor na uwagach nad niedostateczną ilością pen- 
syy (pensyonów podług autora) i zakładów nā- 
a1kowych dla płci żenskićy i swoie w téy mierze 
myśli poprawy i udoskonalenia podaie. 

Niewiem jakie mam zrobić przeyście od tego 
co nas dotąd zaymowało do tego co w dziele na- 
stępuie: lecz gdy autor bez żadnego względu na 
konieczny związek następuiących po sobie mate- 
ryy, odoświecenia Podola wprost do żydów prze- 
chodzi, postąpmy za nim i posłuchaymy co nam o 
tym zakale oświaty ibogactwa kraiu naszego mó- 
wi. Naprzód czynimy uwagę, iż nader iest ta- 
iwo w każdéy materyi obszerną xiążkę napisać , 
skoro ią tylko od stworzenia świata zaczynamy : 


- itak łatwo rozciągnąć nadzwyczaynie statystykę 


Podola, ieżeli przy każdym artykule będzie się 
znaydować ogólne badanie nad początkiem idzie- 
iami przedmiotu uwag naszych, tak iak się tu- 
tay rzecz o żydach Podolskich od historyi izrae- 
litów zączyna. Niebędziemy przytaczać ani kro — 
niki żydowskićy od 418 do 174b spisanśy , ani 
uwag nad ich sposobem myślenia i postępowa- 
nia, szukaiąc tylko wiadomości statystycznych o 
Podolu tam gdzie nic więcćy znaleść niepragnie- 
my, przyłoczemy z podań autora: iż się w Gu- 
bernii Podolskiśóy 65,000 żydów na 461,000 
chrześcian znayduie, że w tym wykazie nieobię- 
to tych których nie można było policzyć , że te- 
dy żydzi siódmą część ludności ogólnćy składaią 
iieszcze corocznie się pomnażaią przęz napływ 
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z zagranicy, przez ochronę od służby woiennćy 
i zakaz przeyścia do innych rossyyskich guber- 
niy. Kamieniec Podolski od swego założenia ni- 
gdy nie mieścił w sobie żydów , przywileie tego 
miasta były im zupełnie przeciwne, lecz od 25 lat 
tak się w tćm mieście rozmnożyli iż dzisiay pra- 
wie połowę ludności iego składaią, i potrafili 
przywłaszczyć sobie cały w nim handel, zuboży 
wszy wprzód Ormian, wydzieraiąc im wszystkie 
handlowe stosunki i korzyści. ; 

Dalćy czyni autor uwagi nad szkodliwością ży- 
dów i nad ich zgubnemi przebiegami. Aż nad- 
to znany wpływ ich nieszczęśliwy na zubożenie 
włościan przez utrzymywanie arend i szynków , 
w całćy swćy mocy czuć się daie na Podolu, gdzie - 
jeszcze naywiększa część karczem i dzierżaw pro- 
pinacyynych w ich ręku zostaie; maią oni mono- 
pol kupna produktów ziemi zapomocą związku 
między sobą zawartego, i iakkolwiek znaiome są 
ich sposoby oszukiwania, przytaczamy iednakże 
następuiący szczegół o tymże związku i o hierar- 
chii żydowskićy. 

„ Każda kasta ma swego naystarszego ducho- 
wnego. Ten odbieraiąc ogólne od arcyrabinów 
prawidła, rozsyła ie ze swemi przepisami po ca- 
łćm miasteczku i po wsiach okolicznych... Prze 
chodzi ta kursorya iak mayśpiesznićy do wiado- 
mości wszystkich, nawet przez odezwy po boźni- 
cach robią się składki, i wybieraią się z ogółu 
pewne zręcznieysze.posłanniki dla wykonania za- 
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miarów. Dzielą się żydzi między sobą dla łatwiey: 
szóy kommunikacyi na Kahały , te zaś na wy- 
działy arędne. W wydziale arędnym inny 
żyd niema prawa zakupować produktów i roz- 
ciągać po okolicy swego oszukańskiego rzemio- 
sła tylko ten, do którego ów wydział na- 
leży. On tylko ieden z danego mu na to od Ar- 
cyrabina dyplomatu, wysysa ostatnią kropelkę 
krwi z włościanina. ` Jeżeli zaś obcy żyd w wy- 
dziale sobie iakoby obcym zakupuie urodzaie zie- 
mne, daie cło mieyscowemu arędarzowi: ina= 
czćy pociągnięty do Sądu 'kahalnego, płaci sztraf 
temu, z czyiego iakoby państwa lennego pro- 
dukta wyprowadzał .... Jeżeli bywa czasem, że 
'włościanin niemoże się z swoim arędarzem zgo- 
dzić: czyli, ieżeli niedaie się mu oszukać za swe 
krwawo zebrane rzeczy; wywozi ie w ówczas do 
miasta: ale pierwćy iuż są uprzedzeni Żydzi od 
arędarza, aby od niego nie kupowali. Namó- 
wieni zatćm ci współhandlarze daią włościaninowi 
daleko niższą cenę za produkt, niż mu dawał a- 
rędarz; więc albo go sprzedaie z potrzeby ta- 
nićy, który z drugióy ręki za mnieyszą cenę przy- 
chodzi do arędarza , który zyskuiąc przez 
podstęp ufność włościanina, łatwieyszego oszu- 
kiwania go nabiera zręczności. Zyd ieden na dru- 
giego arędę nie póydzie: gdyż oni między sobą 
uważaią arędę za rodzay dziedzictwa, w którćm, 
jako w udzielnćy własności, nikt pod współbra- 
tem podkupu czynić niepowinien. * 
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-Następuie opis przebiegów i oszukaństw ży- 
dowskich w celu utrzymania się przy licytacy- 
ach i liwerunkach rządowych, i sposobów uży= 
wanych dla niedotrzymana wziętych na siebie 0— 
bowiązków; poczóm obiawia autor słuszną oba- 
wę, aby w.przeciągu stu lat całe Podole w kray : 
żydowski się niezamieniło, ieżeli rząd sil- 
nych środków przeciwko zbytniemu ich na 
pływowi i rozmnażaniu się nieużyie.  Środ- 
ki te podaie autor radząc: 1. aby się starano za 
pobiedz zbytniemu rozkrzewianiu się ludności 
żydowskićy: przez nakaz odbywania ślubów przed 
władzą cywilną, któraby czuwała nad tém aby 
osoby w związki małżeńskie wchodzące wiek 
prawem przepisany miały; przez niedozwolenie 
zawierania małżeństwa żydom żadnćy professyi 
i żadnego: maiątku piemaiącym i przez branie 
żydów do służby woyskowćy. 2. Aby zapobiedz 
taieniu ludności żydowskićy przez nakaz odbywa- 
nia siarozakonnego obrzezania w obecności władz 
cywilnych, 3. Aby ich przymusić do uczęszczania 
do szkół zwyczaynych, 4. Aby zagrodzić taie- 
mnym ich zgromadzeniom i talmutowym związ- 
kom przcz ścisłą cenzurę nad książkami żydow= 
skiemi. 5.(Co żadnym sposobem do skutku przy wie- 
dzionóm bydź niemoże) aby obmyślono sposób do- 
chodzenia do dokładnćy znaiomości maiątków ży- 
dowskich, zastósowania do nich praw cywilnych 
działu i spadku i rozciągnienia tychże praw do 
żydów na wiarę Chrześciiańską przechodzących, 
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6. aby zapobiedz przemycaniu, fałszerstwu i kon- 
trabandom żydowskim, przez zakaz dla żydów 
mieszkania w obwodzie pięciu mil od granicy 
a zatóm i w wszelkich miastach pogranicznych, przez 
niedozwolenie im wszelkiego wexlowania pienię - 
dzy. 7. aby odwrócić ich szkodliwy wpływ na 
stan rolniczy przez wygnanie ich że wsiów i 
z karczem. — 

Jeżeli przytoczona dopiero część dzieła uważa- 
ną bydź może za odrębne pismo w ogólności o 
Żydach i o ich stanie na Podolu, więcćy do umie- 
szczenia w piśmie peryodycznóm iak w dziele sta~- 
tystyczaćm zdatna; tém bardzićy jeszcze toż samo 
powiedzieć można o następuiącóy po nićy roz- 
prawie o rolnikach , która dla odmiennego wca- 
le i ozdobnieyszego stylu, innóy nawet zdaie się 
bydź ręki. Większa daleko połowa tego pisma 
poświęcona iest ogólnym uwagom nad zacnością 
i ważnością powołania rolnika, nad prawami wło- 
ścianom polskim na mocy ogólnych ustaw pol- 
skich a mianowicie też statutu Litewskiego służą. 
cemi, nad niesprawiedliwością zarzutu przez cu- 
dzoziemców szlachcie polskićy o barbarzyńskie ob- 
chodzenie się z rolnikami czynionego, zarzut z któ- 
rego autor więcćy dawnych iak obecnych dzie- 
dziców oczyszcza mówiąc: ,, O! iak boleśnie przy- 
chodzi z kolei wspomnieć, że stan rolnika w prze- 
locie lat kilkudziesiąt zupełnie iest zmieniony. Nie 
jest on tak szczęśliwy, iak był lat dawnieyszych, 


iiak go mieć chciała owa prawodawców wolą; 
Pamiętnik Warsz: TAIF. N. II. 87 
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kiórčy w tym względzie mądre czytamy w zbio- 
rze praw polskich przepisy. Z popiołów przod- 
ków naszych zmartwychwstałe kości; powtórnym 
przysypałyby się ziemi narzutem, gdyby postrze- 
gły stan rolniczy pogardzony i zupełnie zubo- 
żony. Widzimy wszelako codziennie te prawa 
na złe użyte, i na widok ich usypiamy sumienia 
nasze.,, Ten stan niedoli włościan Podolskich przy- 
pisuie autor zawiadywaniu wielu dóbr nie przez 
samych dziedziców lecz przez cheiwych dzierżaw= 
ców i nieludzkich cekonomów i kommissarzów , i 
panuiącemu nałogowi piiaństwa do którego nę- 
dza włościanina prowadzi, a przebiegłość żydow- 
ska podsyca. 

To co autor dalóy o sposobie Żywienia się, 0- 
dziewania, © mieszkaniu, i o zatrudnieniu kobiet 
włościan Podolskich mówi, mało się różni od 
podobnychże wiadomości o naszych włościanach: 
io naszych osadach możnaby po większóy części 
powtórzyć te słowa autora :,, Patrząc na wiey- 
skie budowy z których ledwie która pół wieku do- 
trwać może, nie będzie od rzeczy powiedzieć, że 
Polska co lat piędziesiąt prawie cała się odradza, 
i w nowym zziemi powstaie kształcie, i dodać-- 
by można powiększćy części podobnie. iak Fenix 
ze swoich popiołów, gdyż pogorzele do tego od- 
radzania niemało się przyczyniaią, Lecz niewiem 
czyliby równie poetycznie ubiór naszych wieśnia- 
czek opisać można, iak autor tćy rosprawy stróy. 
Podolskich włościanek maluie: „ Ubieraią się 


( 397 0 

chłopki Podolskie zwyczaiem dawnych Greczy- 
nek. Namiotki (1) ich, zwłaszcza gdy są rozpu- 
szczone, wyrażają zasłonę , jaką się odziewały 
Atenki idąc do świątyni: Zapaski ich podobne 
są do fartuszka Spartanek , ćwiczonych wboiu , 
którym prawodawca nakazywał odzież lekką: ple- 
cionki z włosów nakształt korony, wience zbac= 
winku, podobnego do myrtu, wstążki w kilka ko- 
lorów rozpuszczone, przypominają stróy dziewic 
Arkadyi, niosących ofiary bogom: odsłonione nie- 
co piersi, króy koszul fałdzisty , niedostateczność 
okrycia, wważaiąc w stosunku ze stroiem naprzy- 
kład mieszczanek, zwiastuią nam zwyczaie wła- 
ściwe kraiom dawnćy Grecyi. Maią wielkie upo- 
dobanie wieśniaczki Podolskie w noszeniu botów 
żółtych, którą ozdobę Tatarską za osobliwszą po- 
czytuią piękność.,, 

Rozprawę tę konczy autor na podaniu myśli 
względem sposobu dzwignienia klassy rolniczćy, i ia- 
ko środki dopięcia tego zamiaru uważa: nadanie 
włościanom wolności wykupywania się z poddańn= 
stwa za summę przez dawne prawa polskie iako za- 
płatę za przyięcie i zatrzymywanie obcego pod- 
danego postanowiona; oznaczenie stałych lat słu- 
żby woyskowćy; zastosowanie robot pańszczyznia- 
„nych do rozległości posiadanych przez włościan 
gruntów i nieprzeciążanie ich pracą; zasłonienie 
j | 


ZEE AA E O E A E E K, 


1) Ten wyraz prowincyonalsy owinien był autor wytłóma» 
y F y p y 
€zyć. ; 


( 298 ) 


ich od łupiestwa; oszukaństwa żydów i ustano- 
wienie Sądów wieyskich ochraniaiących rolnika 
od tyranii ekonomów; pobieranie podatku podu- 
sznego wprost od nich samych w kasach pu- 
blicznych i zapobieżenie przez to wszelkiemu ich 
przeciążeniu przez dziedziców ; nadanie im wła- 
sności mieszkania, sadów i ogrodów otaczaiących 
ie, „ gdyż ustawiczna i samowolna w tém prze- 
miana iest wszelkićy cywilizacyi sprzeczna i wy- 
tępia w rolnikach ochotę do pożytecznóy pracy; „ 
zachowanie prawomocności dawnych przywile- 
łów przez prawa polskie rolnikom nadanych , i 
zasłonienie ich od krzywd których przy wiazdach, 
przebywaniu i wyiazdach z miast doznaią. Te 
myśli bardzo krótko wysłowione , które właści= 
wie przedmiotem głównym saméy rozprawy bydź- 
by były powinny, domyślać się tylko pozwala— 
ią na czćm naybardzićy włościanom Podolskim 
niedostaie , lecz dostatecznie ich obecnego poło 
żenia niewykrywaią. Nigdy autor dzieła statysty— 
cznego zapomnieć niepowinien , iż będzie miał 
czytelników, którzy ani współczesnymi ani sąsia- 
dami iego nie są. | 

Następny artykuł pod napisem kundel, równie 
łatwym stylem iak poprzedzaiący napisany, nay- 
właściwićy do statystycznego dzieła należy , po- 
dania wnim zawarte są tak interesuiące i wy- 
krywaiące istotny stan bogactw i przemysłu Po- 
dola, iż niechcąc ich skracać nadto wy iątkiem lub 
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zbyt rozszerzać artykuł ninieyszy, cały ten od- 
dział w następuiącym numerze umieścimy (1). 

Po tym oddziale następuie wiadomość o po- 
datkach przez Gubernią Podolską rocznie opła- 
canych, w porównaniu z daninami za dawnego 
rządu polskiego składanemi. Gubernia ta za- 
wiera w sobie dawne Woiewództwo Podolskie i 
prawie trzy części Bracławskiego: obadwa te Wo- 
iewództwa wnosiły dawnićy do Skarbu 5,659,257 
ZIT: 21. gr: to iest: Podolskie 1,719,674 Zł. 24. 
gr. Bracławskie 1,919,563 Zł: 17. gr: wypada- 
ło w pierwszćm na milę Œ niekładąc ułomków: 
562 dymów 1,754 dusz łudności i 6,515 Zł. 27 
gr. podatku, w drugićm na milę © 188 dymów 
1,115 dusz i 2,295 Zł. 11. gr. podatku. Dzisiay 
spia Gubernia Podolska 6,085,287 Rubli assy- 
gnacyynych 73 kop: a w srebrze 67,090 Rubli 
573. Na potrzeby mieyscowe Gubernii rozchodzi się 
z téy sammy 661,610 Rub. ass: 644 kop. 17,500 
Rub. srebr. Wpływa zatóm do Skarbu Cesarskie- 
go w Petersburgu corocznie Rub. ass. 5 ,425,676 ` 
kop. 454 Rubli zaś srebrnych 49,790 Koh, 373. 

Następuie wykaz miar i wag na Podolu uży- 
wanych, w którym autor utyskuie nad tém , iż 
Żydzi na targach i iarmarkach zboże na mniey- 
szą miarę kupuią a na większą sprzedaią. Mia- 


——— 


(1) Do tego nas i to skłania, iż same dzieło dla zbyt wysokióy 
ceny swoićy mało iest upowszechnione. 
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zaś same i wagi są nasze dawne Polskie i Rossyy- 
skie. 

Oddzielny nakoniec Artykuł o Tytuniu zdaie się 
przez omyłkę w dziele tém umieszczony, zawie- 
ra bowiem w sobie przepisy względem uprawy 
tytuniu w ogólności i sposób obchodzenia się 
z nim w Turcyi. W piśmie gospodarskićm był- 
by ten Artykuł na swoiém mieyscu, ale tutay 
w żadnym związku ani z ciągiem rzeczy ʻani z sa- 
mém dziełem niezostaie. 

Następuią obszerne topograficzne opisy powia- 
tów wyżćy wspomnianych, które niewiedzieć dla 
iakićy przyczyny przedzielone są powyższemi roz- 
prawami od podobnychże opisów w pierwszym 
tornie zawartych. 

Na końcu umieszczone są cztery Tablice sta - 
tystyczne bez żadnego obiaśnienia, które zawie- 
raią co następuie: 

Pierwsza: wykazuie rozległość szczególnych po- 
wiatów i całćy Gubernii na sążnie kwadratowe, 
dziesięciny (po 2,400 sążni M każda) na wior- 
sty i na mile siedmiowiorstowe. W tćy tablicy 
niespostrzegamy żądnego użytku, gdyż wszystkie 
te miary trzeba redukować na geograficzne w 
dziełach statystycznych używane, aby doyść do 
poznania rozległości Podola w stosunku do in- 
nych kraiów. 

Druga: zawiera wykaz drzewa w lasach Gu- 

` bernii Podolskićy znayduiącego się, podług nićy 
iest w powiecie Kamienieckim 1000, a w Uszyckim 
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100, razem 1100 dziesięcin drzewa na budowę. 
okrętów zdatnego, 81,965 dziesięcin  budowlo- 
wego drzewa w za Gubernii i 180,687 dzie-- 
sięcin opałowego. 'rzeba było przynaymnićy 
spomnieć żkąd ta wiadomość iest czerpana bo taki 
wykaz ażeby był dokładnym, musiałby bydź sku- 
tkiem ścisłego oszacowania i urządzetńa wszyst- 
kich w tóy Gubernii znayduiących się lasów. 


Trzecia: wykazuie rozległość gruntu łąkami 
zajętego (t. i. 280,459. dziesięcin) i ilość zbieru- 
nego siana (t. i. 6,001,924 pudów ); godziło się 
zredukować dziesięciny na morgi Chełmińskie, 
zwłaszcza że ta miara iest w używaniu na Podolu. 

Czwarta: wykazuie ilość koni i bydła w Gu- 
bernii znayduiącćy się, podług nićy iest ( lub 
było bo daty podania tego niemasz ) koni iezdnych 
50,492, zrebiąt 12,660, wołów 127,049, krów 
118,475, owiec 281,519. Do trzeciego tomu o0- 
biecnie autor dołączyć Tablice wysiewów i u- 
rodzaiu , liczby miast, osad i ludności. Więc to 
od czego trzeba było zacząć, będzie na końcu. 


Z żalem wyznać musimy, że ten drugi tom 
statystyki Podola niezmienił bynaymnićy zdania 
naszego o całćm dziele ; że w nim równy iak 
w pierwszym brak porządnego układu spostrzega- 
my: i owszem rozumiemy, iż ta praca autora nie 
może uchodzić za dzieło statystyczne, lecz za 
nieporządny zbiór poiedynczych rozpraw, podań 
4 wiadomości, które drukować kazano w miarę 
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iak do rąk wydawcy dochodziły. Są w tym 
tomie poiedyncze interessuiące rozprawy, które- 
by za dobre materyały do dzieła statystycznego po- 
służyć mogły, lecz dzieło samo ieszcze do zro- 
bienia pozostale. l 
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Opisanie fizyczne okolic koła bie- 
gunowego pólnocnego. 


P. 77. Scoresby kapitan okrętowy i członek 
Towarzystwa Królewskiego Edymburgskiego któ- 
ry mało 20 razy odprawił podróż aż do 80? sze 
rokości północnćy, wydał przed trzema Jaty dzie- 
ło po Angielsku we dwóch tomach z 24 rycina- 
mi, zawieraiące obraz okolic koła biegunowego 
pólnocnego tak mało dotąd znanych, które prze- 
słał Akademii umieiętności w Paryżu. P, Arago 
z polecenia téyże akademii zdał o tém ważnóm 
dziele rapport, z którego ciekawsze umieszczamy 
wyiątki. 


O kommunikacyi na północ Oceanu atlantyckiego 


z Oceanem wielkim czyli południowym, 


Mniemanie o kommunikacyi północnćy tych 


dwóch Oceanów opiera się głównie na następu- 


iących dowodach; 19 na kieruaku prądów mor- 
skich; 2° że na brzegach Groenlandyi zbiera się i 
niszczy daleko większa ilość lodu , aniżeli w tych 
zatokach , przypuszczaiąc że są od północy opa- 
sane lądem, utworzyć się może; 5° że na morzach 
koło bieguna północnego żeglarze często znay- 
duią pływaiące drzewa stoczone od robactwa ; 40 
, nakoniec, że wieloryby przepływaią z morza Groen- 
landyi do morza Tartaryi. 

` Pamietnik Warsz. T, IF. N, IIL 38 
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- Prąd powszechny morza przy Spitzbergu pty- 
nie od strony północnowschodnićy ku .poludnio- 
wozachodnićy z prędkością zmienną od pięciu 
do dwudziestu mil na dzień: w ciaśninie zaś Be- 
hringa `“ kierunek tego prądu zmierza od stro- 
ny południowozachodnićy, ku północnowscho- 
dnićy, a iego prędkość wynosi dwie mil na go- 
dzinę. Naturalny zdaie się więc być wniosek , 
że prąd pierwszy iest przedłużeniem drugiego. 

Pomieniony prąd przynosi zsobą corocznie na 
brzeg dawny Groenlandyi, w okolice sterty mor- 
skićy Farewell tyle lodu, iżby ten podług rachun- 
ku P. Scoresby. zaiął 20000 mil kwadratowych; 
zdaie mu się zaś że okolice, do których kiedy nay- 
odważnieysi rybacy trudniący się połowem wie- 
lorybów , dostać się mogli , nie są w stanie do- 
starczyć tego lodu więcéy nad 5000 mil kwadra- 
towych ; musi więc on pochodzić z nierównie ob- 
szernieyszego łoża morskiego, które zapewne ca- 
ły pas biegunowy zaymuie. 
. Drzewo pływające od robactwa stoczone, które 
żeglarze, w znacznćy ilości spotykaią na brzegach 
Groenlandyi, nie inaczćy bez wątpienia tylko przez 
północ w, te, strony przybywa. P. Scoresby 
powiada, Że w, zatoce morskićy Baffina i na brze- 
gach, Groenlandyi poławiano drzewo mahoniowe , 
w tych, zaś stronach kierunek prądu powszechne- 
go morza iest od północy ku południowi. Twory 
tę, międzymorza łączącego obie Ameryki zdaniem 
autora pływaią na brzegu zachodnim tego lądu, 
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stamtąd zaś musiały przebyć ciaśninę Bchringa, 
okrążyć północną Amerykę lub Azyą, a może też 
przeszły przez biegun i dostały się na ocean atlan- 
tycki za pomocą tego prądu, który w te strony. 
ccrocznie tak obszerne, że tak powiem, niwy lo- 
dowate sprowadza. 


Co do wielorybów przechodzących z iednego. 
do drugiego morza P. Scoresby następuiące przy- 
tacza zdarzenia. Jeden wieloryb zabity na brze- 
gach Tartaryi, miał w swoim grzbiecie utkwiony 
oszczep holenderski z literami WV. B. Oszczep 
ten wyrzucono z okrętu należącego do floty ad 
mirała illiam Bastianz, który łowił wieloryby 
w morzu Špitzbergskiém. Nikt zapewne na wy- 
tłómaczenie tego zdarzenia niezechce przypuścić, 
` że wieloryb tym sposobem raniony, okrążył Ame- 
rykę południową lub Afrykę dla dostania się na 
morze Tartaryi. 


Rossyanie, którzy pierwsi w 1716 odkryli od 
morza półwysep Kamczatki., znaleźli na zacho- 
dnim ićy brzegu wieloryba, który był raniony o~- 
szczepem europevskim, maiącym na sobie wiele 
liter alfabetu łacińskiego. Henryk Hamel opisu- 
iąc swą podróż w 1655 zapewnia, Że na półno- 
cnowschodnim brzegu półwyspu Korće, poła- 
wiaią corocznie wiele wielorybów, pomiędzy któ- 
remi często znayduią się takie, które maia uikwio= 
ne w swém ciele oszczepy francuzkie lub koten- 
devskie, Te albowiem narody same iedne pra- 


1 
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wie podówczas trudniły się połowem tych zwie- 
rząt na północy Europy. 


Wszystkie te zdarzenia dowodzić zdaią się : że 
między morzem Spitzbergskićm , a oceanem wiel- 
, kim musi bydź kommanikacya. Pozostaie więc 
tylko do wiadomości, czy handel może z tóy kom- 
ańunikacyi iakiekolwiek odnieść korzyści? Usunie= 
to iuż wątpliwość co do kommunikacyi półno-: 
cnowschodnićy , przez usiłowania wielokrotnie 
czynione w celu przepłynienia z Archangirlu do 
ciaśniny Behringa. TRossyanie do przebycia téy 
tak wielkićy przestrzeni potrzebowali nie mało 
statków i pięciu do sześciu lat czasu. Jeden więc 
statek nie mógłby z wielkićm podobieństwem do 
prawdy, odbyć téy podróży w czasie krotszym od 
dziesięciu do ośmiu lat. P, Scoresby wnosi stąd: 
Że odkrycie kommunikacyi północnowschodnićy 
między morzem Spitzbergskićm a oceaaem wiel- 
kim nie ułatwi w żaden sposób handlu Europy z 
państwem Chińskićm i Jndyami. Wiadomo , że 
wynalezienie powyższćy kommunikacyi w kierun- 
ku półnoenozachodnim przez zatokę Baffina, by- 
ło głównym zamiarem wyprawy Angielskiego 
kapitana Ross, który za powrotem z pierwszćy po- 
dróży oświadczył, że ta zatoka iest zupełnie zam- 
knięta. Ale że wielu z iego współtowarzyszów 
niedzielito tego zdania; rząd więc Angielski odwa- 
Żył nakłady na drugą wyprawę, którćy skutek z 
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niecierpliwością iest oczekiwany (1). Z resztą 
chocby ta powtórna wyprawa dowiodła w śpo- 
sób niezaprzeczony, Że z zatoki Baffina nie ma ża- 
dnego przesmyku do bieguna ; niewypada iednak 
odstąpić dla tego od nadzici, że z oceanu atlan- 
tyckiego do wielkiego iest przeyście w kierunku 
północnozachodnim : bo może się znayduie ten 
przesmyk w zatoce Hudsona: dowody, na których 
to swoie mniemanie kapitan Ellis opiera , zasłu= 
guią na przytoczenie. . Utrzymuie on naprzód: że 
morza z iednćy tylko strony i to ciasnym przesmy- 
kiem łączące się z oceanem , albo bardzo mało 
podnoszą się i opadaią, albo też zgoła temu pe- 
ryodycznemu biegowi niepodlegaią. Powtóre: że 
ieżeli ten bieg czuć się daie, dochodzi do naywię- 
kszości w tych mieyscach, gdzie morze iest nay- 
ciaśnieysze: i przeciwnie , gdzie brzegi morza są 
bardzo: oddalone, tam iego peryodyczne podno- 
szenie się i opadanie iest naymnieysze. / Potrzecie: 
że wiatr wieiący w takim kierunku , iż wpycha 
wody oceanu przez ciaśnine do Zatoki , musi. ićy 
podnoszenie się powiększać, wiciąc zaś w kierun- 
ku przeciwnym musi zmnieyszać. Poczwarte na- 
koniec, że skutki, tego peryodycznego biegu tym 
bardzićy opóźnia, im więcćy, zostaiąc na zamknię- 
= aaa 

(1) Czytelnik domyśli się, że P. Scoresby pisał to przed po- 
wrotem kapitana Parry z drugićy wyprawy do bieguna połno= 


cnego, o którćy donieśliśmy w numerze -1 1822 r. Pamiętnika VVar- 
zeawskiego. 
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tém morzu, od przesmyku oddalim się. Obaczmy 
teraz czy te zasady dadzą się zastosować do za- 
toki Hudsona. 

Na samym wstępie do téy zatoki, wody podług 
kapitana Foxa podnoszą się tylko na sześć stóp; 
na zachodnim więc brzegu podnoszenie się to po- 
winno bydź bardzo nieznaczne. z wielu tymczasem 
obserwacyy pokazało się, iż wynosi od 10 do 15 
a nawet i 17 stóp. Wszyscy żeglarze zgadzaia się 
w tém; że w zatoce Hudsona wody zdaią się po- 
dnosić od północy ku południowi, i że tym pó- 
żnićy do naywyższóy przychodzą wysokości y im 
- się bliżćy ciaśniny znayduią: widzieliśmy zaś wy- 
żéy, że wcale penans nastapić powinno , gdy- 
by ta zatoka, oprócz znanego dziś, nie miała in- 
nego zwodami oceanów związku. Ttiudność w 
wytłómaczeniu tego zdarzenia ustaie , przypuści- 
wszy, Że zatoka Hudsona ma bezpośrednią kom- 
munikacyą z wodami bieganowemi. Podług tego 
takoż przypuszczenia poiąć tylko można, iakim to 
sposobem dzieie się, Że naywiększe podnoszenie 
się wód na brzegach przeciwnych zatoki przypa- 
da wtedy, gdy wiatry wieią od północy i półno- 
ey zachodu. Bo wsamćy rzeczy, gdy by ta zato- 
ka była zamknięta od północy; same więc tylko 
wiatry wschodnie i południowowschodnie mo- 
głyby powiększać iśy wód podnoszenie się. WWsza- 
kże, nieidzie zatćm, żeby znaleziona kommunika- 
cya pomiędzy oceanami w kierunku północno- 
zachodnim mogia bydź otwarta corocznie przez 
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sześć miesięcy, iak się niektórym zdawało: owszem, 
zdaniem autora, łatwo trafić się może, Że ta kom- 
munikacya wciąż przez wiele lat nie będzie mo- 
gła i na kilka nawet tygodni bydź wolną odlo- 
dów i do żeglowania zdatną. Czy więc należy 
tracić nadzieię doczekania się przyiażnćy pory, w 
którćyby tę kommunikacyą odkryto ? Nieutrzymu- 
ie tak P. Scoresby, ale mniema: że do tych po- 
szukiwań należy przedsięwziąć nie morską ale po 
lodach wyprawę. 

Niezdaie się, aby. który z żeglarzów przepły- 
nął za 82? szerokości północnóy. Od tego sto- 
pnia rachuiąc, droga do bieguna tam i nazad nie 
może wynosić więcóy na 1200 mil angielskich. 
Nie iest ona niepodobna do przebycia, przypo- 
mniawszy sobie, że kozak Alexy Markoff prze- 
iechał psami na saniach 800 mil we 24 tylko 
dniach po morzu lodowatćm granicami państwa 
rossyyskiego. Przydaymy ieszcze, Że podróż po- 
nad: brzegami iest trudnieysza z przyczyny, że tam 
kupiące się lody stawiaią nie kiedy nieprzebyie 

zapory; gdy tymczasem na otwarićm morzu ry- 
bacy codziennie napotykaią niezmierne równiny 
lodowate, zupełnie gładkie, i których oko granie 
niewidzi. W tymże rozdziale wspomina autor, 
iakie odkrycia na morzach bieganowych , w ia- 
kićy epoce i przez kogo były uczynione. I tak. 

Jślandyą odkrył korsarz Skandynawski (Nad- 

dodd) w 861 roku. | 


Groenlańdyą... Jślandczyk Gunbiorn około 970 
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Windland Beorn w , ALEKOWOROPPONA 7. 7 
Terre-neuve Jan yaz Costa Contereal . 1464. 
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Cortereal . TSW a w wj X 4 BMG 
Nową zemblę Hugh Willoughby w , | 1555. 
Morze białe Chancellor . . ; ii 11685: 


Wyspę Weigats Stefan Burrough w . 1556. 
Brzeg zachodni Groenlandyi Davis w . 1585. 


Ciaśninę Davis tenże cijenici 5 4580: 
Wyspę Cherry Barentz: ree 1596. 
Spitzberg tenże acyn R + 1596. 
Zatokę Hudsona Hadson_« «©. *. © 616. 


Wyspę Mayena Jan Mayen . . . 16u. 
Zatokę Baffina zwiedzit Baffin . . . 1616. 
Kamczatkę odkryli od lądu Rossyanie w 1696. 
„Ciaśninę Behriuga Bebring . . . . 1728. 


Opisanie niektorych wysp morza lodowatego, 


Spitzberg leży między 76°,50' i 80° szeroko- 
ści północnćy, a między g” i 22° długości wscho- 
dnićy. Płody téy wyspy nie potrafią wyżywić 
przez rok iednego nawet człowieka: ale oblewaią- 
ce ią morza, wzbogacaią tysiące ludzi. Góry na 
nićy są w ogólności dziwacznéy postaci. Wiele 
wierzchołków maią kształt piramidy czworościen- 
néy bardzo foremnćy, które tak są ostro zakoń - 
czone, Że ieden człowiek nie znaydzie mieysca do 
usadowienia się. Naywyższe góry mierzone try= 
Bonumetrycznie maią 4595 stóp angielskich. Ka- 
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pitan Phipps w innéy stronie znalazł iuż wy- 
sokie na 5500. P. Scoresby wdarł się w 1818 
na iednę górę wysoką na 5000 z niezmierną 
trudnością: boki ićy od podstawy aż do wierz 
chołka okrywały drobne kamyki, pomiędzy któ- 
remi nie było iednego, coby funt ważył. W 
takim są stanie wszystkie niemal skłały Spitzber- 
ga, co zapewneskutkom mrozu przypisać należy. 
Kamienie przynaymnićy wapienne, iako łatwo 
od wody przeniknione być mogą, tym zapewne 
sposobem pokruszyć się musiały; ale to tłómacze- 

nie nie łatwo rozciągnąć do skał kwarcowych , 
które wody nie wciągaią. Gneis, Łupek mikowy 
i kwarc, zamykaiące w sobie wielkie i częste żyły 
wapienia niebieskiego, są to pospolitsze gatunki 
skał na Spitzbergu. Przy zatoce King znayduie 
się węgiel ziemny w obfitości. W iednćy głębo- 
kićy pieczarze znalazł autor kawałki węglanu wa- 
pna kcyfializowanego : w równoległościany. Lody 
okrywaiące góry i wypełniaiące parowy do zna- 
cznćy wysokości, zwane u Francuzów glaciers, u 
Anglików icebergs, naypięknieyszy na tóy wyspie 
widok podróżnemu czynią. Podobne są one do 
lodów Alpeyskich , i wchodzą temi parowa- 
mi aż: do morza, tworząc nad iego brzegiem prze- 
paście na 400 i 500 stóp głębokie. SS któ- 
‘rym ten lód w zimie okrywa się, na lato w czę- 
ści od słońca topi się; ale powstaiąca z niego wo- 
da trafiaiąc w swoim biegu na zimne warsty , 
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czepia się ich i krzepnie: tym sposobem lodowa= 
te góry corocznie powiększaią się. 

W r. 1818 P. Scoresby zbliżył się na swym sta- 
tku ku brzegom, chcąc lepićy uważać siedm takich 
gór lodowatych,o których Martinsi Phipps wspo- 
minaią. Zaledwo kilka spadaiących małych ułam- 
ków ostrzegły go o grożącóm niebezpieczeńnstwie; 
gdy ogromna massa lodu do 50 stóp kwadrato— 
wych w podstawie a 150 w wysokości maiąca, po- 
dobnie do walącego się z góry gmachu, oderwa- 
ła się od skały i wpadła z niesłychanym tosko= 
tem w morze, sprawiwszy gęsty tuman rozproszo- 
néy po powietrzu wody. 

W niektórych mieyscach, gdzie morze prawie 
zawsze iest zamarzłe, odnogi tych gór lodowa- 
tych wchodzą w ocean do znacznćy od brzegów 
odległości, w którćy głębokość wody do kilkuset 
= stóp dochodzi. Takie massy oderwawszy się z 

` czasem , tworzą owe lodowate skały pływaiące 
po morzu, które rybacy w wielkićm mnóstwie 
spotykaią przy brzegach Groenlandyi. Mnieysze z 
nich odłamuią się bez wątpienia od gór lodowa- 
tych przy samym szczycie , sposobem niedawno 
opisanym. Lód ten i z koloru, który w odłamie 
iest niebieskawy i z wody zawsze słodkićy, nie ró- 
žni się niczćm od lodów tworzących się na gó- 
rach alpeyskich. 

- Chociaż rybacy udaiąc się za wielorybami, ka- 
żdego teraz roku przypływaią pod Spitzberg, ma- 
lo iednak z nich odważa się na tę wyspę wylą- 
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dować. PP. Scoresby oyciec i syn zwiedzili i ią 
wielokrotnie; im należą się powyższe mineralogi- 
czne obserwacye i wiele innych, o których zaraz 
wspomńiemy. Niezdarzyło im się żadnego razu 
w czasie tych podróży postrzec na wyspie iakie- 
kolwiek czworonożne zwierze; ale w szparach skał 
widzieli mnóstwo ptaków, które za zbliżeniem się 
statku, wydawały krzyk przeraźliwy , i zdawały 
się, bronić przeciwko maytkom , którzy ich dzie- 
ci lub iaia zabierali. P. Scoresby. przytacza w 
swoićm dziele nazwiska tych ptaków. Na brze- 
gach znalazł gatunek ślimaka (elio borealis) i i ma- 
łe raki morskie, nigdzie zaś niespostrzegł żadne- 
go gatunku zgromady robactwa: która to okoli- 
czność na tóm większą zasługuie uwagę, że pły- 
waiące drzewa, które on spotykał w nadbrzeżach 
Spitzberga, były widocznie stoczone od roba- 
ków. 

W tomie I. tego dzieła znayduie się katalog ro- 
ślin Spitzberga ułożony przez P. Roberta Bro- 
wna podług zielnika uzbieranego przez autora w 
1818. Wegetacya na téy wyspie tak iest prędka, 
Że wiele roślin wschodzą , kwitną i wydaią na- 
siona W przeciągu iednego lub półtora miesiąca. 
Kwiaty, oprócz żółtegec, białego i purpurowego, 
innych kolorów nieposiadaią. Autor iednę tylko 
znalazł roślinę drzewiastą, która do 5 lub 4 cali 
miała wysokości. 

Pierwsi ludzie, którzy przezimowali na Spitz- 
bergu, byli to. maytkowie Angielscy; oderwała ich 
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burza od flotylli wyprawionćy na połów wie- 
lorybów. Dziewięciu z nich umarło; lecż inni 
wytrzymali ostrą zimę 1631 roku, i następne- 
go lata uratowani zostali. * W 1635 siedmiu 
maytków z floty holenderskićy przystało za pe- 
wną nagrodę na przepędzenie zimy ńa Spitz- 
bergu.” Gdy następnego lata posłano po nich, 
znaleziono wszystkich w dobrém źdrowiu. Ale 
siedmiu innych z tegoż narodu, którzy odważyli 
się w 1654 powtórzyć to niebezpiecznć doświad 
czenie, padło ofiarą szkorbutu. W 1745, w cza. 
sie kiedy czterech maytków rossyyskich wylądo- 
wało na tę wyspę, zerwał się wiatr gwałtowny 
i odpędził statek od brzegów tak daleko, że iuż 
na mieysce nie mógł powrócić. Ci nieszczęśliwi, 
opuszczeni tym sposobem, przepędzili na pustéy i 
lodowatóy wyspie sześć lat i trzy miesiące: ieden 
z nich zginął, a sześciu uratował inny okręt, uka- 
zawszy się przypadkiem ze strony, na którży oni 
swe mieszkanie założyli, 


W ostatnich czasach kompaniia rossyyska ry- 
baków morza białego posyłała corocznie pewną 
liczbę ludzi do Spitaberga , w celu korzystania 
przez zimę że wszystkich chwil sposobnych do 
polowania i rybołostwa. Dzisiay prywatni tylko 
temu przemysłowi poświęcaią się, bo kompaniia 
zniesiona.  Wyieżdzaią oni pospolicie z Meyenu, 
Archangielu, Onegi i Rali; stawiaią na zimę cha- 
tupy; poluią:na foki morskie, ńiedźwiedzie, lisy i 
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renny, i po 13 iub 14 miesiącach powracaią do 
domów. 

Z porównaniem jesienny “aja ż nócą iuż zima 
rozpoczyna się na Spitzbergu. Przy końcu Wrze- 
śnia lub w pierwszych dniach Października po- 
czynaią ciągle prawie powiewać wiatry od pół- 
nocy lub północy - wschodu, powstalą mrozy i 
śnieg pada. Ptaki, które na latotylko dotych wysp 
przylatuią, przenoszą się do łagodnieyszych kra- 
iów. Czasem około 15 Września mróz tak iest 
wielki, że marznie piwo w beczkach, postawione 
w chałupie o kilka stóp od pieca. W Listopadzie 
słońce niepokazuie się i temperatura ieszcze bar- 
dzićy zniża się. Wiatry południowe czasem tyl- 
ko łagodzą zimno: zdarza się nawet i to w ró- 
żnych epokach roku, gdy te wiatry są silne i 
trwaią czas niejaki, że następuie odwilż. Około 
porównania tak wiosennego iak i iesiennego wia- 
try te pospolicie są naysinieysze. Wichry i za- 
wieruchy bardzo często panuią; wtedy upada wiel- 
ki śnieg, który zasypuie doły i wąwozy, lecz na 
równinach wysokość spadłego śniegu trzech lub 
czterech stóp nieprzechodzi. Kiedy taki wiatr 
spotyka myśliwego w polu, ten musi położyć się 
na ziemi, okryć się odzieżą i sankami, i czekać 
póki wicher nieprzeminie, który ieśli potrwa dni 
kilka, nieszczęśliwy człowiek zginie niezawodnie, 
Same tylko niedźwiedzie w porze zimowćy spo- 
tkać ma tóy wyspie można: lisy i renny nie o~ 
puszczaią tego kraju na zimę; lecz nie pokazuią 
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się aż w miesiącu Lutym: ptaki zaś przylatują w 
Kwietniu. 

Chociaż słońce ma *pitzbergu ze strony pół- 
nocnćy ciągle zosuić pod poziomem od 22 Li- 
stopada aż do 22 Lutego; ciemność iednak w 
tym przeciągu czasu nie panuie tak wielka, iakby 
się komu zdawało. Albowiem w czasie naywię- 
kszego zboczenia południowego słońce nie zacho- 
dzi daléy pad poziom nad 1595; codzień więc świt 
i mrok trwaią razem do sześciu godzin: do tego 
przydać należy: 1. że każdego miesiąca xiężyc 
przyświeca tym kraiom przez 12 do 14 dni; 2. 
Że zorze północne często po całym firmamencie 
rozrzucaią swe światło; 5. że planety i gwiazdy 
nadzwyczaynym w tych okolicach świćcą blaskiem ; 
4. nakoniec, że światło pochodzące ze wszyskich 
tych. źródeł ; nie tylko wprost oświeca, ale i 
przez odbicie od poziomu śniegiem całkowicie 
okrytego. Przy samóm atoli świetle planet i gwiazd, 
po zachodzie xiężyca i gdy niema zorzy półno- 
cnćy, drobnego pisma czytać nie można. 

To, cośmy dotąd powiedzieli o Spitzbergu, ścią- 
ga się do wszystkich wysp mnićy więcćy rozle- 
glych, z których ta kraina składa się. Ale mała 
wysepka Mayena, leżąca dalóy ku południowi, 
zasługuje na osobne wspomnienie. 

, Podług P. Scoresby wyspa ta leży między 70°, 
ág’ a 719, 8! 20” szerokości północnćy, i między - 
79, .26/ „a 8944 długości zachodnićy względem 
Grynicz (Greenwich). Na wiosnę iest niedostę- 
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pna; ale latem, a nadewszystko w ieśieni , lody 
tak daleko nazachód odpływaią ,' że z wierzchoł.. 
ka naywyższych gór ich niewidać. Góra Be- 
renberg wysoka na 6870 stóp ang: naypierwsza 
widokiem swoim wabi podróżnego, który do tóy 
wyspy zbliża się. Od północno zachodnićy stro- 
ny trzy lodowate pagórki (icebergs) na 1284 
stóp wysokie, zstępuią nieiako z téy góry: i 
wpadaią w morze, czyniąc widok wspaniałych 
kaskad iakby od razu w swoim biegu zamarzłych. 
Na stronie południowo zachodnićy iest Wulkan 
nazwany przez autora Esk od okrętu na którym 
dowodził. W r. 1817 zwiedzaiąc P. Scoresby 
okno wulkaniczne czyli krater, niewidział nigdzie 
ani ognia ani dymu; ale przy końcu Kwietnia 
1818 przechodząc na wschód téy wyspy, zoba- 
czył dym křębami wydobywaiący się co trzy mi- 
nuty, który się aż do 4000 stóp w górę podnosił. 
W mieyscu, w którém autor wylądował, grunt 
wyspy przykryty był grubą warstą czarnego 
piasku; z bliższóy uwagi pokazało się, Że ten pia- 
sek był mieszaniną amfibolu i pyroxenu. Na całym 
brzegu były widoczne ślady działania Wulkanu: 
pokrywały go popioły, żużle, lawa i t. d. Ze 
śladów zostawionych na piasku widać było, że 
na tćy wyspie chowaią się niedźwiedzie, lisy i 
renny. 


O morzach biegunowych, 


Kapitan Ross i Porucznik Franklin doświad- 
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czaiąc temperatury wody morskióy w zatoce Baf- 
fma w różnych głębokościach przekonali się o 
tém osobliwóm zdarzeniu, że woda w głębi zi- 
mnieysza iest aniżeli na powierzchni, gdy tym- 
czasem w okolicach Spitzberga, w tćyże samćy 
szerokości, w równych skądinąd okolicznościach 
woda na powierzchni zimnieysza iest aniżeli w głę- 
bokości. Doświadczenia P. Scoresby , czynione 
ieszcze w 1810 roku, potwierdzaią ten ostatni 
wypadek, iak to widzieć można w następuiącćy 
tablicy. 
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DOŚWIADCZENIA |TEMPERATURA 
DŁUGOŚĆ WODY MORSKIEY. | « POWIETRZA 
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względem |Głębokość; T 

Grynicz. |w stopach 
angielsk: 


empera 1 
tura po- pocług 
dlug Cel-|  Celsiusza. 


siusza. 


PÓŁNOĆGNA. 


A 


Wiadomość głębokości morza niemnićy iest 
ważna od wiadomości wysokości lądów; prowa- 
dzi ona do wielu ciekawych zagadnień fizyki. 
P. Scoresby dochodził tćy głębokości w różnych 
długościach i szerokościach ieograficznych. 

Niedaleko Spitzberga na brzegu zachodnim pod 


780,53' szerokości, 59,56" długości wschodnićy ie- 


den ugodzony oszczepem wieloryb udawszy się 
na dno wyciągnął za sobą linę do tego oszczepu 
uwiązaną długą na 5600 stóp angielskich. © kil- 
ka mil od tegoż mieysca tymże samym sposobem 
znaleziono , że głębokość oceanu wynosiła 4000 
stóp. Wyciagnięte wieloryby w obu razach mia- 
ły na swóm ciele widoczne znaki tego , że aż do 
samego dna morskiego zanurzyły się. Atoli pod 


75,760, i 779 szerokości i nawet daléy na pół- 


noc między Spitzbergiem i wschodnim brzegiem 
Groenlandyi w wielu mieyscach nie mógł autor 


x 
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swemi sondami dosięgnąć dna morskiego, pomi- 
mo że niektóre znich były długie na 1290 są- 
Żni. Ki 
Niekażdy zapewne ma dokładne wyobrażenie 
trudności, które zachodzą w sondowaniu wielkich. 
głębokości „nawet w czasie spokoynym i gdy o- 
kręt stoi na mieyscu. Woda, będąc bardzo ma- 
łó ściśliwą, w naygłębszćm mieyscu nie może wi- 
docznie różnić się co do gęstości od wody przy 
powierzchni. Ciężar więc ołowiany nigdzie za 
trzymać się nie może, i wpuszczony na sznurku 
aż do dna samego doydzie. Ale ieżeli głębokość 
jest znaczna, a przyczepiony do sznurka ciężar 
niewielki; bardzo łatwo zdarzyć się może, żę cię- 
Żar odwiniętego sznurka nawet w wodzie zna” 
„cznie przewyższa ciężar ołowiu: a wtedy, gdy 
ten dostanie się do dna, i na nićm się oprze; 
trzymaiący w górze sznukek z trudnością poczuie 
zimnieyszony ciężar, Takowa trudność tym iest 
większa, im większy użyie się ciężar ołowiany, 
‘któremu grubość sznurka odpowiadać musi. Al- 
bowiem w wielkich głębokościach do G00 — 709 
sążni dochodzących , potrzeba użyć kilku ludzi 
na spuszczanie takićy sondy, nie łatwo więc wszy* 
scy razem poczuć mogą różnicę w ciężkości, gdy 
ołów do dna dostanie się. Pokazuie się zatóćm, 
że grubość sznurka powinna bydź bardzo dobrze 
zastosowana do ciężaru ołowiu. P. Scoresby u~ 
żywał zwyczaynie ołowiu ważącego funtów 
40, Tysiąc sążni sznura, u, którego ten alów Wis 
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siał, nieważyły w wodzie więcćy nad 60 funtów. 
W chwili więc, gdy ciężar ołowiany dostał się do 
dna, ogólny ciężar sondy o trzecią część zmniey- 
szał się: tak wielką różnicę łatwo trzymaiący w ` 
ręku sondę mógł poczuć, atóm samém wiedział, 
kiedy trzeba było przestać daley sznur rozwi- 
iać. 

W tym ieszcze rozdziale podaie autor wypadki 
wielu doświadczeń czynionych w zamiarze prze 
konania się, iaką ilością wody napawaią się ró- 
żne gatunki drzewa, gdy razem z sondą do zna- 
cznćy głębości zostaną zańurzone, będąc tym spo= 
Sobem na wielkie ciśnienie wody wystawiore. VWV 
tych doświadczeniach ze wszystkich gatunków 
drzewa naybardzićy powiększył się ciężar sosno= 
wego drzewa: po sośnie idą porządkiem iasion 
wiąz, dąb, orzech amerykański i mahoń. Korek 
w tychże samych okolicznościach naymnićy na- 
bierał ciężaru, mnićy nawet od drzewa maho- 
niowego. 

Gdy kawałek drzewa dębowego w kostkę o- 
brobionego maiący w obiętości do dwóch cali, 
pobył przez trzy godziny w naczynia wodą mor- 
ską nalanćm, iego ciężkość gatunkowa wynosiła 
0,720. Pobywszy zaś przez dwie godzin w mo- 
rzu w głębokości 6548 stóp angielskich, miał o- 
wą ciężkość galunkową powiększoną do 1,185. 

W tym nakoniec rozdziale tłómaczy autor przy- 
czynę koloru wód morskich , a mianowicie tych 
znacznie długich i szerokich pasów, które poczy- 
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maiąc od koloru błękitnego aż do oliwkowego 
stopniami przechodzą. O czćm wkrótkości oso- 
bny artykuł w Numerze 9 Pamiętnika z roku 1822 
umieściliśmy. 


O prądach morz biegunowych i o falach. 


Wielki prąd powszechny daiący się czuć mię- 
dzy zwrotnikami od wschodu ku zachodowi, od- 
biwszy się w golfie Mexykańskim, niesie wody 
morskie od południa ku północy wzdłuż brze- 
gów krain Stanów Ziednoczonych aż do zamieci 
(banc) przy Terre-neuve. P. Scoresby, wspiera- 
iąc się na dowodach pewnych, utrzymuie: że do 
tychże zamieci płynie inny prąd idący od zatoki 
Baffina i brzegów Groenlandyi, Z połączenia tych 
dwóch prądów wypadaią dwa nowe, z których ie- 
den udaie się z zamieci przy 'Terre-neuve, ku 
stronie południowowschodnićy , a drugi ku pół- 
nocnowschodniéy; bieg ostatniego rozciąga się za= 
pewne wzdłuż brzegów Norwegii aż do Kapu 
północnego, gdzie natrafiaiac na prad` zachodni 
idący od nowéy Zembli, zmienia swóy kierunek i 
płynie dalćy w stronę północną zachodnią. Wi- 
dzieliśmy niedawno, że w okolicy Spitzberga wo- 
dy morskie w głębokości ciepleysze są aniżeli na 
powierzchni: autor nasz mniema że ten fenomen 
pochodzi od innego prądu, który poczyna się w 
okolicach bardzo daleko na południe leżących. 
Co się tyczy fal, P. Scoresby popiera własnóm 


(ŻY R 
„świadectwem, pongiąge pomiędzy żeglarzami mnie : 
manie, że wielka ulewa uspokaia morze, i że po 
dastczach naygwałtownieysze wichry niewzburza- 
ią go tyle, ile wzburzyć mogą daleko mnićy silne 
wiatry w suchym czasie panuiące. Cienka war- 
sta lodu stworzona na morzu również wstrzymu- 
ie ruch powierzchowny cząstek wody, a tém sa- 
mém niedozwala im kupić się w znaczne fale. — 
Pod to tłómaczenie podciąga autor skutki, któ- 
re wylana oliwa ma sprawować na morzu, a o 
których tyle w wieku przeszłym mówiono. Zda- 
niem iego ciecz ta niedozwala tworzyć się fa- 
lom na morzu dla tego tylko, że przeszkadzą 
wzruszonemu powietrzu działać przez powinno- 
wactwo na wodę, 

Zdarza się często, że fale rozchodzą się po po- 
wierzchni oceanu nierównie dalóy od wiatru, któ- 
ry ie sprawił. Przytacza autor, że w Kwietniu 
1815 pod 65% szerokości napadły na iego statek 
mocne fale z północy razem i z południa, chociaż 
w tym momencie powietrze bardzo nie znacznie 
wzruszone zostało. 


? 


O lodach na morzu biegunowem. 


Granica lodów na morzu biegunowem między 
'Groenlandyą i Rossyą europeyską iest nasiępu- 
iąca: poczynaiąc od przylądka Groenlandyi nay- 
bardzićy na południe położonego granica ta po- 
suwa się ky stronie pólnocaowschodnićy, zaymu-. 
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ie Jślandya, i rozciąga się aż do wyspy Mayena, 
która czasem wolna, czasem zaś opasana iest od 
tego lodu. Od wyspy Mayena granica lodów po- 
stępuie daléy na wschód, pomiia południk Lon- 
dyński między 71° a72" szerokości połnocney, i 
przeszedłszy za 6-—3 a czasem i 10 stopień dtu- 
gości wschodnićy względem powyższego południ- 
ka, zwraca się na północ, i tym kierunkiem czę- 
stokroć bez przerwy podnosi się aż do 80? sze- 
rokości. Zdarza się atoli czasem, że w tym osta- 
inim kierunku dwa tylko lub trzy stopnie postą- 
pii zaraz potóm zwraca. się w stronę południo- 
wowśchodnią aż do wyspy Cherry, skąd w kie- 
runku wschodnim, nie co tylko ku południowi na- 
chylonym, udaie się aż do brzegów nowćy Zem- 
li i Syberyi. Samą tylko zatoką, która dosyć da- 
leko w lód wsuwa się w kierunku południowo- 
zachodnim względem Spitzberga, można zapły- 
nąć na okręcie do znacznóy szerokości półno- 
cnćy. Jeżeli czasem w głębi tóy zatoki utworzy 
się lód tak mocny, że przezeń nie można dalćy 
przebić się ku Spitzbergowi za 74° lub 75° sze 
rokości, mówić się zwykło, że pora iest zamknię- 
ta (close season), w przeciwnym zaś przypadku 
pora jest otwarta (open season) ; osobliwie gdy 
wołno można żeglować wzdłuż Spitzberga, aż 
do Hackheyts-Headland. Ten długi kanał wodny 
idący pomiędzy lodami, w porze otwartćy szero- 
ki jest na 2050 mił francuzkich i rozciąga się 
aż do 799—80? szerokości, gdzie stopniami zwę- 
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ża się, i brzegi iego zwracaią się na wschód, aż 
póki niezłączą. się z brzegami północnozacho= 
dniemi Spitzberga. W porze otwartćy lód sta- 
ły i ciągły zaczyna się od przylądka tćy wyspy 
naybardzićy na południe leżącego , zstępuie do 
wyspy Cherry, dalsza zaś iego granica posuwa się, 
iakośmy powiedzieli, ku wschodowi i spotyka się 
z Nową Zemlą. Jak na linii, która poczyna się od 
przylądka Farrewel w Groenlandyi, tak i na tćy, 
która idzie od Spitzberga, znayduie się wiele za- 
tok morskich od. kilku sążni do kilku mil 'szero- 
kich , w które okręta wchodzić mogą; lecz nay- 
statecznieysza, nayszersza, i naydalćy na północ 
rozciągaiąca się iest ta, o któróy wyżćy wspomnie- 
liśmy, nazwana powszechnie 77 hale-fischers Bight 
i przez którą rybacy staraią się przybyć na swe 
stanowiska. Albowiem naywięcćy wielorybów 
zgromadza się między 78° a 74° szerokości, cho- 
ciaż oprócz tego znayduią się one od 72? aż do 
SES: 

Czas połowu wielorybów nietrwa dłużćy nad 
trzy lub cztery miesiące. Albowiem przy końcu 
Czerwca lub na początku Lipca, zwierzęta te. 0- 
puszczaią swoie ulubione mieysce, rozłączaią się , 
nastaią gęste i prawie ciągle panuiące mgły, któ- 
re bardzo utrudniaią żeglugę. Rybacy więc wcze- 
śnie na swe stanowiska przybyć staraią się, wprzód 
ieszcze nim nastąpi pora otwarta, to iest nim po- 
mieniony kanał zostanie uwolniony od lodów , 
któremi w czasie zimy iest zapchany. Nie mogą 
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atoli przybyć przed Kwietniem: bo wtedy dzień 
krótki, mróz wielki, lody grube i szerokie stawia- 
ją niezwalczone trudności do dopięcia tego zamiaru. 
Zwykle więc z poezątkiem tego miesiąca usiłuią 
weyść w ten kanał całemi, że tak powiem, siła- 
mi; to iest: rożwiiaią wszystkie żagle , piłuią lód 
przed okrętem , robiąc dla niego wolne przey- 
ście, i wciągając go sznurami. Jeżeli z wierzchoł- 
ka masztu postrzegą żyłę wodną , to iest niepo- 
krytą lodem, staraią się wszelkiemi sposobami 
przedrzeć się do nićy, będąc pewni, że ona czę- 
sto prowadzi do mieysca, w którćm schroniły się 
wieloryby. Przy końcu Czerwca cały ten kanał 
oczyszcza się z lodów, w wyyściu więc z niego o- 
kręty żadnóy nieznayduią przeszkody. Jest to fe- 
nomen osobliwy i bardzo ważny, że wtém miey- 
scu morze lodowate otwarte iest aż do 80° sze- 
rokości, gdy tymczasem pod innym południkiem 
nie można woda udać się wyżćy na północ nad 
74%. P. Scoresby tłómaczy tę osobliwość przy- 
puszczaiąc, że lody morza biegunowego zostaią w 
ciągłóm a nieznacznóm poruszeniu, przez które 
postępują w stronę potudniowozachodnią. Ląd 
więc Spitzberga niedozwala, aby na mieysce u- 
suwaiącego się lodu ze strony zachodnićy, przy- 
bywał: lód inny, który pomyka się od wschodu; 
w stronie poludniu wéy tóy wyspy niema podo- 
bnóy przeszkody ; tam więc prawie zawsze mo- 
rze lodem iest okryte: tę to właśnie żaporę, która 
do 50—4o0 mil w szerokość rozciąga się, muszą sztu- 
Pamiętnik Warsz: TIV. N. LI. ki 
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cznemi sposobami pokonać okręty, staraiące się do- 
stać na pomieniony kanał w porze zamkniętćy. 

Temperatura, która od miesiąca Maia do Wrze- 
śńia podnosi się czasem wyżćy stopnia lodu to- 
pnieiącego, sprawnie znaczną odmianę w powyż- 
szych granicach lodu. Albowiem. lód cienki i 
młody: który w iednym roku utworzył się, spa- 
iaiący grube bryły, zmnieysza się i topi; powstaią 
więc szpary i owe grube bryły, iako niczćm albo 
bardzo słabo spoione, odrywaią się od massy 1 
staią się posłuszne naymnieyszemu pędowi wia- 
trów lub prądów. Lód grubszy opiera się tym 
siłom , i pozostaie na mieyscu ; tworzą się zatćm 
doły, małe golfy i zatoki, w które okręty wcho- 
dzić i po nich z iakążkolwiek zatwością żeglować 
mogą. 

Lód cienki spaiaiący grube bryły niedozwala 
, im cisnąć szkodliwie na okręty, ale pod innym 
względem iest on dla nich bardzo nie wygodny, 
Okręty bowiem dosyć prędko żeglować mogą po 
morzu okrytćm bryłami lodu porozdzielanemi , 
chociażby one ważyły od 5o do 100 beczek; ale 
gdy te bryły są spoione młodym lodem, lub gdy 
ten lód utworzy się na żeglownych zatokach; wte- 
dy okręt, naysilnieyszym nawet wiatrem pędzony, 
niepotrafi łatwo tćy zawady pokonać, i częstokroć 
nie poruszony na mieyscu stać musi; wtedy nie 
ma innego sposobu, iak piłami przełamywać te 
zapory ; która to robota iest razem niezmiernie 
trudna i powolna. BĘDĄ 
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TPłasności lodu. Zeglarze rozróżniaią lód u- 
tworzony z wody morskićy czyli słonćy, od tego 
który powstał z wody słodkićy. Pierwszy iest 
biały dziurkowaty i nieprzezroczysty , wyjąwszy 
bardzo cienkie kawałki: patrząc przez ten lód na 
światło, wydaie się bydź koloru zielanawego, nie 
iest bardzo twardy, i w pływaniu więcćy od lo - 
du słodkiego wystaie nad wodę. 

Wydobywszy taki lód prosto z morza, po iego 
stopieniu otrzymuie się woda nieco słonawa ; cc 
stąd pochodzi, że w dziurkach tego lodu mieściła 
się woda morska, która nie była zmarzła, Albo- 
wiem w czasie marznienia wody morskićy , sól 
opada i sama czysta woda krzepnie. Z tćy przy- 
czyny, gdy wyięta bryła lodu zmorza, będzie czas 
nieiaki wystawiona na działanie słońca i powie- 
trza, tak że woda morska z niego zupełnie wy- 
cieknie; nabiera potóm większćy twardości, i sto- 
piona daie czystą wodę. Jednakże, powiada P. 
Scoresby, uważałem nieraz, że woda, którą fale 
wyrzuciły na pokład okrętu , w czasie tęgich na- 
wet mrozów nie marznie całkowicie; lecz zawsze. 
we środku pozostaie część wody sionóy, w stanie 
ciekłym; która to okoliczność łatwa iest do po- 
ięcia, pamiętaiąc że woda morska w okolicach 
Spitzberga, któróy ciężkość gatunkowa wynosi 
1,026 (w iednym garcu czyli 251 calach sześcien- 
nych trzyma 5,75 uncyy soli) poczyna marznąć 
w temperaturze — 2° Celsiusza. NWoda morska 
zgęszczona przez marznienie aż do ciężkości ga- 
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tunkowéy 1,1045, potrzebuie — 109,2 Celsiusza 
do zamienienia się w lód; taka zaś woda, która 
zupełnie solą iest nasycona, pozostaje w stanie 
ciekłym nawet w temperaturze —15*,5. 

Gdy lód pochodzący z wody słonćy pływa po 
morzu, obiętość części wystaiąchy nad wodę do 
zanurzonćy ma się prawie iak 1:4, na wodzie zaś 
słodkićy iak 10:69 czyli 1:7, Zdaie się przeto, że 
jego ciężkość gatunkowa dochodzi 0,873. Lód 
powstaiący z wody słodkićy poznaie się łatwo na 
morzu ze swego czarnawego weyrzenia, z piękne- 
go zielonego koloru, i z zupełnćy przezroczystości, 
gdy iest wyięty z wody. Wielkie sztuki nieustę- 
puiące co do tóy własności naypięknieyszym kry- 
ształom, daią się obrabiać w soczewki , któremi 
łatwo zapalić można tytuń, proch i drzewo. Część 
tego lodu wystająca w pływaniu nad wodą czy- 
stą w temperaturze zero, ma się do części zanu= 
rzonćy prawie iak 1:15. Jóy więc ciężkość ga- 
tunkowa dochodzi 0,957. 

Tworzenie się lodu na morzu. Rozumiano po- 
wszechnie, że lód tylko w blizkości lądu tworzyć 
się może. Ale P. Scoresby uważał nieraz ścina- 
nie się morza w odległości 20 mil od: Spitzberga; 
widział nawet iak się lód tworzył pod 72° sze- 
rokości w czasie gwałtownych wiatrów i w miey- 
scu wystawionóćm na fale morskie przybywaiące 
od północy i zachodu. Powierzchnia oceanu, gdy 
na nićy pierwsze ukazuią się kryształy , wygląda 
nakształt zimnóy wody pomięszanćy z śniegiem, 
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którego stopić, nie może, wzburzone morze wtedy 
uspokaia się. Bieg atoli fal kruszy te kryształy 
w drobne kawałki, których naywiększa średnica 
z początku trzech calów nieprzechodzi. Kawałki te 
ustawicznie potrącane, powiększają się od mrozu, 
zamieniają się na koniec w massy na stopę gru- 
' pe, kilka sążni szerokie. Morze spokoyne mar- 
znie daleko prędzćy, i lód powiększa się ad do- 
łu. W czasie tęgich mrozów we 24godzin przy- 
chodzi do -2—5 cali grubości, a w 48 godzin wy- 
trzyma na sobie ciężar iednego człowieka. Lód sta- 
ry nazywa się lekkim gdy iego grubość 1 — 5 
stóp dochodzi, a ciężkim gdy przenosi trzy stopy. 

Gdy uważymy, że morze otoczone lodami, ró= 
wnie iak w portach iest spokoyne, łatwo wysta- 
wić że tęgie mrozy trwaiące przez ieden tylko mie- 
siąc, mogą ņa nim wielką i grubą skorupę lodu 
utworzyć. Naygrubszy atoli lód -nie mogąc o- 
przeć się sile kołysących się bałwanów, łamie się 
w bryły rozmaitćy wielkości, które do 1—50 są- 
żnì w średnicy dochodzą. Takowe bryły odpły= 
` waią od brzegów niepokruszonego lodu, i często - 
kroć w dalekie unoszą się strony. Tym sposo- 
bem okręty znaydnią wolne dla siebie przeyście 
tam, gdzie przęd kilką godzinami przy całćy po- 
mocy sztuki posunąć się nie mogły. Gdy zno- 
wu te bryły siłą wiatru pędzone w iedno zgro- 
madzą się mieysce, ieden lub dwa dni spoczyn- 
ku połączy i poskleia te bryły lodem” tak często- 
kroć mocnym, że też same okręty z naywiększą 
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tylko trudnością pomiędzy takiemi massami poru-. 
szać się mogą. 

Powierzchnia ciągła lodu, którćy granic z wie- 
rzchołka masztu niewidać, nazywa się u żeglarzy 
polem lodowatćm (field ofice). Wznosi się ona czę- 
stokroć na kilka stóp nad wodę, a przeszło 20 w 
nićy iest zanurzona. Widziano takie pola pły- 
waiące po oceanie , które na sto mil angielskich 
były długie a na kilkadziesiąt szerokie. P, Sco- 
resby mniema , że one tworzą się między Spitz- 
bergiem i biegunem północnym. Lód atoli te- 
go pola posiada wszystkie znamiona lodu po= 
wstaiącego z wody słodkićy, tę zatćm osobliwość 
tłómaczy autor w następuiący sposób. Rzeczą 
iest niewątpliwą, że wiatry wzburzaiąc morze, i 
tworząc w nićm nieregularne prądy, kruszą lody 
na północy ; oderwane bryły odpływaią i temiż 
wiatrami spędzone do kupy, w czasie panuiących 
mrozów łączą się z sobą, tworząc obszerne pła- 
szczyzny, które spadaiący śnieg [przykrywa do 
dwóch i trzech stóp wysokości. Snieg ten przy 
końcu Czerwca i w miesiącu Lipcu topi się; ale 
woda stąd powstaiąca nie mogąc dostać się do 
morza dla tego, że wszystkie otwory pomiędzy 
dawnemi bryłami zatkane są nowym lodem, któ= 
ry ie spoit; woda mówię ta, marznie po nieia- 
kim czasie, i tym sposobem powiększa grubość lo- 
dowatego pola o kilka cali. WWystawmy sobie 
teraz, że to zdarzenie powtarza się corocznie; po 
upłynieniu więc wielu lat bardzo łatwo utwo= 
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rzyć «się może- pole lodowate niezmiernie obszer= 
ne i razem grube, gdyż woda morska i od dołu 
nieprzestaie ciągle marznąć i tę grubość pówię- 
kszać: wierzchnia zaś skorupa tego lodu iako z 
topnieiącego corocznie śniegu utworzona , musi 
być gęsta, przezroczysta , musi iednćm słowem po- 
siadać wszystkie znamiona lodu powstaiącego z 
wody słodkićy. l 

Zeglarze spotykaią -zwykle te pola lodowate w 
Czerwcu , czasem wcześnićy : albowiem panuiące 
wtedy silne wiatry połączone z odwilżą, łatwo 
ie z mieysca, w którćm spokoynie dotąd stały, 
zruszyć, lub od stałych granic lodu oderwać mo- 
gły. Niektóre z nich maią czasem powierzchnią 
zupełnie równą i gładką, tak że powóz wygo- 
dnie po nich toczyć się może, i przebiec prze- 
strzeń bez żadnćy przeszkody kilkadziesiąt ana- 
wet przeszło sto mil angielskich wynoszącą. Czę- 
ściey atoli daią się na nich spostrzegać nieró* 
wności pochodzące od tego, że w czasie skupia- 
nia się brył, z których te pola początkowo po- 
wstały, iedne z nich występuią na powierznią dru- 
gich, iak to nawet i na naszych rzekach widzieć 
można. Te to sterczące bryły, częstokroć zna 
cznóy sięgaiące wysokości, nadaią lodom bie- 
gunowym osobliwą i nader dziwaczną postać. U- 
stawiczny bieg morza porywa te pola i unosi w 
stronę południowozachodnią, nawet w czasie spo< 
koynym i gdy częstokroć przeciwne wiatry wieią. 
Widziano iak one tym kierunkiem w ciągu iedne= 
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go miesiąca sto mil upłynęły. Gdy się dostaną 
na otwarty ocean, bałwany rozbukanego morza 
kruszą ie, topią lub na części rozrywaią; na sieje 
sce tak połamanych i rozproszonych nowe nie- 
tknięte przypływaią. Na takichto lodowatych po- 
lach żeglarze spotykaią polarnych niedź wiedzi » 


pływają one częstokroć nai Rar bryłach ; 
` które iuż są porozrywane. 


Nie niema okazalszego i razem. straszliwszego w 
tych okolicach nad skutki biegu pól lodowatych. 
Widać ie często kręcące się z chyżością kilku 
mil na godzinę. Taka massa lodu gdy uderzy w 

„inną podobną masę zostaiącą w spoczynku , albo 
lepićy ieszcze, gdy się spotka z inaćm polem w 
stronę przeciwną pędzonćm; z uderzenia tego po- 
wstaie skutek przechodzący wszystko, co wyobra- 
źmia wystawić może. Massa lodu, ważąca dzie- 
sięć tysięcy milionów beczek wstrzymana w swo- 
im biegu! Można sobie wyobrazić, co stąd wyni- 
ka? Pole lodowate słabsze zostaie pogruchotane z 
straszliwym łoskotem; ogromnćy wielkości bryły 
podnoszą się na przeciwko siebie do wysokości 
dwudziestu i trzydziestu stóp, a inne podobne za= 
tapiaią się. : 

Rybacy, chociaż zawsze mieć się muszą na ba- 
czności; tą iednak razą, gdy im przychodzi prze- 
pływać pomiędzy pola lodowate zostaiące w bie- 
gu, powinni podwoić swoie starania , nadewszy- 
stko, gdy czas mglisty niedozwala poiąć ich kie- 
runku. Wszakże, pomimo naywiększych ostro- 
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żności wiele okrętów i statków rybackich ginie 
pomiędzy temi polami: iedne z nich bywaią wy- 
rzucone i wywrócone na te lody, drugie maią spód 
okrętowy zupełnie oderwany, inne nakoniec ku- 
pą połamanych lodów przywalone zostaią. 


Oprócz pól lodowatych i brył które się od nicb 
oderwały, lub z ich zniszczenia pochodzą, spoty- 
kaią ieszcze żeglarze na morzach północnych tak 
nazwane góry czyli skały lodowate, których wo- 
da również iest słodka; ale których wysokość niepo- 
równanie większa od grubości pól lodowatych, po— 
zwala domyślać się, że inny mieć muszą począ- 
tek. Widzieliśmy wyżćy, że te pływaiące skały 
mogły oderwać się od lodów, które okrywaią gó- 
ry na Spitzbergu i ich wąwozy wypełniaią. Nay— 
więcćy takich skał spotykaią żeglarze koło Cher- 
ry, tudzież między tą wyspą i południowym przy- 
lądkiem Spitzberga. Naywiększa skała, którą au- 
tor widział pływaiącą na morzu lodowatćm, mia- 
ła w obwodzie półtysiąca sążni: była to skała 
czworograniasta, któróy powierzchnia płaska wy- 
nosiła się nad wodę blisko 20 stóp: aże składała 
się z gęstego lodu; ióy więc grubość do 160 
stóp dochodziła, i musiała ważyć do dwóch 
miliónów beczek. Lecz w ciaśninie Davis czę- 
sto nierównie większe widziano. Niektóre z nich 
kilka mil miały. obwodu, i na 75 sążni nurzały 
się w wodzie, a na chropowatćy, ich powierzchni 
wystaiącóy z morza , wznosiły się wieże niby lo= 
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dowate maiące do 100 stóp wysokości. Pokaza- 
wszy autor, iakim spe sobem lody, nawet dalekó 
od lądu tworzące się, mogą składać się z czystćy 
to iest słodkićy wody, utrżymuie, żei wiele skał 
czyli gór pływaiących tymże samym sposobem « còi 
pola lodowate powstaly ,ztą tylko różnicą , że 
na ich utworzenie natura nierównie dłuższego 
czasu, bo zapewne kilku wieków potrzebowała ; 
że zatóm skały lodowate musiały formować się 
tam, gdzie niepanuią prądy: morskie, coby ie tak 
łatwo oderwać i z siedliska swoiego zruszyć mo— 
gły. Można nawet, powiada autor, z wielkićm 
podobieństwem do prawdy utrzymy wać, że w o- 
kolicach bieguna północnego rozciąga się daleko 
pod sam biegun stały łańcuch gór lodowatych , 
których środek równie może iak sama ziemia iest 
dawny. 

_ Do skał lodowatych, które bardzo często pra- 
wie nieporuszone stoią pomimo wiatru i biegu 
morza, przywiązuią rybacy swoie statki, gły wia- 
try są bardzo silne i przeciwne, lub gdy im stać 
na mieyscu wypadnie potrzeba; czasem nawet 
chronią się pod tę lodowatą stertę przed bry- 
łami lodu, które wiatr z chyżością pędzi, ocze- 
kuiąc póki one nieprzepłyną. 

Niezawsze atoli to schronienie iest bezpieczne : 
albowiem równowaga tych skał częstokroć tak 
bywa nie stała, że za naymnieyszćm przypadko- 
wóm poruszeniem wywracaią się. Oprócz tego 
w skałach tych znayduią się rozpadliny przez 
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całą ich grubość idące, podobne do rozpadlin (cre- 
vasse) lodów Alpsyskich; bardzo więc często, gdy 
na powierzchni stopią się, za iednćm uderzeniem 
siekiery łupią się i wywracaią, zatapiaiąc niekie- 
„dy statek, który u nich schronienia lub podpory 
szukał. Na wierzchu tychże skał tworzą się la- 
tem małe ieziora , z których maytkowie rurami 
płociennemi sprowadzaią dla siebie wodę słodką 
do picia. 

O biegu lodów. Wspomnieliśmy wyżćy, że lo- 
dy morza biegunowego postępuią” ciągle w biegu 
swóim w stronę południowozachodnią; temu bie- 
gowi zdaie się ulegać cała massa lodów owego mo- 
rza. I dla tego,zdaniem P. Scoresby, wystawio- 
na wyżćy stała granica lodów przed wiekiem XV 
nie była taką, iaką iest dzisiay. Wtedy część 
Groenlandyi położona między Sralen-Hoeck i ró- 
wnoleżnikiem przechodzącym przez Jślandyą, by- 
ła dostępną i nawet tak zamięszkałą, że przez 
400 lat dosyć ożywiony utrzymywał się handel 
między wyspą i stałym lądem. Ale lody od pół- 
nocy przysurięły się niespodzianie, i od owego czasu 
zatamowany został przystęp do tego brzegu. Au-. 
tor przytacza wiele ianych okoliczności dowodzą- 
cych tego ciagłego posuwania się lodów od pół- 
nocy w stronę południowozachodnią. Zdarza się 
często, mówi on, Że okręty, którym się zdaie, iż 
stoią na mieyscu dla tego, że położenie otaczaią- 
' cych lodów niezmienia się, w kilka godzin obró- 
ciły się około punktu na którym stały. . W roku 
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1798 7 Maia stały ra mieyscu dwa okręty (na 
iednym z nich dowodził oyciec P. Scoresby) w 
pewnćy od siebie odległości, zatrzymane od lo- 
dów które się zwarły. Położenie tych lodów 
w niczćm się nie odmieniło, a tymczasem przeko- 
nano się późnićy , że prąd morski oddalił te o> 
kręty razem z lodami, które ie w oblężeniu 
„trzymały, od pierwszego ich mieysca na kil- 
ka mil w przeciągu dwóch lub trzech dni. W r. 
1777 okręt holenderski Wilhelmina zatrzymał 
się 22 Czerwca przy iednéy skale lodowatćy , i 
został obskoczony od lodów , pomiędzy któremi 
uwiązł. Maytkowie pracowali przez ośm dninad 
wypiłowaniem pod tą skałą niby portu iakiego, 
do którego swóy statek wciągnęli. W miesiąc po= 
tém lody przelamały się, i maytkowie po czterech 
dniach potrafili z tego mieysca wyciągnąć swóy 
okręt na wschód, niezmiernych doznawszy trudno- 
ści. Getery inne okręty, do których kompanii Wil- 
helmina należała, połączyły się z nią, lecz wkrótce 
wszystkie razem lodaini otoczone zostały. Cho- 
ciaż zdawało się żeglarzom, że stali nieporusze= 
ni na iednóćm mieyscu, uyrzeli iednak po nieiakim 
czasie brzeg dawnóy Groenlandyi pod 75° szeroko- 
ści. Dnia 15 Sierpnia dziewięć okrętów razem tam 
się znalazły. Dnia 20 po okropnćy burży, któ- 
ra zgromadziła naokoło tych okrętów stosy lo- 
dów na 5o stóp wysokie, dwa z nich rozbiły 
się, — W kilka dni cztery inne tegoż samego do- 
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znały losu. — Dnia 24 uyrzano brzegi Jślandyi ; 
"zdawało się wtedy, że lód począł ustępować ; 
spodziewano się więc wyyść z tego niebespie- 
"ezeństwa.— Ale próżna nadzieia. 7 Września ie- 
szcze ieden statek utonął, a 14 i sam okręt Xil- 
*helmina został zgruchotany od niezmiernćy mas- 
sy lodu tak niespodzianie, że maytkowie leżąc 
w łóżkach, zaledwo na lód prawie bez odzienia 
wyskoczyć pośpieszyli. Jeden. więc tylko pozostał 
okręt, na którym wszyscy zabrali się. Na po- 
czątku Października znaydował się ten okręt pod 
64? szerokości; ale 11 tegoż miesiąca napróżno 
ratował się przed lodami; rozbity od nich mu- 
siał utonąć. — Tak okropny przypadek zostawił 
na lodzie około 400 osób bez odzieży i żywno- 
ści, przeznaczonych do znoszenia całćy srogości 
klimatu. — Dnia 50 nieszczęśliwi ci rozdzielili się, 
większa część starała się dostać do lądu, inni 
pozostali na lodowatćm polu, które prądy za- 
pędziły aż pod Z/atenhoeck, i tam dopiero po- 
szli za przykładem ¡swoich współtowarzyszów - — 
Około. 140 zdołało przybyć po lądzie ` stałym 
aż do osad duńskich na stronie zachodnićy; in- 
ni w liczbie przeszło 200 pogineli. 

Smutne to zdarzenie przekonywa, że flota ho- 
lenderska, a przynaymnićy okręt z niey, który 
na ostatku utonał, poczawszy odj zwyczaynego 
stanowiska rybaków między 48? a 80° szeroko- 
ści był niesiony razem z lodami aż do szorokości 
64°, w długości zaś przeszedł od kilku stopni na 


( 540 ) 
wschód, aż do. 50° na N, viselem, Dolg- 
dnika Londyńskiego, Uważać. trzeba, że e pole 
lodowate postępowało dalćy swoim . bog to 
iest po iego opuszczeniu przez rozbitków, 

Na poparcie tegoż mniemania przytacza autor 
ieszcze ieden nierównie poźnieyszy przykład. 
W 1805 ieden okręt został otoczony i zatrzy 
many lodami pod 80? szerokości a 5° długości 
wschodnićy. Lody te poniosły z sobą okręt z 
prędkością 10—15 mil nadzień, aż ku brzegom 
Groenlandyi-— Tam groziło mu naywiększe nie- 
bezpieczeństwo: lody bowiem cisnęły nań z nay- 
większą siłą. — Szczęściem, że pozostawszy w 
tym stanie siedm tygodni, potrafił w końcu Przy 
niewypowiedzianych trudach „wydobyć się z nie- 
bezpiecpenutya; Znaydował się wtedy pod 753 
szerokości, a g*długości zachodnićy. 


Obserwacye atmosfery na morzu RA 


W letnich miesiącach temperatura powietrza 
na morzu lodowatćm niewiele się odmienia.— Gdy 
mgła napełnia atmosferę, termometr w przeciągu 
12 godzin między południem i północą niepo- 
kazuie większćy różnicy nad ieden lub dwa sto- 
pnie; ale na wiosnę i na zimę różnica ta od 11 
do 14 a nawet 18 stopni doc hodzi. — Godna rzecz 
uwagi, że nagła zmiana temperatury prawie za- 
wsze odpowiada MEU zmianie wysokości ba- 
rometru. í 
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Z obserwacyy czynionych w czasie dwunasta 
podróży i na morza niiędzy Groenlandyą i Spitz- 
bergiem' wyprowadził. autor, średnią temperaturę 
każdego z czterech inięsięcy letnich pod 789 sze” 
rókości północney i i żero długości względem po- 
ładnika Grynicz iak następuie: | 
Miesiące. Licżba obserwacyy. Srednia tem; 'eratura. 


Kwiecień - 370 - = —y*g Cele usza, 
BB - - alan —- sh55, 
Czerwiec - 831 - - —o5 
Lipiec — — 548 - - +2,8 


Ponieważ. _w wielkich szerokościach półno- 
enych, w Sztokolmie na przykład, średnia tem- 
peratura 27 Kwietnia iest średnią temperaturą 
roku całego; przypuszczając więc, że toż - samo 
bydź musi koło Spitzberga, dodał autor do sie- 
bie 656 obserwacyy w 242 dniach w przeciągu 
dziewięciu lat zrobionych , w równóy odległo- 
ści przed i po 27 Kwictnia, i znalazł że śre- 
dnia temperatura dnia tego, a témsamém i całe- 
go roku pod 78° szerokości na morzu lodowa- 
tém wynosi —8°,5 C. Podług wzoru Tobiasza 
Mayera ta temperatura wynosiłaby tylko -+ 19,1 
zachodzi więc pomyłka o 9°,4. 1). 

Przyiąwszy, że temperatury różnych miesięcy 
roku trzymaią się w większych szerokościach 


1) Wzór Tobiasza Mayera opiera się na przypuszczeniu, że 
temperatura od równika ka bieginom zmnieysza się w stosunku 
kwadratów z wstaw szerokości. Qbacz Jeogr. Jana Sniadeckiego 
str. 359. 
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północnych iednegoź prawidła co i w Sztokolmie , 
gdzie szerokość ieografii 5g°,20 wynosi, łatwo 
iest poprzedzaiącą tablicę rachunkiem dopełnić, 
to iest: znaleźć średnią temperaturę tych miesię- 
cy, w których rybacy niemogą po morzu biegu- 
nowćm żeglować. Oto są wypadki, które P. 
Scoresby z rachunku wyciągnął : 


Srednia temperatura Stycznia - —18,°3 Cels. 


- - = Lutego ` - —17,5 
2: 7: 4% Marca - -— —14,6 
- - - < Sierpnia - — 16 - 
MERA CEC Września — 2,5 
= - - Pażdziern: — 7,5 
= - - Listopada —12,5 
= = - Grudnia- 16,0 ` 


Podług powyższego wzoru Mayera średnia 
temperatura bieguna północnego niewiele się 
różni od stopnia lodu topnieiącego. P. Scoresby 
wywodzi ze swoich obserwacyy z daleko wiek- 
szą podobnością do prawdy, że ta temperatura 
dochodzi —12,%2 Celsiusza. 


Wysokość żywego stebra w barometrze podle- 
ga na morzu lodowatóm bardzo znacznym od- 
mianom. W miesiącu Kwietniu odmiana ta w 
przeciągu 12 godzin wynosi cal ieden. Kła- 
dniemy tu tablicę średnićy i naywiększćy odmia- 
ny wysokości bąrometrycznóy w czterech letnich 
miesiącach podług obserwacyy P. Scoresby: 


, 
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Miesiące. Odmiany średnie. Odmiany, naywiększe: 


Cale Ang. Cale Ang. 
Kwiecień 1,350 — = = 8,45 w 7latack. 
May == ogis = =: 1,54 wia latach. 
Czerwiec 0,79 = `= -= 1,12 wro latach. 
Lipiec = 0,72 - ~ = nmi2 w 6latach. 


Znaczne odmiany barometryczne na morzu lo- 
dowatóm są niezawodną wróżbą silnych wiatrów. 
Z dwudziestu zawieruch zaledwo iedna przytra- 
fia się, którćyby barometr nieprzepowiedział. 

W 1818 osadził P. Scoresby na wierzchołku 
masztu swoiego okrętu konduktor metalowy 
odosobniony na ośm stóp diugi, który iączył 
się drótem z elektroskopem Benneta; ale ten nie= 
obiawiał naymnieyszćy elektryczności w żadnym 
czasie, bądź pogodnym, bądź dźdżystym, śnieżnym 
„lub wietrznym, nawet i w czasie ukazywania się 
zorzy północnóy. — Doświadczenia te czynione 
były na pasie ziemskim między 68° a 75? szero - 
kości północnćy; dziwić się zatóćm nienałeży, ie- 
żeli na morzu lodowatćm niepanuią nigdy właści= 
wie nazwane burze. — Autor po” dwakroć wi- 
dział błyskawice pod 65° szerokości północnćy, 
wątpi zaś aby te kiedy przytrafiały się na Spitz= 
bergu. W tych okolicach grad takoż nigdy nie- 
pada, coby potwierdzało maiemanie Wolty, że na 
tworzenie się tego fenomenu elektryczność wpływa. 

Śnieg bardzo często pada; na dziesięć dni dzie- 
więć śnieżnych rachować można;” nawet w mie- 
_ siącu Kwietniu, Maiu i Czerwcu. — Gdy wiatr ła= 
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godny od południa zmięsza się z wiatrem poľno- 
caym, często w iednćy godzinie dwa i trzy cale 
śniegu upadnie. — Zdarza się nawet, gdy czas 
iest bardzo zimny, że śnieg pruszy, chociaż niebo 
na pozór iest bardzo pogodne; krystalizuie się 
on wtedy w formy bardzo regulacne i piękne. 


Szron, albo raczćy dym lodowaty, gdyż go 
należy odrożnić od właściwego szronu, będące- 
go skutkiem marznącćy pary wodnéy po opadnie- 
niu z powietrzą, dym mówię ten iest fenomenem 


właściwym tym okolicom ziemi, w których mróz 


wielki trwa długo. — Jest to gęsta para w stanie 
zupełnie skrzepłym, która, gdy wiatry są mocne, 
wznosi się w górę do 80 i 100 stóp, zwyczaynie 
zaś zostaie przy powierzchni morza. — Cząstki 
tego dymu czepiaią się wszystkich ciał, na które 
ie wiatr napędza, tworząc na nich skorupę prze- 
szło trzy cenityetry grubą (15 liniy) naieżoną 
długićm pryzmatycznćm lub piramidalnćm włò- 
knem lodowatćm, którego końce czyli wierzchoł- 
ki do wiatru są obró cone. 


Mgła gęsta bardzo często w tych stronach po- 
wstaje; niewygodna iest ona a nawet niebezpie- 
czna dla wędruiących żeglarzów. 


Wiatry są szczególnićy. niestałe. Po zupełnćy 
ciszy atmosfery częstokroć w kilka minut nay- 
swaltownieysza zawierucha powstaie. Szczegól- 
nieyszy łoskot odzywaiący się w górnych wac= 
stach atmosiery zwykł. często poprzedzać te na= 


= 
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głę zawieruchy, tak iak gdyby one z tamtego 
źródła: pochodziły. 

We wszystkich kraiach trafiaią się wiatry miey- 
scowe, to iest nie szerzące się daleko, ale nigdzie 
nie są tak częste iak w pasie lodowatym. Tam 
okręty w pewnćyod siebie będące odległości, pły- 
ną częstokroć z nadzwyczayną szybkością w kie- 
runku zupelnie przeciwnym, gdy tymczasem inne 
okręty pomiędzy niemi zostaiące, używaią zupeł- 
néy spokoyności. Ogólne postrzeżenie żeglarzy 
 zasługuiące na, uwagę iest, że za kołem bieguno- 
- wóm naystatecznieysze wiatry wieią ód lodów do 
otwartego morza. SE - 

Zbliżaiąc sie do rozległćy powierzchni lodów 
np. do pola lodowatego nadewszystko w czasie 
wypogodzonego nieba, daie się na nićm widzieć 
iasna białość panuiąca wtćy części atmosfery , 
która dotyka się poziomu, nazwana od żeglarzy 
ice-blinck. Przyczyna tego fenomenu iest łatwa 
do poięcia. Promienie światła padaiąc na Śnieg 
okrywaiący powierzchnią lodu, odbiiaią się od 
niego naprzód ku atmosferze , a stamtąd do pec- 
strzegacza, gdy tymczasem światło które pada na 
otaczające morze, iest w większćy części od nie- 
gə pochłonione; zwyczayny więc widok atmosfe- 
ry odpowiadaiącćy temuż morzu, niezmienia się. 
W nayprzyiaźnieyszym przypadku światło to mo- 
że wystawić piękną mappę loda, chociaż on na 
20—50 mil iest oddalony: Doświadczony żegłarz 
widzi na nićy nie tylko posłać tego lodu, ale nadto: 
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może poznać, czy to iest lód ciągły, czy poroz- 

rywany, czy są w nim iąkie otwory, zatoki, z któ- 

róy strony i iak daleko etc. 

Niektóre szczegóły łyczące się wielorybów i nie- 
dźwiedzi polarnych.. 

W opisach zoologicznych P. Scoresby prostuie 
pomyłki, które wcisnęły się do historyi naturalnćy 
zwierząt przebywaiących w okolicach bieguna pół- 
nocnego. Podana wielkość wieloryba, zdaniem au- 
tora iest przesadzona, Naturaliści którzy mu teraz 
naznaczaią 80—100 stóp długości, domyślaią się że 
przedtóm, nim ten gatunek przez tyloletnie łowy 
został co do liczby uszczuplony , wielkość iego 
dochodzi 150—200 stóp ang. Niektórzy zaś dawni 
pisarze naznaczaią mu goo stóp długości. Z 522 
wielorybów, do których ubicia i złowienia sam 
| P. Scoresby przyłożył się, nie było żadnego któ- 
regoby długość 60 stóp dochodziła. Powiada nad- 
to: Że. niesłyszał aby od 30 lat w któremkolwiek 
mieyscu złowiono wieloryba większego nad 65 
stóp w długości. Przytacza takoż rozmaite dzieła 
od 1625 i 1557 wydane, z których pokazuie się, że 
j wtedy niepoławiano większych aniżeli dzisiay 
wielorybów. i 

Przyymuiąc 50—60 stóp iako średnia długość 
tego zwierza, obwód iego w naygrubszćy części 
wynosi 50—4o stóp. W otwartym pysku mogła- 
by się zmieścić mała szalupa kupieckiego statku 
ludźmi napełniona: albowiem iego głębokość wy- 


385) 
nosi 15—16 stóp, szerokość 6 — 7 , a wysokość 
10—12. 

Ogon nie tylko służy wielorybowi do pływania 
i kierowania się, ale oraz iest strasznym iego orę- 
żem w obronie. Długość tego ogona nie wynosi 
więcóy nad 5—6. Gdy tym ogonem, którego po- 
wierzchnia sto stóp przenosi, uderzy w powietrze, 
pochodzący stąd foskot do trzasku z bicza podobny 
rozlega się na dwiei trzy mile angielskie. 

'Wychodząc na powierzchnią morza dla oddy- 
chańia wypuszcza otworami oddechowemi nie wo- 
dę, iak opisuią niektórzy naturaliści ale mieszaninę 
wodnćy i kleiowaićy pary, która zdaleka do dymu 
iest podobna. Prędkość pływania wieloryba, zda- 
niem autora takoż iest przesadzona, nieprzecho- 
dzi ona nigdy dziewięciu mil angielskich na go~ 
dzinę. Krew wielorybów iest ciepleysza niż ulu- 
dzi. U właściwego wieloryba niedługo po zabiciu 
temperatura ićy dochodzi 519,12 R, u Narwala w 
półtory godziny po Śmierci: 58°88 R. Słuch maią 
bardzo tępy, ale zato bardzo daleko widzą w wo- 
dzie. Tak zaś są boiażliwe, że ptak siadaiąc, dla od- 
poczynku na ich grzbiecie naywiększego strachu 
nabawia. W obronie tylko dzićci swoich iakąż- 
kolwiek odwagę pokazuią. 

Nie sądzi P. Scoresby ażeby Narwal należał 
do nieprzyjaciół właściwego wieloryba, widział ie 
bowiem często w naylepszćy z sobą Żyjące zgodzie. 
Ludoiad (Requin Carcharias) przeciwnie , nie tak 
niebezpiecznym iako raczćy uprzykrzonyn: iest iego 
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nieprzyiacielem; bardzo często poławiane wielory= 
y noszą na swym ogonie wyraźne znaki napa- 
dów téy ryby. 

Zdaniem autora wtym gatunku więcćy bydź 
musi samców aniżeli samic, pomiędzy 124, które 
ön ubit w ośmiu swoich podrożach , 70 było z 
,pierwszćy płci, a54 tylko z dragićy. W morzu 
„ lodowatóm chowa się drugi gatunek wieloryba na- 
zwany od Luneusza Balena physalis, który iest 
większy od pospolitego (iego długość dochodzi 105 
stóp) pływa prędzéy (do 12 mil ang. na godzinę) 
tradnieyszy do złowienia i mnićy daie 4łastości. 
Rybacy przez pomyłkę tylko, biorąc go za wie- 
loryba pospolitego, ciskaią nań oszczepy; lecz 
zaraz wychodzą ztego błędu, bo raniony zwierz 
ucieka z niewypowiedzianą chyżością, i porwa- 
ny statek, do którego uwiązany był oszczep, w 
kilka prawie chwil znika przed innemi statka- 
mi, do których należał. Jedyny w tym razie 
sposób iest uciąć linę, bez nadziei złowienia 
tćy zdobyczy. Wieloryb pospolity zdaie się u- 
nikać tego drugiego gatunku. 
` Ze wszelkiemi szczegółami opisuie Autor inne 
gatunki wielorybów, iako też narwale, delfiny, fo- 
ki i td. i 

Co do niedźwiedzi polarnych: te maią. 4-5 
słop wysokości, 4-8 długości. Zwierz tenipo- 
siada w zębach i paszczy nadzwyczayną siłe; 
włócznie żelazne na pół cala grube od iednego 
razu łamie; wzrok ma bystry, powonienie de- 
likaine. Aby go zwabić o ćwierć nawet mili, dosyć 
iest położyć cóś pachnącego na węgłach. Niedźwiedź 
przebywa na lądzie i na lodach; 1 spotykano go 
nieraz i na otwartóm morzu 0 70 mil od brzegu, 
spoczywaiącego na bryłach pływaiącego lodu— 
Piywa wybornie. i prędko; na godzinę iednę mi- 
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lẹ upływa. Wtedy go nayłatwićy zabić. Ale 


na lodzie iest niebespieczno: albowiem. niedź= 
wiedź, ieżeli nie iest mocno raniony w głowę; 
w serce, lub łopatkę; odważnie i z zaciętością 
goni swego nieprzyiaciela. VV 1818 gdy Kapi- 
tan Hawkins ugodziwszy podwakroć iednego 
niedźwiedzia włócznią w piersi, goiował się za- 
dać mu trzecią ranę, zwierz porwał go za udo 
i głową w morze zanurzył.— Zaledwo maytko= 
wie zdążyli uratować swego Kapitana, nieprzyia- 
ciel potrafił już umknąć z placu.— Uciekaiący 
przed nim na polu maytkowie, rzucają w tył 
swoię odzież, iako to: chustki, kamizelki, czapki 
i tp. zwierz przy każdćy rzeczy zatrzymuie się 
na chwilę, a uciekaiący zyskuie przez to na cza 
sie.— Mięso miedźwiedzia dobre do iedzenia, 
wyiąwszy wątrobę, która acz nie ma złego sma- 
ku, szkodliwe iednak zdrowiu skutki przynosi. 
Jest to podobno iedyny przykład szkodliwości 
mięsa pomiędzy zwierzętami czworonożnemi.— 
Mięso i wątroha foków, które za zwyczayny 
pokarm niedźwiedziowi służą, nie są bynaymnićy 
nie zdrowe. 

Drugi tom ważnego tego dzieła obeymuie zu- 
pełny traktat o łowieniu wielorybów. Przydane 
są do niego rozmaite inne szczegóły tyczące się . 
rybołostwa na morzach biegunowych.  Załą- 
czone są takoż doświadczenia o ciężkości gatun- 
kowćy tiustości wielorybićy w różnćy tempera- 
turze, i ważna rozprawa o zboczeniu, igły ma- 
gnesowćy na okręcie z przyczyny kotwic, armat 
i różnego żelastwa do iego budowy wchodzącego, 

Z tego drugiego tomu dowiaduiemy się: że 
Hollendrzy od roku 1665 do 1795 wysłali na 
morze lodowate 18992 statków rybackich, ną 
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których ubili przez ten czas 71900 wielorybów 
Anglicy, którzy dzisiay prawie sami iedni maią 
w posiadaniu rybołostwo na północy, w przecią- 
gu czterech lat 1814-1817 wysłali 586 okrętów, 
stóre oprócz mnóstwa foków, narwalów i nie- 
dźwiedzi polarnych, samych wielorybów ubiły 
5ożo, Daniia, Norwegiia, i mieszkańcy Ham- 
burga i Bremenu dosyć pomyślnie temu prze- 
mystowi oddaią się. Jinne zaś narody europey- 
skie w obrazie wystawionym przez P. Scoresby 
figuruią iedynie tylko z historycznych swoich pre- 
tensyy i z saméy próżności. Od wielu lat np 
bandery francuska i hiszpańska nie powiewaią 
iuż na morzu lodowatćm. 

Z tego ieszcze dzieła dowiaduiemy się: ile wy- 
noszą straty pochodzące z rozbicia się okrętów 
wysyłanych na połów wielorybów, do którego 
tyle iest przywiązanych niebezpieczeństw. W prze— 
ciągu 10 lat z 14167 statków wysłanych w oko% 
lice Spttzberga utracili holendrzy 561, to iest 4 na 
'100. W zatoce Baffina strata iest mnieysza. Ze 5161 
statków które tenże naród do zatoki Davis w prze= 
ciągu lat 60 posłał, rozbiło się 62, to iest 2na 100. 
Czytaiąc obraz kreślony z takiemi szczegołami 
wszystkich trudności, które spotykają żeglarza wpo- 
śrad morz polarnych, dziwić się słusznie należy, że 
strata, którą flota angielska wyprawia nana połów 
wielorybów corocznie ponosi , nie uczyni dzisiay 
więććy nad 1 na 100. 
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Dostrzeżenia Meteorologiczne przez Ant. Macera Roku 1823 w Lutym czynione, w Warszawie, na ulicy Piwnćy 
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Nro 95, w wysokości 108 stóp paryzkich nad poziom Wisły od wschodu. ` 
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